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Budujemy nowy dom... 


Budujemy nowy dom... 

chłopski dom... 

jasny dom. 

Złote okna w stronę świtu, 

z głazów ściany — mur z granitu, 
kalenicę do błękitu 

będzie miał ten chłopski dom, nowy dom. 
Połupiemy głazów bryły, 
pościnamy hrube jedie. 

Stanie pomnik — chłopskiej siły, 
pokoleniom, które były 

na pamiątkę, — 

Które przyjdą — na osiedł: 
wiary mocnej i nauki, 

nowej myśli, nowej sztuki. 
Budujemy jasny dom. 

Już się śmieje cieśla bosy, 

z czola ściera krople rosy, 

krając bele hrubei iedli. 

Murarz młody bijąc w skalę, 

e bryły młotem tworząc ksztalty, 
drugi mięsi wapno białe 
śpiewający... 

—— Będą ludzie się cieszyli, 

będą młodzi się uczyli, — 

Hej, te chłopy sę uparte, 

choć w kieszeni grosz nie brzęczy — 
umyźślili... 

uwierzyli... 

Dajże Boże i Antoni 

i Panienko 

pobłogosław białą rękę. 

Żeby, żeby — wykończyłli.., 


Stanisław Nędza =- Kubiniec 


kad * * 


WAGI tradycyjnego świętowania narodzin idei 
miłości bliźniego swego — idei pokoju powszechne- 
go na ziemi — zewrzyjmy się w sobie mocarnie 
i z głębi naszych dusz i serc niechaj popłynie po przez 
Połskę i cały świat potężny zew: 

„Pokój ludziom dobrej woli...“ 

Jeśli bowiem narody świata pragną rozwoju 
i szczęśliwości — wyplenić musza z wnętrza swojego 
instynkty zbrodniczej zaborczości, niewolenia, krzyw- 
dzenia i wyzyskiwania słabszych poprzez silniejszych. 

Rozrost zbrodniczych instynktów prowadzi jed- 
nostki i narody całe do zwyrodnienia i całkowitej za- 
traty jakichkolwiek ideałów ducha ludzkiego na ziemi. 
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Wespół z całą rodziną narodów słowiańskich, 
byliśmy ofiarami niemieckiej zaborczości, niewolenia, 


-~ grabieży i okrutnego ludobójstwa. 


Nie o zemstę, nie o odwet, nie o zapłatę ludo- 
bójstwem za ludobójstwo — wołamy, ale sprawiedli- 
wości żądamy — sprawiedliwości zgodnej z prawami 
boskimi i ludzkimi — sprawiedliwości zabezpieczają- 
cej swobodny rozwój jednostki i narodów. 


Jako jeden z narodów słowiańskich ślemv w dniu 
d.isiejszym zew: 


Pokój ludziom dobrei woli... 


y poświęcony sprawom ludu polskiego 


Wydawca: Ludowe Tow. Wydawnicze „Piast”. Spł. z odpow. 
udz. w Krakowie. Redaguje Komitet. 
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Po stokroć pokój i czuwanie — i silna wola obro- 
ny i walki o pokój i sprawiedliwość — albowiem żę- 
dze ludobójstwa do odrodzin się pręża. 

Najskuteczniejsze zabezpieczenie pokoju na 
dziś, na jutro i na dalsza przyszłość, to zespołenie się 
całego naradu przy wielkim dziele odbudowy wynisz- 
czonego kraju — przy dziele rozbudowy sprawiedli- 
wości spolecznej, przy budownictwie Po!ski Ludowej. 
To zarazem powiązanie się duchowe z innymi naro* 
dami pokoju powszechnego, nie tylko praęnacymi, 
ale į walczącymi z instynktami zła i ludobójstwa. 

Na tei drodze — szcześć nam Boże! 
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W okresie Świąt Bożego Narodzen a 
święcimy uroczyście kilka świąt związa- 
nych z narodzeniem Boga - Uziowieka. 
My, chłopi, mamy w.ęc wiece, czasu na 
wglębian.e się i zastanowienie nad zna- 
czeniem dla nas jazo ludzi tych świąt 


| Mamy więc możność zastanowienia się 


także nad naszą codzienną rzeczywi- 
stością we wlasnym, osobistym otocze- 
niu, a także nad tym co się wokół nas 
dze,e, a więc w gromadz.e, gminie, po- 
wiecie, kra,u i świecie. 

My zaś, ludowcy, członkowie PSL, 
mus.my w tym okresie czasu szczegól- 
n.e zastanowić się nad poiożeniem w ja- 
kim zna,du,e się dziś Stronnictwo na no- 
wo obranej drodze, Niew!1ściwe klerow- 
nictwo PSL wplątalo szeregi chlopów 
PSL do walki z rządzącymi parami de- 
mokratycznym. a zwlaszcza robotniczy” 
mi, do walki, która prowadzona byla nie 
w interesie szerokich mas ludowych. Do 
walki tej byly podszepty zwłaszcza tych, 
którym w dzisiejszej rzeczywistości dz.a 
lać jawnie i legalnie nie wolno t. zw. re- 
akc,i, grupującej się przed wojną w sa- 
nacji albo endecji i innych ugrupowa- 
niach, które zawsza wrogo odnosily się 
do ruchu ludowego. Oni, chociaż niewi- 
doczni, nie szczędzili podszeptów, by 
chiopów w tej bezcelowej wałce pchać 
na front. Sami zaś, ak wykazują procesy, 
ukrywali się w podziemiach. Nie ma,ą 
w.ęc zamiaru ani or:noty ponosić skut- 
ków walki. To też PSŁ potępiwszy na 
ostatniej Radzie Naczelnej Mihoła,czy- 
ka, usuwa,ąc go ze swoich szeregów, 
nakieśliło w swoich rezolucjach nową 
drogę, nową linię polityczną, nie walki 
i negacji, a wspolpiacy z obozem demo- 
kracji, na której to drodze zamierzamy 
ruch ludowy odrodzić, 

Dzisiejsza Polska opierać się musi na 
szeroalch masach ludowych chiopów, 
robotników i inteligencji. Nie na w na- 
rodz.e naszym innych sli, któreby dawać 
moygiy potrzebne soki į sily dla istnienia 
odbudowy I rozwoju Fanstwa. lo nie te 
dawne czasy, co to chłopa inni wyręczali 
w pracy publicznej, jego zaś, jako n.by 
niezdolnego, odsyiali do wideł i gnoju. 


 kotęga dawnej szlachty dziś nie istn.e, e, 


wielki kapitai pizez  upaństwowien e 


_ wielsiego przemysiu n.e ma u nas pola 


da popisu. Mnie,szości narodowe prawie 
nie isinie,g. A węc my, chlopi, mamy 
w takim państwie nie tylno odpowiedzial. 
ność, ale wielki obowiązek wobec 
wlasnej Ojczyzny, która „est ludowa. 
Wszak 50-letni wysiiek Ea ludowego 
miał na celu Połszę Ludowa, Polskę, w 
której by ten wielki nochenek chleba, 
którym się karmi caiy nakód, byl kiajany 
możliwie sprawiedliwie, by jedni nie 
chorowali a przeiedzen a (iak było daw- 
niej), nie szukali uzdrowisk, których 
wodami leczyli zatiuszcze nie, drudzy zaś 
em żywot w nędzy, cierpieli. głód 
chłód. 

Zastanówmy się: za cóż to my chło. 
pi z PSL miel śmy się dęsać na obóz 
demokratyczny i z nim pozostawać 
w walceć Czy może za reiormę rolną, 
która nareszc e zostala przeprowadzonać 
A czyż my stars? nie pamiętamy czasów 
po tamtej wo_nie, kicdyśmy się ton.agal: 


re ormy rolnej, a obszarnik miał za zie- 


mię, które, nigdy nie kupil, otrzymać wy- 
nagrodzenie peniężne. Wszak chciano 
obszarnikom zostawić 115 ha, a w wielu 
wypadkach dużo więcej. A m mo to oh- 
szarnicy przy stosowaniu wówczńs de- 


_ mokracji zachodniej, mieli taka silę, że 


_ niezego znależli 


z trudem j żólwim krokiem szła ta refor- 
ma i zaledwie trochę ziemi przeszło w rę- 
ce chlopów, a czyż wy starsi nie pamię- 
tacie, a młodzi wiedzcie, że za dażenie 
do takiej re'ormy rolnej, znalaz! się ob- 
szarnik, który swojega psa nazwał na- 
zw.skiem Witota, 

A znowu w okresie rządów Piłsudskie- 
go i jego pułkowników przyszedł Brześć, 
przedstawiciele ruchu ludowego i robot- 
się w kazamatach 
twierdzy brzeskiej, nad którymi znęcał 
się sadysta Kostek-Biernacki. A skoro 
kluby ludowe ; robotnicze ujawniły na- 


PIAST 


dużycia na forum Sejmu, czy nie znalazł 
się znowu obszarnik, ktory wówczas wo- 
ial „mało bito, trzeba bylọ więcej bć'. 


Czyż za taki stosunek ogromnej więk- 
szości obszarnictwa du chiopów nie tyl- 
ko w tych czasach, jakie pamiętamy, ale 
od wiesów, to co powiedział ks. Skarga, 
co napisał ks. Stasz:c, to co uwidocznił 
Świętochowski w „Historii Chłopów’ 
czyż nie musiał nadzjść wyrok sprawie- 
dłiwości dziejowej. „Przyszia kryska na 
Matyska”. Chyba spraw edliwość i inte- 
res mas ludowych — i dążenia ruchu łu- 
dowego tego wymagały. 


A może to źle, że wielki przemysł 
upaństwowiony, że nie tuczą się różne 
międzynarodowe rekiny na pracy robot- 
nika i chłopa. Ssa!o to ze spoleczeństwa 
wszystkie soki, potworzyło kartele, ce- 
ny produktów rolnych za bezcen, prze- 
mysłowe dla chłopa niedostępne — lu- 
dz e na wsi na zapalki nie mogli sie zdo- 
być — rosła na wsi nędza — czyż może 
tych czasów żalu.emy, że minęły bez- 
pow rotnie? 


A może na polu szkolnictwa i oświaty, 
które są pocdstiawą przysz!ości, jest go- 
rzej jak bylo? Przypomnijcie sobie jak 
trudno było chłopu dziecko wyłszta'cić, 
ile kosztowało utrzymane w odleglym 
mieście a i tredności z przyjęciem. Wśród 
paniczów i mieszczuchów wychowywał 
się syn chłopa, nabierając ich man'er, 
zrywając calkowicie ze wsią. Taki 
„chlopski inteligent" wstydzi! się niejed. 
nokrotnie (znane są wypadki) redzonej 


DZWAGĘ BRACI CHŁOPOW 


matki, za to, że po wiejsku ubrana — nie 
znająca manier mie skich. 

Dziś gimnazja po wsiach, dzieci cho- 
dzą w dużym procencie z domu —- inne 
ma,a internaty — te co chodzą z damu 
w wolnych chwilach pomagają rodzicom 
w pracy w gospodarstwie, są więc zży- 
te ze wsią — rośnie prawdziwy chłopski 
inteligent. Gdy przed wojna ze wsi 
ksztaiciio się jedno lub dwo,e dzieci w 
glmnazjach, to dz.ś z tej samej wioski 
xszta.ci się dz.esiątki. 


A więc zastanówmy się czy ci co szep- 
cą, że chcą zmiany, bo to widoczne, że 


Nr AT 


to im wszystko nie odpowiada, chcieli- 
by nawrócić do tego cę było. Ale te prze 
padlo, bieg historij nie ma nawrotów. 

„Czas skończyć z oglądaniem się za 
slebie, trzeba patrzeć wokół siebie i w 
przysziość. Jeżeli są usterki w naszym 
życlu państw owym (Do gdz.e ich nie ma), 
to obowiązkiem naszym jest wspólna 
praca i życzl wa krytyka. Na świecie są 
rządy życzliwe dla ludu są i wrogie, ale 
takich doskonaiych, którym nic wytknąć 
nie można — nie ma. 

A cóż nam symbolizują święta Bożega 
Narodzenia? Ano to, że Bóg - Czlowiek 
przyszedi na świat w stajence ubog ej, 
pierwsi otoczyli ga prostacy — paste 
rze, w nędzy i ubóstwie począl swój ży» 
wot Bóg sprawiedliwości i miłości, tak 
chciał, bo przyszedl walczyć z można” 
władztwem, falszem i obluda. - 


Budujmy miłej 


Budujmy miłej Ojczyźnie dom, 
Wolności dom i siły, 

Każda pierś bratnia — granitu złom, 
Z jednej rodzimej bryły. 


MARIA KONOPNICKA 


Każda pierś bratnia — cegła na mur, 
Dźwignięta mocą ducha. 

aslo nasze — jedności chór, 
Co wiarą w jutro bucha. 


Od fundamentów aż po szczyt 
Otwórzmy światłu wrota. 
Niech się jutrzenny jarzy świt 
Niech wzmaga dech żywota, 


Ojczyźnie dom 


Niech dni, co idą z wiecznych dróg, 
Złuzować czasu wartę, 

Przez nasze odrzwia, przez nasz próg 
Wstąpią na dziejów kartę. 


Z wzrokiem utkwionym w ową blel, 
Co nocy mrok przegania, 

Patrzmy, o bracie, w jeden cel, 

W cel wielki zmartwychwstania! 


Cokolwiek czynim, czyńmi tak, 

By przyszłość rosła z pracy, 

Polska — to płon nasz i nasz znak: 
Dudujmy dom, rodacy! 


-PdL-owcy w krakowskim wchodzą na nowa drogi 


Małopolska a w szczególności Ziemia 
Krakowska uważana jest za kolsbkę Ru- 
chu Ludowego. 

. Tu bowiem w czasach Jana Kazimie- 
rza, Kostka - Napierski zdobywca Zam- 
ku Królewskiego w Czorsztynie, porwał 
uciemiężonych chłopów do walki prze- 
ciwko rozwydrzonej szlachcie. Tu w ro- 
ku 1846 Szela popchnięty uczuciem włas- 
nej i chłopskiej wielowiekowej krzywdy 
wyprawia szlachcie „krwawe zapusty”. 
Tu przeszlo 50 lat temu zrodziły się 
pierwsze źródła samodzielnei ch:opskiej 
myśli społeczną - politycznej i zręby or- 
gan zacyjne stronnictw chłopskich. Tu 
rozpoczynali swoją działalność; Stoja- 
łowski, Wysłouch, Bojko, Stapiński, Wi- 
tos, Solarz i wielu wielu innych, Tu 
najlepiej przeprowadzono strajki chłop- 
skie przeciwko znienawidzonym rządom 
sanacyjno - ozonowym. Tu leżą głośne 
uświęcone krwią chłopskich bojowni- 
ków wioski Łapanów, Kasinka, Lubla : 
wiełe innych. Stąd też wypływały częst: 
różne nieporozumienia, roziamy i tra- 
giczne błędy na przestrzeni półwieko- 
wej pracy i walki. Tu w czasie okupacji 
niemieckiej wieś stanowiła trzon ruchu 
niepodleg ościowego prowadząc od 
pierwszej chwih az do samego końca 
nieustępliwą walkę wszelkimi dostępny- 
mi jej środkami oddając ofiarnie życie 
wielu gg gz swych synów w 
imię hasła „Za naszą wolność i waszą”. 

Toteż chłopi Małopolski wychowani 
specjalnie w trudnych warunkach byto- 
wania, zahartowani przez dwa pokole- 
nia w ostrej walce polityczne, z prze- 
ciwnościami, zżyci z ciągią opozycyj- 
nością, a w dodatku oszukiwani i zdra- 
dzani tyle razy przez fałszywych sprzy- 
micrzeńców, a często również przez Swo- 
ich stali się nieufni w stosunku do 
wszystkiego co z zewnątrz przychodzi, 
zawzięci i często bezkrytyczni w swoich 
planach i zamierzeniach. ..Wychowanı 
w umiłowaniu ojczyzny i ziemi włas- 
nej zabrali się z cię odzyska- 
nia niepodległości do rzetelnej pracy nad 


odbudową zrujnowanej wojną ojczyzny, 
nie tylko przez rzetelną pracę w swoic 

warsztatach, ale zgodnie ze swoimi prag- 
nienianu i planami chcieli wejść do ak- 
tywnej i twórczej pracy na wszystkich 
odcinkach życia społecznego i politycz- 
nego — zgodnie ramię przy ramieniu z 
masami demokratycznymi robotniczymi i 
pracowniczymi w miastach. Uważając 
sprawę jedności i wierności swoim przy- 
wódcom za kamień węgielny swojego ru- 
chu, domagali się ich decyzji, woiali o 
powrót Mikołajczyka, pragnęli pojędna- 
nia i współpracy szczerej, rzetelnej, uczci- 
wej wszystkich Polaków demokratów 
bez względu na ich przynależność partyj- 
ną i w możliwość tej współpracy tak w 
dziele odbudowy jak również przy bu- 
dowaniu nowych zrębów wspólnego do- 
mu Polski Ludowej, szczerze wierzyli”. 
Toteż z chwilą powrotu Miko!ajczyka 
radość i zapał do pracy powstał ogrom- 
ny, entuzjazm ten był jednak krótki, Za- 
ledwie kilka miesięcy upłynęło od po- 
wstania P. S. L. a już kierowana i pro- 
wadzona przez Mikoiajczyka i jego oto- 
czenie podwójna gra, polegająca na glo- 
szeniu konieczności wspólpracy Polski 
że Związkiem Radzieckim i współpracy 
na terenie kraju z partiami robotniczymi 
przy równoczesnym stwarzaniu takiej 
sytuacji, któraby w zupełności zabiła wia- 
rę w możliwość tejże współpracy, dopro- 
wadziła jednych do zdecydowanej opo- 
zycji. a drugich więcej rozważnych do 
przekonania, że w PSL coś zaczyna dziac 
się nie w porządku. Chłopi peeselow- 
cy ziemi krakowskiej w swojej ma- 
się od szeregu miesięcy widzieli błęd- 
ną drogę na jaką zepchnął P. S. L. 
Mikołajczyk, wytrwanie w szeregach 
stronnictwa prawie do ostatniej chwili 
nie było wynikiem przywiązania do Mi- 
kolaiczyka, czy też zupełnego bezkryty- 
cyzmu, lecz decydującą rolę odegrały tu 
przeświadczenie o szkodliwości rozbija- 
nia Stronnictwa, oraz trudność zrozumie. 
nia przez wielu niektórych paciągnięć 
czynników państwowych i partyjnych. 


Na wezwanie Tymczasowego Zarządu 
"Wojewódzkiego, który ukonstytuowal 
się w dniu 17.X1. b. r. dzia!alrość P.S.L. 
zaczyna z powrotem wracac do życia. 
W powiatach, Kraków, Bochnia, Brze- 
sko, Dabrowa Tarnowska, gdzie parę 
tygodni temu Zarzady Powiatowe P.S.L. 
przewidując katastrofę do której Miko- 
lajczyk prowadzi P. S. L. przez swoją 
zgubna politykę, chłopi P.S.L.-owcy ml. 
mo chwilowego załamania się i utraty 
wiary w cslowość pracy społeczno”poli- 
tycznej zabierają się z nowym zapalem 
do pracy. 

W Nowo-Sądeckim i Limanowskim 
po przeszło rocznej przerwie, zycie 
P.S.L.-u w nowej szacie i treści zaczyna 
tętnić z nowym zapasem i wiarą. W pow. 
Tarnowskim praca P. S. L. ruszyła z 
miejsca na szczeblu powiatu, gminy i 
gromad, Z innych powiatów napływają 
zapytania i prośby o szybkie uzyskanie 
zezwolenia u Władz Państwowych na 
rozpoczęcie dzialalności P, S. L. 


W odbywających się na terenie calego 
województwa gminnych wiecach demo- 
kra'ycznych w dniach 23. i 30.X1. chłopi 
P. S. L.-owcy wzięli liczny udział. W 
samym tylko powiecie tarnowskim wie- 
ców takich odbyło się 10. Na wszystkich 
obok przedstawicieli partii Robotniczych 
i S. Lọ, przemawiali przedstawiciele 
P. S. L. Na wiecach tych zgodnie potę- 
piono zgubną politykę Mikołajczyka i 
podkreśleno konieczność szczerej współ. 
aa P. S. L. z bratnimi „artiami Ro- 

otniczymi i Stronnictwem Ludowym. 


Chłopi Ziemi Krakowskiej dość już 
mają jałowej i zgubnej opozycji i zachwa- 
lanej im bierności. Zahartowani w 5-cio 
letniej walce z siłami reakcyjno-wstecz” 
nymi w pozytywnej pracy dla wsi, Pań- 
stwa i agólnoludzkiej demokracji nie 
chcą stać na uboczu, lecz wespół ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli, pragną- 
cymi postępu, pokoju i sprawiedliwości 
kc budówać Polskę Ludawa i lepszy 
sprawiedliwszy Świat. 


JAN DĘBSKI 


War4oSsci wieczne 


Rozważania | w Godne Święta 


Ludzie techniki, entuzjaści maszy - 
ny, wytwórcy bogactw material- 
nych, którzy stanęli do walki i pra- 
cy z myślą o zaspakajaniu tylko po- 
trzeb materialnych człowieka, z rmy- 
ślą o wygodach życia, o panowa- 
niu nad światem — osiągnęli, w o- 
statnich kilkudziesięciu latach, wy- 
niki, przekraczające najśmielsze 
przewidywania. 

Człowiek techniki współczesnej 
zdobył tak potężne środki działania, 
wydarł przyrodzie tyle wielkich ta- 
jemnic, że zda się nie nie stoi na 
przeszkodzie, by na ziemi zapano- 
wał powszechny dobrobyt, by lu- 
dzie zapomnieli o lęku, nędzy, by 
przestali żyć pod groźbą przemocy 
1 wyzysku, by skończyła się zwie- 
rzęca walka o byt. 

Tak by się zdawało. Przecież tyle 
i jakich sił zaprzągł człowiek w służ- 
bę dia siebie. Daiekie to czasy, gdy 
tylko siła wiatru 1 wody, siła mięśnie 
zwierząt — wykonywaiy pracę dla 
"człowieka. Energia cieplna, chemicz- 
na, elękiryczna, atomowa nieogra- 
niczenie zwielokrotniają siłę ludz- 
ką, ożywiają narzędzia bardziej 
precyzyjne od ręki, ucha czy oka 
ludzkiego. 

W zawrotnym pędzie, w naszych 
oczach, odbywał się i odbywa po- 
stęp techniczny we wszystkich dzie- 
dzinach gospodafki ludzkiej. Nie- 
ustanny postęp techniczny odrzuca 
to, co wczoraj jeszcze było doskona- 
te, jako stare i bezwartościowe na 
dzistaj. Jesteśmy świadkami inflacji 
wynalazków, pomysłów, udoskona- 
len tzchnicznych, które nie mają 
kresu. 

Rozwój techniki  nagromadził 
a nawet upowszechnił bogactwa ma- 
terialne, podniósł w wielu krajach 
poziom cywilizacji, ale ten sam roz 
wój techniki ludziom szalonym, lu- 
dziom opanowanym żądzą niszcze- 
nia i zagłady dał do ręki nieograni- 
czone możliwości pustoszenia kuli 
ziemskiej ogniem i mieczem, spro- 
wadzania na nią potopu. 

Niebywały rozwój techniki, naj- 
bardziej nowoczesne narzędzia walki 
w rękach współczesnych barbarzyń- 
ców, tyranów, dyktatorów, choro- 


bliwych maniaków, tak zwanych 
„wielkich ludzi“ stały się doskona- 
lym środkiem opanowania człowieka 
i społeczeństw, utrwaliły przemoc i 
wyzysk ludzi. 


Zapewne — panujące idee spo- 
ieczne i gospodarcze, ustrój społecz- 
ny i państwowy ułatwiły rozwój ka- 
pitalizmu, militaryzmu i zmechani- 
zowanie życia społeczeństw, które 
zamieniono w stado robotów. Ale 
załamywanie się cywilizacji i kultury, 
pod uderzeniem kataklizmów wo- 
jennych i przy rozkładzie kryzysów 
powojennych nie jest tyłko sprawą 
ustroju, takich czy innych form pro- 
dukcji, warunków materialnych ży- 
cla społeczeństw. 


Żądza władania, panowania, na- 
rzucania swojego światopoglądu i 
swojej woli siłą lęgnie się w duszach 
ludzi każdej epoki, każdego ustroju, 
powodując gorączkę współzawod- 
nictwa i rywalizacji, która prowadzi 
do walki wszystkich ze wszystkimi, 
do gloryfikowania oszustwa i siły 
brutalnej, do tego, że nie jednostki 
a narody całe zasłużyły już w historii 
na miano zbrodniarzy. Wystarczy 
przypomnieć dzieje Germanów, by 
znaleźć potwierdzenie tej historycz- 
nej prawdy. Ileż to razy, czasu tej 
wojny, słyszałem z ust mądrych, pa- 
trzących z lękiem w przyszłość chło- 
pów: czyżby rozum życie ludzkie za- 
mienił w piekło na ziemi — a wszyst- 


kie udoskonalenia i wynalazki służy- 4, 


ły tylko złu? Czy mamy przeto 
oskarżać postęp, technikę, wyna- 
lazki, odkrycia, oskarżać cywiliza- 
cję o panoszenie się i potęgowanie 
zła, zbrodni, przemocy i wyzysku? 
Czy mamy tęsknić do prymityw- 
nych warunków życia, w nich upa- 
trywać deskę ratunku przed osta- 
teczną zagładą ludzkości? Nic po- 
dobnego. [o, co się działo w ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat, to cze- 
go jesteśmy świadkami w życiu na- 
rodów i w stosunkach pomiędzy na- 
rodami, temu nie jest winien postęp, 
rozum, wynalazki i udoskonalenia. 
Winien jest nic postęp a człowiek, 
którego wola nie opanowała zwie- 
rzęcych instynktów, który nie umie 
mądrze wykorzystać zdobyczy tech- 
nicznych, którego motorem działa- 
nia jest zła a nie dobra wola, niena- 
wiść — a nie miłość, duma i pycha 
—— a nie pokora. 


Winien jest nie postęp i rozur: 
ludzki a zła wola i bezgraniczny ego 
izm, żądza panowania, która zrodzi- 
ła żołdacki militaryzm, kapitalizm 
bezlitosny i podporządkowanie czło- 
wieka zmechanizowanemu, stadne- 
mu życiu. 

Ale są, w przeciwieństwie dc 
zmiennych wartości materialnych, 
nieśmiertelne, niezmienne wartości 
duchowe, które nie są poza nami 
ale drzemią w nas samych, które de- 
cydują o tym, że człowiek dobrej 
woli może mówić o sobie, że został 
stworzony „na obraz i podobieństwo 
Boga“ i może wierzyć, że mimo 
wszystko odrodzi się ludzkość. 

x 


Święcimy rocznicę narodzin Te- 
go, Który. przyszedł świat „wyswo- 
bodzić”, Który zstąpił do „„malucz- 
kich“ i przez nich, przez pasterzy, 
rybaków, wyrobników wcielał w ży- 
cie nowe prawdy, które stały się 
prawdami nieśmiertelnymi, warto- 
sściami wiecznymi: miłość bliźniego, 
sprawiedliwość i równość, dobra wo- 
la i pokora chrześcijańska. Święcimy 
rocznicę Bożego Narodzenia, opro- 
mienioną w Polsce odwieczną trady- 
cją obrzędów, legend, pieśni i opo- 
wieści, głębokim i powszechnym 
kultem. 

„Czy w tych obrzędach, miłych 
sercu każdego Polaka, zwyczajach 
qaradowych, których- nie spotkasz 
w Żadnym kraju, w żadnej stronie 
świata, czy w tej polskiej tradycji 
Świąt Bożego Narodzenia jest.tylko 
kult obrzędu, uświęconego odwiecz- 
mym zwyczajem, czy też sięganie do 
źródła odwiecznych prawd i war- 
tości? 

Dlaczego w dniach tych, w ser- 
cu „maluczkich“, odradzają się, za- 
głuszone często zgiełkiem Życia, te 
wartości duchowe, których źródłem 
jest nie rozum i nie władczy stosu- 
nek do życia, do Świata? 


W dniach Bożego Narodzenia 
czcimy nieśmiertelne wartości, stare 
a wiecznie nowe, światopoglądu 
chrześcijańskiego, które są dla nas 
bezcenną pomocą w życiu społecz- 
nym i własnym. One a nie wartości 
materialne, one — a nie technika ży- 
cia potęgują w nas siły duchowe, 
umacniają dobrą wolę, która jedynie 
przynieść może światu pokój. 


KAJETAN SAWCZUk 


Bóg się nam rodzi 


„Bóg się nam rodzi“ — brzmi w koło 
[jak echo — 

Świat wieść radosną z Nieba chce 
(wyczytać, 


Pioruny w serca wszyscy będą chwytać. 
Niech wieść piorunem Kraj nasz wskroś 
[przełata: 
Że zeszedł Prawdę Bóg ogłosić światu, 
Niech wszyscy wiedzą o tej wielkiej 
[chwili, 
Ci, co w męczarniach pili łez napoje, 
Ci, co wyzwolin w znoju, trudzie, męce 
Czekali — a nigdy nie tracili wiary!... 
Jak slupy ognia stawali na szańcach, 
W dłoniach trzymając wyzwolin 
[sztandary, 
Czekali jutra jasnego promienia... 


„Wszyscy ubodzy i wszyscy strapieni, 


Niechaj usłyszą słowa, wieść. otuchy, 


„Łe Bóg gle rodzi w tej cudu godzinie, 


I, że przemocy zerwane łańcuchy... 

Niech się rozjaśni blada twarz nędzadza, 

Niech świat, zagrzęzły w podłości, 
[uwierzy, 

Że moc przyszłości w duszy ludu leży — 

Że słowo ludu, to berło mocarza... 


Jezus malusieńki, leży nagusieńki, 
Płacze z zirana nie dala Mu 

Matusia sukienki, $ 

Bo uboga była — rąbek z głowy zdjęła 
[ w nim Dziecię owinąwszy 

Siankiem Go okryła. 


W nędznej szopce urodzony, 
żłób mu za kolebkę dano. 
Cóż miał, czem był otoczony: 
Bydło i pasterze į siano. 
Ubodzy Was to spotkało 


Witać Go przed bogaczami — 
A słowo cialem się stało 


i mieszkało między nami. 
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Czesław Wycech 


PSL na nowej drodze 
1. Zamknięty okres 


Już od dłuższego czasu w Stronnic- 
twie trwał spór o linię polityczną. Spór 
ten został zakończony na posi d'eniu 
Rady Naczelnej Polskie,o Ś.rcna ctwa 
Ludowego w dniu 16 lis o-ada b. r wv- 
borem nowych władz. o:az przyjęciem 
rezolucji, wprowadza ą:ycn St anii:two 
na rowe drogi. Zakończony został pe- 
wien etap w pracy i wake Lewicy FSL, 
wchodzimy tedy w nowy oXres Z natu- 
ry rzeczy zjawia się przed nam konie- 
czność dokonania przeglądu zdarzeń i 
pcenv działalności min'orego okresu. 


Walka o podstawowe zacaljy budo- 
wania Polski skończ, ła się zwycię twem 
koncepcii Krajowej Rady N»-od>wej 
Na korferenci czerwcowej w Moskwie 
w 1945 roku za podstawę po:ozurcien'a 
nc przyjęto zasady Mani estu 

ipcowego i n^ tei zasadzi zst] po” 
wołany do Życia Rząd Jedności Naro- 
dowej. W wyniku tego porozumien'a 
prezes P. S. L. W Wit-s zcstye wi-e- 
prezydentem Krajow2i Ray Narodo- 
wej. zaś do rządu wchodzą ludowcawi 
ministrowie, a dalej ujawni: swa dzr'a- 
łalność podziemna or 'an zacja 'udov'a 
„Roch“ pod nazwą Po's i.io S rewi 
ctwa Ludowego. Pods'awcwymi za'oże- 
riami czerwcowej umowy było: a) w 
zakresie spraw teryto"anych nowa 
siedziba narodowa cd Bug: d» Odry, 
bl przeprowadzenie głęhekch r''orm 
społecznych z reformą r lag i ua þora- 
lizac'ą przemysłu, c) polityczne wsnńł- 
działaria co najmniej trzech stronnictw 
PL S.P. P.R. i P. P.S. d) so'usz 
Polski ze Zwiəzkiem Radzieck' m i kra- 
jami słowiańskimi. 


W konsekwencji tego porozumien'a 
Mikołajczyk powrócł da krzju a PSŁ 
aczkolwiek z roczrym wprawdzie póź- 
nieniem weszło do ak.ywnej pracy pań 
stwowej i polityczn.j Łudswc, szybka 
montują swoją organiza:ję poltiy. za} 
wchodzą do urzędów państwowych, ak- 
tywizują się w pracy rad na odawych, 
podejmują pracę w dob owul ych orga” 
nizacjach gospodarczych, sporze:znyci i 
kuituralno - oświatowych. Jed .ym sło- 
wem szybko odrabiają błędy opóźnień 
i poprzednich zaniedbań. PSL sajz się 
poważną siłą politycz ą w kraju, k órą 
przeciwnicy porozumienia czerwcoweńe 
pragną skierować do walki ze strorai- 
ctwami robotniczymi, by w ten sro 6% 
poderwać fundamenty Od-odzere; Pel 
ski. Już od sameśo posrą' ku powsta-i» 
PSL jasnym się stawało, że różre obce 
ruchowi ludowemu elementy dążą do 
tego, ażeby Stronnictwo uwikłać w wal- 


kę z abozem demokracji. W łonie Stron- 
nictwa zarysowała się różnca ra tle 
drofi jego rozwcju. Mi*oiajc yk czerw- 
cowe porozum'enie polityczne w Mo- 
skwie trak'ował, jako punkt wyjśca do 
rozśrywki i ‘walk; wyborczej z rar ani 
rokotniczymi, a zarysowujara si? nara- 
zie nieśmia'o opozvcia w PSL uważrła 
je iako trwale, dłuższe por zumi nie 
polityczne celem budcwntria  Pal:ki 
współrie z partiami demokratycznymi 


Nie bedę tu kreslit szcześó' owa prze- 
biegu zdarzeń, lecz praśnę zwrócić u- 
wagę na fakty rajwa?”ni-j-ze. 


Pierwsz”m błedzm było utrzym'""a" 
nie nodziału wśród lutoweżw ra „lusli- 
niakńw" i Jandvńczyków" cą wvrazi- 
łn a m fpleria rneg'ania dyg stans- 
pintu Gironn's*wę T usywedn i Phl- 
elioga Se-anq'e' wra T yTarr=tn Mi'-a- 
fatarele pia zanindhow=t ekami by ror- 
ntnit walke międze PST, a f=n'a" do- 
mnteentyczn>m: wr”s'arcvy tu "r"n= 
meind mo=nifastaci+ na cześć M l--Jaj- 
czyką u" S>csza'nia Hatnyytęcnh Onclin 
czy vassa ną 7iszdni> Tuwiąck Sama 
pomne” Ch'tanst'el „J-d-=k nąfn=dr'ej 
zacłażyłv na deod-a PSI. dwa f-k'y: 
stosunek do referendum i wytorów 


Naceelny Komitet Ww'-o-aw-zv PSL 
na nasjadzeni S maia 194% r wynow'a- 
dział sie za cłnsowani"m w czaso "e" 
ferendum trzu razv tak": lec» nastęn- 
nego dnia Mikola'rzek whrew pror- 
mowi PSI wvnowied”iał sie za parla- 
mantem dwuizbowem * st«"a? ną stano- 
wieta adnoga „nie”. Chod-iły m" a ta, 
atahv Stranniatwo staneła dn walk: ze 
stronn'ctwami  demrn"ra'vęrnym a 
przede wsz”stkim robofn'czymi Ma u- 
wibłasią chłonów w male q ntnzam 
damok=ach wezwał M'k-łaicyk ch'a- 
nów do głosowania za sonstem, mima 
to że nasz nrogram mówił o sejmie 
iednołzbowym. 


"A dalej w sierpniu 1946 r N K. W. 
upoważnił dr Kiern'ka i Wycecha do 
prowadzenia rozmów z partiami robot- 
niczymi celem zawarcia trwałego poro- 
zumienia politycznego i wyborczego i o- 
bie strany doszły d» sformułowana sta- 
nowisk i byłv bliskie zawarcia ca ozu- 
mienia, lecz Mikołajcz:k odrzuc ł ws7ól- 
nie usta!one warunki Miał dą wvboru 
dwie drogi: walki i wspópracy Wybrał 
drogę wa'ki, wyrządzajzse wsi i pań- 
stwu wielkie szkody. 


Już od czerwca 1945 r zarystwała 
się w P S. L. wyraźna ozozycja w «toe 
sunku do linii Mikatajzzyka Wtedy 
część członków opuściła Stronnictwo, 
tworząc P. S. L. „Nowe Wyzwolenie”. 


Na Radzie Naczelnej 6 października 
1946 r już czwaria część je c łanków 
stanęła w opozycii do linii M.kołtaiczy- 
ka. W czasie wyborów duża część dzia- 
łaczy nie godząc się z polityką M ko- 
łajczyka odmówiła kandydowania do 
Se'mu. Na drugi dzień po wy or'ch — 
20 stycznia 1947 r. Nieśko, Ki rnk i 
Wycech odbyli konferencię z Miko!ai- 
czykiem, żądając zerwania z datych- 
czasową linią. Kiedy Mikołaj-z'k od- 
rzucił to stanowisko i oświaćczył że po 
wyhorach stanie w zdecydrw'n** npo- 


zycji wcbec Rządu. wtedy zażad-I' śny 


od -*zgo ustąpienia ze stanowiska pre- 
wsa, lecz i na to się nie zgodził. 


_ Dnia 2 lutego 1947 r. cdbyła się Ra- 
da Naczelna, na której ju: zarysowa'a 
się duża opozycja. Oświadczyiśny że 
w ramach P, S. L. będziemy prowad ić 
wa.kę o zmianę linii politycznej i kie- 
rownic'wa PSL z Mk'ł-jczy”iem na 
czele. W czasopiśmie , Chłep-ki Świat” 
zaczę iśmy określać własn? stanawi ka 
politvczne, lecz kierownictwo PSL 12 


lutego 1947 zabroniło nam wydrwaria 
teżo pirma. I wówczas w d i1 16 lute- 
go 1947 r. odbyla sią korf rzn:ja oro- 
zycji z PSL, w której wzeło u.za! 19 
działaczy terenowych; poddany na niej 
ostrej krytyce dotychczasewą In'ę po- 
lityczną, uchwa'ono obszerną rezdiucję 
zakończoną następującym wnioskiem: 


„Wobec tego domagamy się ustąnie- 
nia  dotychczascwega  kierown c'wa 
PSL, zwołania Rady Naczelnej ce'em 
wyboru Tymczascwe5o Kizrownic'wa 
do czaru zwołania rajoliższego Kong. e- 
su PSL", 


W parę dni potem odbyłem parogo- 
dzinną konferoncie z Mivol:jszy'iem i 
prezydium N. K W. wykszyjrc, Że za- 
sądy poiityki N. K. W. prowadzą Stron" 
rictwo do katastrofy. wrrząd-a'ą s7ko" 
dę wsi i państwu. W kańcu ż7d:łam 
imieniem onozycji ustepienia kierowni- 
stwa Miknłajczyk ierzcz” raz oʻr il 
nasze żądanie, eświadczając, ża idzie 
drosa słuszną i dobą. 

Kiedy 12 lute*o 1047 za”reniono ram 
wydąwa”ia ,Chł-prkiego Świata”, dnia 
24 lutego wydal śmy pierwszy numer 
„Chłoni i Państwo". W odpowiedzi na 
te N K W. zdecydowa”: *ię na uru-ła- 
cie nas ze Stronnictwa, Prezes Rady 
Naczelnej dr. WĄ. K'ernit o' snem z dnia 
23 lutefa 1947 prot-stow-ł przec wka 
zabronieniu nam wydawania w'asne”o 
pisma, cświadczając, że na wydawanie 
przez człon”*:y pisma nie potrzeba 


zgody N. K. W. 


Wokół „Chłopi i Państwo” zzczęła 
grupować się opozyc'a przeciwko” |inii 
politycznej Mikołajczyka. N K W by'o 
ślepe i głuche na nasze walana o za- 
wrócenie z błędnej drogi. Coraz wiecej 
członków Stranniciwa, a sławni: Ra- 
dy Naczelnej usuwano z» Strenaictwa. 
Łamano zasady Statutu PSL, zaw es"a- 
jac wojewódzk'e zarządy, iak we Wroc- 
ławiu, Werszewie. Weba. takiej sy- 
tuacji utworzvliśmy Cen'r-lsy Komitet 
Lewicy PSI. i noczęjiśmy tworzyć wo- 
jewódzkie komitety. ażeby wswnąt:z 
stronnictwa nrowądrić ws'kęalną p" 
lityczna Mikoła'tczyka. Daia 18 maja 
Międzypartyjaa Komisja Poro7umi wa- 
wcza przyrrała nam prawo leda'n:"o 
dziaania. W koñsu sier'n'a ne~al w 
każdym wejewódz'w'e byly komitety. 


Na konferencjach i zjazdach podda- 
waliśmy ostrej krytyce dotychczasową 
linię polityczną. Wykazywaliśmy, ż: ze 
względu na interes państwa i z uwagi 
na to. że Poiską Ludowa reali-uj: z'a- 
czną część naszego proś. amu nje może: 
my iść drogą walk: i n:gacji Chłosi 
członkowie P. S. L. zrażeni do dotych- 
czasowej linii politycznej zaczęii opusz- 
czać stronnictwo, solidaryzować Sie z 
akcją Lewicy, usuwać się z życia pcli- 
cznego lub wstępować do irnych s'ron- 
niectw. Linia polityczna M kałajczuką 
doprowadziła Stronnictwo do katas- 
troty. 


Na początku września 1947 podjęliś- 
my akcję zmierzajrcą da zwa'ania Ra- 
dy Nzczeinei, celem dokonania zmiany 
linii poitycznej PSL. i us”nięcia dotych. 
czasoweśo NKW z Mikoła czy”i-m na 
czele. 46 członków Rady zażąda'o zwo- 
łaria Rady Naczelnej. Wobzc nieobce- 
ności w kraju dr. W? Kenk:' 7w'ó* 
ciliśmy się do wiceprezesów Wika i 
Chadrja o zwołanie Rady Nazze'nej, 
lecz ci odmówili temu ż”daniu. pos'ępu- 
jąc wbrew postanowieniom s'a'utu. 

tych warunkach zwecłaiśmy na 
dzień 5 października Z'a-d cen'ralny h 
i terenowych dz'ał=czy PSL celem za- 
stanow'enia się nad sytuacią Ziazdowi 
przewodn'c”vł 7asłużory staru działscz 
ludowy J. Made'rzvk, a ud iat w nim 
wzięło ponad 200 działaczy politycz- 


nych, gospodarczych i cświa:owyzh, cd- 
powiedzialnych za pracę ważnych ludo- 
wych placówek spoałec:nych Zjazd w 
końcowej rezolucji mówi: 

„Zjazd wyraża przekcnanie. że bez 
wzślęuu na te, jakie ics-cze S'rzecz- 
ne ze statutem środki będą zastos_.wa- 
ne przez obecne kierownictwo, jego usu- 
nięcie, wobec postawy w.ększości na. 
stąpić musi, aby Stronn'ciwo mogło 
wejść na nowe drogi". 


Zjazd ten stanowi moment przzłomo- 
wy w dziejach wa:ki o nową l niz PSL. 
Po tym imponującym Zjeździe cały sze 
reg dalszych wybitnych dz a!aczy tere- 
nowych uzrawało linię polityc ną Mie 
kołajczyka za szkodliw.. Pizzd M ko” 
łajczykiem stały do wyboru dwie dragi: 


a) Usunąć większtść czł.nków Rady 
Naczelnej, występujących przec wxv ja- 
go linii polityczne‘, ale wiedy Rada Na» 
czelra jako najwyższy organ pozą kon- 
gresem przestanie isinież, a on san Zo” 
stanie na placu z osamatnionya NKW, 


b) Albo zwołać pelną Radę Naczelną, 
która wobzc fakiycznej większości opo- 
zycyjnej w Radzie usunie go ze Stren- 
nictwa za szkodliwą: działa ność, 


Nie zdecydował się na żadną z tych 
dróg. Wybrał trzecią dreg; i przy po- 
mocy obcych uciekł E unik- 
nąć usunięcia go ze Stronn ciwa przez 
własnych członków. Tak jak tye razy 
przedtem uciekł się do pomocy sił ob- 
cych, by uriknąć komarom tazj. usunię- 
cia go z szeregów własnej partii, by 
wbrew ta.„tycznemu Stanowi uwążąć 
się zadran'cą za prezesa PSL i by móc 
jako prezes PSL prowadzić walkę 

tz Polską Ludową. 


Z chwila ucieczki opozycja — Leura 
PSL adecydowalła się wz.ąż opowie” 
dzialność za PSŁ, ba tea co się m enit 
„niezłomnym” — uciekł z poste un.iu. 
Polępiana opozyc,a w trudnym i cięż” 
kim mamencie wzięła na swe birki i. ud 
prowadzenia całości Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego. Rada Naczelna na 
posiedzeniu 16 istopada 1947 jadno=g.o- 
śnie udzieliła Tymczasowenu Kom e- 
tawi poparcia i poleciła mu dais,e pra” 
wadzenie Stronn ctwa na nowej drodze 
polityczne. Opozycja PSL  sko..czyła 
swe zadanie. Dziś, jako większoś8, p-d- 
jęła dzieło wprowadzen a szeregów 
chłopskich do pozytywnej pracy dla 
Polski Ludowej rarem z całym o ozem 
demokracji. Nasza nowa drofa jast w 
gruncie rzęczy starą drogą, bo drogą 
wspólnego marszu z oboz?m lzwicy sp9- 
łecznej — drogą. którą kroczy ruch lu- 
dowy od pół wieku. 


EO EEAS NOWOKTRKERĘJW "LOKI" 


2. Wytyczne nowej drogi 


Dziś już większość 
wych rozumie, że kierunek poprzedniej 
linii politycznej Stronnictwa przyniósł 
w swych skutkach duże szkody Stronni- 
etwu, wsi i państwu. Masy członków i 
sympatyków PSL zdecydowane są na 
wkroczenie na nową drogę. 

Rezolucje uchwalone przez Radę Na- 
czelną na posiedzeniu w dniu 16 listopa- 
da b. r., wskazują masom chłopskim no- 
wą linię polityczną PSL. Omówimy 
szczegółowiej zasadnicze żałożenia no- 
wej drogi PSL. 

Można je ująć krótko w trzech punk- 

a) Polskie Stronnictwo Ludowe nie 
chce być w opozycji, 

b) PSL stoi na stanowisku sojuszu 
chłopsko-robotniczego, 

€) Wypowiadamy się za zjednocze- 
niem ruchu ludowego, 

d) Stoimy na stanowisku demokra- 
cji ludowej. 

Ruch ludowy, jako część składowa 
6bozu demokratycznego w Polsce dążył 
do zmiany i przebudowy ustroju spo- 
łeczno-gospodarczego, a więc z natury 
rzeczy walczył z istniejącym rozkładem 
społecznym. Zajmował wobec tego sta- 
nowisko opozycyjne i negatywne wobec 
istniejącej rzeczywistości gospodarczej 
i politycznej. Nasza półwiekowa droga — 
to najczęściej droga opozycji i negacji, 
to walka o demokrację i sprawiedliwość 
społeczną. W okresie niewoli walczyliś- 
my z zaborcami o niepodległość i spo- 
łeczne wyzwolenie. w czasie Drugiej 
Rzeczpospolitej ruch ludowy walczył o 
realizację demokracji społecznej i poli- 
tycznej, gospodarczej i kulturalnej. 

Między dwiema wojnami światowymi 
ruch iudowy parę razy wchodził do koa- 
licyj rządowych, jednakże przez większą ' 
częsć czasu dwudziestoletniego okresu 
byi w opozycji wobec rządów krajo- 
wych; od przewrotu majowego w 1926 
roku byliśmy jako ruch ludowy w zdecy- 
dowanej i ostrej, czasami bardzo gwal- 
townej opozycji wobec sanacyjnego sy- 
stemu rządzenia. Wobec tego, że więk- 
szość czasu ruch ludowy byi w opozycji 
wobec istniejącego układu politycznego, 
dlatego też opozycyjna i negatywna po- 
stawa ludu weszła niejako w krew chio- 
pa polskiego. 1 dlatego też w chwili, gdy 
powstała Odrodzona Polska ruch ludowy, 
zgodnie ze swą tradycyjna linią zajął po- 
stawę opozycyjną webec rządów Odro- 
dzonej Polski. a 

Rodzi się pytanie czy PSL może po- 
zwolić sobie na opozycję i walkę w obec- 
nej sytuacji narodu polskiego. 

Każda grupa polityczna zajmuje po- 
stawę wobec rządu, zależnie od jego pro- 
gramu działania. Jeśli rząd posiada pro- 
gram zbliżony do programu partii, wtedy 
popiera się linię polityki rządowej, gdy 
dzieje się odwrotnie wówczas stronni- 
ctwo staje w opozycji do poczynań rzą- 
dowych. 

Dziaialność obecnego rządu zmierza 
do realizacji programu Polski Ludowei. 

W Polsce buduje się nowy ustrój spo- 
łeczno-gospodarczy i państwo demokra- 
cji ludowej. Zasadniczymi fundamentami 
tego nowego gmachu państwowego są: 
a) nasza nowa siedziba narodowa od Bu- 
gu do Odry, b) reformy społeczno-go- 
spodarcze z reformą rolną i nacjonaliza- 
cją Ziso syslu na czele. c) oparcie orga- 
niss. i żveia politycznego w państwie 
0 Zasad? żemokracji ludowej, d) oparcie 
rozwsv;u ` bezpieczeństwa Polski o sojusz 
polszu-radziecki i sojusz z krajami sło- 
wi.szhim. Za wszystkimi tymi zasada- 
mi wypowiedziała się ostatziia Rada Na- 
czelna. Kongres PSL w styczniu również 
wypowiedział się za tymi założeniami 
programowymi budowy Polski Ludowej; 
jedynie w PŚL trwał spór co do zasady 
demokracji ludowej, którą odrzucał St. 
Mikołajczyk, jeduakże ostatnia Rada Na- 
czelna postanowiła zerwać z demokracją 
liberalna, stając na stanowisku 'demo- 
kracji Ludowej. Polska zatem buduje na 
zasadach zgodnych z naszym ludowym 
programem. 

Wobec tego PSL nie może stanąć w 
opozycji do rządu, który realizuje Zasa- 


nęłoby w sprzeczności ze swym progra- 
mem. nie dopuszczałoby do realizacii 
własnych założeń ideowych. Stanowisko 
opozycyjne w tych warunkach byłoby 
bezsensem politycznym. Zajęcie przez 
nas stanowiska opozycyjnego podważa- 
łoby zasady ustrojowe Polski Ludowej, 
a to w swej konsekwencji zbliżaioby nas 
do pozycji zajmowarej przez podziemie, 
które jest opozycją ustrojową. Dlatego 
też z tych dwu względów nie możemy 
zajmować stanowiska opozycyjnego. 

Dalej zjawia się pytanie czy może 
PSL pozwolić sobie na wybór opozycyj- 
nej drogi w okresie, gdy przed narodem 
poiskim stoją olbrzymie zadania do wy- 
konania. 

Kraj nasz jest straszliwie zniszczony, 
wsie i miasta są w ruinach, rclnictwo i 
przemysł wymagają odbudowy. Mamy 
przed sobą na historyczną miarę zaktro- 
jone zadania w zakresie zaludnienia i za- 
gospodarowania Ziem Odzyskanych na 
których trzeba od nowa tworzyć życie 
ludzkie. Wszyscy zdajemy sobie z tego 
sprawę, że im szybciej i gruntowniej 
ziemie te zagospodarujemy, tym bar- 
dziej zostaną one związane ze starymi 
ziemiami w jedną nierozerwalną całość, 
tym bardziej odeprzemy zakusy na nie 
naszych wrogów. 

A przecież obok tych zagadnień mamy 
przed sobą trud utrwalenia i pogłębienia 
dokonanych reform społecznych. 

I czyż chłop polski mógłby pozwolić 
sobie na drogę walki i negacji w okre- 
sie, kiedy naród musi zdobyć się na 
gigantyczny wysiłek? Z poczuciem od- 
powiedzialności odpowiadamy — „nie”. 
D:oga opozycji i negacji byłaby działa- 
niem na szkodę żywotnych interesów 
państwa i narodu wobec tego stanowczo 
ją odrzucamy. 

Chłop nie może być w opozycji, ani 
nie może pójść do domu, lecz winien sta- 
nąć do wytężonej pracy. Polska powin- 
na się zamienić w potężną kuźnicę i pra- 
cowisko postępu, w którym wykuwa się 
lepszą przyszłość narodu. Dlą wykona- 
nia tych zadań trzeba nam zgody i jed- 
ności, a nie swarów i kłótni, boć prze- 
cież chodzi nam o wielkie rzeczy. O 
przyszłość Polski. 

I tu w sposób naturalny wyłania się 
potrzeba sojuszu chłopsko-robotniczego, 
gdyż tylko na tej platformie można 
zmobilizować wielkie a dziś jeszcze nie 


działaczy ludo- dy ludowego programu, gdyż wtedy sta- wyzyskane siły spoleczne dwu podsta- 


wowych warstw dla wykonania progra- 
mu Polski Ludowej. 

Jeśli ruch ludowy pragnie utrwalenia 
i pogiębieria reform spolecznych, a do 
tego zmierza zgodnie z naszyn progra- 
mem, to w takim razie trzeba sprzymie- 
rzać się z tymi, co mają podobne dąże- 
nia. Chłopi i robotnicy mają wspólne ce- 
le i wobec tego winni wspólnie działać 
w budowaniu lepszego jutra Polski Lu- 
dowej. Na Radzie Naczelnej PSL w dniu 
16 listopada br. jasno i po chłopsku 
określił nową drogę PSL kol. Franciszek 
Korga, stary i zaslużony działacz ludo- 
wy z nad Sanu, dziś z Dolnego Śląska. 
Mówił on co następuje: „Przed wojna 
ruch luaowy szedł ręka w rękę z robot- 
nikami, będac zwalczany przez wszelkie- 
go rodzaju wstecznictwo i kołtuństwo. 
Czy dziś mamy zmienić dawnego swego 
przyjaciela robotnika, odrzucić z nim 
współpracę, stanąć z nim do walki. a na- 
tomiast iść ręka w rękę za wsteczni- 
etwem, które przez pół wieku nas zwal- 
czało. Dziś do ludowców przymilają się 
nasi dawni wrogowie i przeciwnicy, bo 
chcą nas uwikłać w walkę z robotnikami, 
naszymi przedwojennymi towarzyszami 
pracy i walki. My ludowey winniśmy iść 
naszą dawną drogą — chłop winien być 
w sojuszu z bratem robosnikiem w hu- 
dowie Polski Ludowej”. 

Sojusz chłopsko - robotniczy jest dla 
nas nie tylko hasłem, lecz i programem 
dnia codziennego, a więc jest to praca 
chłopów, robotników i pracowników 
umysłowych w organizacjach politycz- 
nych, gospodarczych i kulturalnych, 
praca na codzień, we wszystkich placów- 
kach społecznych i państwowych. Sojusz 
chłopsko-robotniczy jest również dla nas 
programem gospodarczym, w którym 
winny być należycie uwzględnione po- 
trzeby rolnictwa i przemysłu, interesy 
chłopów. robotników i pracowników 
umysłowych. Sojusz chłopsko-robotniczy 
to jednocześnie wskazanie, że reprezen- 
tacja chłopów winna być należycie 
uwzględniona w rządzie, samorządzie, 
instytucjach gospodarczych i kultural- 
nych. Sojusz chłopsko-robotniczy to za- 
chowanie właściwej proporcji między 
obowiązkami i prawami różnych warstw 
społecznych w budowaniu Polski Ludo- 
wej. 

Prawdą jest, że dziś partie robotnicze 
odgrywają dominującą rolę w życiu po- 
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litycznym, że PSL nie ma jeszcze odpo 
wiedniej reprezentacji, ale i prawdą jest, 
że stało się to wskutek naszej b.ędnej 
poutyka chicpskiej. źgodną a harmonij- 
ną współpracą z robotnikami, a przeda 
wszystkim jasnym i wyraźnym, a pozy= 
tywnym stosunkiem do fundamentów 
Ludowy Polski Ludowej chłop peeselo- 
wiec dorabiać się będzie własciwej rol 
i znaczenia w nowej Polsce. A nad tym 
wszystkimi górować winna troska o jak 
najbardziej wytężoną pracę w zakresie 
odbudowy i przebudowy naszego gospo- 
darstwa narodowego. 

Z troski o aktywizację mas chłopskich 
wypływa konieczność zjednoczenia rue 
chu ludowego. Błędem było stworzenie 
Polskiego Stronnictwa Ludowego w okre 
sie wchodzenia w życie Polski Ludowej 
podziemnych sił „Rocha? na jesieni 
1945 roku: Po ucieczce -Mikołajczyka 
znowu na odcinku chiopskim działają 
tylko te dwie siły. Nie możemy jednak 
kontynuować błędów przeszłości w ukła» 
dzie politycznym wsi i dlatego trzeba po- 
nownie podjąć dzieło zjednoczenia ruchu 
ludowego. Ale żeby trwalym było to dzieła 
zjednoczenia winno opierać się o wspól- 
ne założenia ideowe, o fundament soju- 
szu chłopsko-robotniczego i wzajemna 
zaufanie, w przeciwnym razie będzię ono 
tworem sztucznym, a zatem nietrwałym, 
Jednak już od dziś winna być podjęta 
ta współpraca między obu partiami 
chłopszimi na odcinku politycznym, spo- 
łeczno - gospodarczym i oświatowym, 
winny być powołane stałe komisje poro- 
zumiewawcze obu stronnictw na wszyste 
kich stopniach, ażeby już w okresie 
przejściowym podejmować wykonanie 
wspólnie ustalonych zadań, zdobywać 
wzajemne zaufanie przy wspólnym war- 
sztacie pracy. Na drodze wspólnej pracy, 
dla dobra wsi i państwa będziemy zmiee 
rzać do pełnego zjednoczenia ruchu Me 
dowego. 

Jedność ruchu ludowego będzie nara- 
stała z dnia na dzień w procesie twór= 
czej pracy we współdziałaniu z partiami 
robotniczymi, a nie w walce i negacji jak 
to było w okresie trwania chłopskiej jed- 
ności w latach 1931 — 1939. Jedność - 
zdcbyta na tej drodze będzie miała zna- 
miona twórczego czynu chłopskiego w 
budowaniu lepszego jutra Polski Ludos 
wej. 

Wreszcie czwartą podstawową zasadę 
PSL na nowej drodze — zasadę demo- 
kracji ludowej omówię w następnym are 
tykule. 


Głosy Wsi Małopolskiej 


Przez kilka ostatnich dni listopada br. 
bylem w terenie Małopolski, by tem na 
dole przyglądać się nastrojom mas ludo- 
wych, jak też one ustosunkowują się do 
nowego kierunku P, S. L., który po 
ucieczce Mikołajczyka został przez Rade 
Naczelną zebraną w dniu 16 listopada 
br. — nakreślony. Kierunek, który zry- 
wa z polityką opozycji i negacji, a wkra- 


cza «a drogę pozytywnego ustosunko” 


wania się do rządu i jego programu oraz 
dotychczasowych osiągnięć, jak również 
wspólnego działania ze  Stronnictwami 
demokratycznymi, a zwłaszcza z S. L., 
i partiami robotniczymi. 

Jako jeden z tych politycznych działa- 
czy, co to długi okres swego życia stra- 
wił wśród dolnych mas ludowych, obec- 
nie bardzo się zaciekawiłem, co też tam 
na dole mówią o tej nowej Sytuacji. 
Zwiedziłem zatem częściowo Małopol- 
skę, a zwłaszcza województwo krakow- 
skie i. rzeszowskie, 

A więc co mówią nasi działacze powia- 
towi czy gminni? 

W rozmowach ze mną, podkreślali, że 
nowy zwrot P. S. L. przyjęli z uczuciem 
ulgi; „jakby kamień spadł człowiekowi 
z serca” — często powtarzali: 

— Czuliśmy, często powtarzali: że 
jesteśmy prowadzeni do zatracenia; nie 
mogliśmy my, jako chlopi, zrozumieć 
o co walczymy. Czuliśmy, że poli- 
tyka ta nie miała na celu dobra chło- 
pa, czy Państwa. Instynktownie wv- 
czuwaliśmy: — ło katastrofa. 


Stary działacz w jasielskim, Ziemski 
Bronisław powiada mi: 


„Miałem się usunąć z życia politycz- 
nego, gdyż nie widziałem celu tej do- 
tychczasowej roboty. Jednak po tej dro- 
dze jaką zapoczątkowaliście, idę do czyn- 
nej pracy i znowu jak dawniej będę 
pracował, jako wasz zastępca na powiat 
jasielski. 

— Już, wraz z gronem innych działa- 
czy, zorganizowaliśmy Tymczasowy Za- 
rząd Powiatowy, idziemy w teren roz- 
praszać apatię, porywać chlopd do czy” 
nu”. 


To samo prawie we wszystkich po- 
wiatach. Robota na szczeblu powiatu, sa~ 
morzutnie rozpoczęta. 

Wielu spotkanych wyrażało: 

— „Ze też byl: ludzie, którzy przewi- 
dzieli dawno, do czego zmierza Miko* 
łajczyk”. 

A co mówią inne demokratyczne pat- 
tie z którymi idziemy na wspóipracę?" 

Odwiedziliśmy ich organizacje woje- 
wódzkie, wszędzie znależliśmy radość z 
nowej drogi P. S. L., a zarazem szczerą 
gotowość współpracy, a także rady ży- 
czliwe a praktyczne, jak postępować na 
danym odcinku lokalnym i chęć utrzy- 
mywania stałego kontaktu z naszymi 
komórkami organizacyjnymi. 

Oczywiście, najserdeczniej odnosiły się 
Prezydia S. L., tak w Krakowie, jak 
i w Rzeszowie. nasze odwiedziny przy- 


jęto z radością. Spotkałem tam starych 
znajomych z czasów dawnych. 
Wyrażano chęć rychłego znów zje% 
dnoczenia ruchu ludowego, a tymcza* 
sem postanowiono utrzymywanie ciągłe= 
go kontaktu, wzajemnego wspierania się 
i jednolitego występowania na drodze 
gospodarczego i oświatowego podniesie 
nia, Wsi. 

Kiedy wspomniałem iż w  niedługiej 
perspektywie widzę możliwość zjedno=* 
czenia obydwu stronnictw w jedną orga- 
nizację ludową, że mam nadzieję jeszcze 
raz być czynnym przy jednoczeniu ru* 
chu ludowego, wszędzie przyjmowano 
to moje przeświadczenie z radością i glę- 
boką wiarą, że po osiągnięciu zjednocze= 
nia, ruch ludowy odegra właściwą rolę 
w budownictwie Polski Ludowej. 


Przedstawiciele Samopomocy Chłop- 
skiej, tak na szczeblu wojewódzkim jak. 
i powiatowym. wyrażali radość, że obec- 
nie przy wspólnym wysiłku wszystkich 
światłych chłopów, organizacja nasza 
spełni swoją deniosłą rolę w życiu go- 
spodarczym wsi polskiej. 

Krótko powiedziawszy, wrócilem z 
tej podróży i odwiedzin zadowolony, 
że droga ną którą weszliśmy. odpręży 
stosunki na wsi, wznieci wiarę u chłopa, 
wprzęgnie miliony w rydwan budowni: 
czych Polski, że cała masa chłopska wraz 
z masą robotniczą stanie się fundamen- 
tem demokratycznej Polski Ludowej. - 


SPRAWY MIĘDZYRARODOWE 


Zerwanie konferencji czterech mini- 
strów spraw zagranicznych wiełkicn 
mocarstw w Londynie oraz odroczenie 
bezterminowe następnej konferencji 
„wielkiej czwórki” budzi powszechne 
zainteresowanie w całym świecie poli- 
tycznym. 

Fakt ten dla wnikliwszych polity- 
ków nie był wielką niespodzianką. 
Od samego początku obrad zarysowa- 
ła się poważna różnica poglądów” za- 
równo w stosunku do zagadnienia Nie 
miec jak i do innych spraw między- 
narodowych. Mimo bardzo pojednaw- 
czego stanowiska ministra Mołotowa, 
delegzcja amerykańska, przy zamas- 
kowancj pomocy ministrów W. Bry- 
tanii i Francii, wynaidywała co raz 
to nowe trudności i zastrzeżenia do- 
prowadzając wreszcie do zerwania kon 
ferencji. 

Od dłuższego już czasu St. Zjedn. 
prowadziły swą polit; kę dwoma tora- 
mi. Pierwszy wyrażał się defensyw- 
nym stanowiskiem St. Z;cdn. na wsze!- 
kich międzynarodowych konferen- 
cjach, paraliżując przez to jakiekol- 
wiek porozumienie. Drugi, odznaczał 
się ofensywnym imperializmem za- 
równo na odcinku politycznym jak i 
gospodarczym w stosunku do tych 
państw, które St Zjedn. pragnęly 
wciągnąć w orbitę swoich wpływów i 
podporządkować schie. 

Presje kapitalistycznego imperia- 
lizmu amerykańskiego zmusiży zarów= 
no W. Brytanię jak i Francję do zre- 
zygnowania ze swych planów i pod- 
porządkowania się planom kapitału 

erykańskiego, który za główny 
bi postanowił nie dopuścić do zjedno- 
czenia Niemiec, aby przez to odsuuąć 
Zw. Radziecki od kontroli nad cało- 


cławiu XXVII Kongres Polskiej Partii 
Socjalistycznej, 

Obrady XXVII Kongresu PPS za- 
geił po odegraniu hymnu narodowego 
w.cea.arszzłex Sejmu, Stanisław Szwal 
be, odczytyjąc odręczny list Prezydzn- 
ta Rzeczypospolitej do Prezydium 
Kongresu: 

Uczestnicy Kongresu uchwalili wy- 
słać depeszę do Prezydenta R. P. 

Wicemarszałek Szwalbe powitał na 
sty pnie Marszałka Żymie:skiego, rzpru. 
zentującego na Kongresie Rząd, wice- 
premiera Gomułkę, reprezentującego 
wraz z wiceministrem Bermanem i po- 
siem Kliszką Polską Partię Robo.niczą, 
wicepremiera Korzyckiego (ŚL), wi- 
cemarszzłka Barcikowskiego (SD), po 
sła Kazimierza Banacha — Sekretarza 
Naczelnego PSL i Jana Debskiego — 
członka Prezydium NKW PSL oraz 
innych reprezentantów stronnictw po- 
litycznych. 

Po powitaniu Kongresu prżez przed- 
stawicieli Bundu, ruchu zawodowego, 
ruchu spółdzielczago i wszystkich goś- 
ci, Wicemarszałek Szwalbe zwraca się 
w języku francuskim do gości zagra- 
nicznych, przedstawicieli 
nych Anglii, Austrii, Czechosłowacji, 
Finlandii, Francji, demoxratycznej Gre 
cji — ruchu oporu EAM, Holandii, 
Szwecji, Szwajcarii, Węgier i Włoch. 

Przemówienie powitalne w imieniu 
Rządu i Wojska Polskiego wygłosił 
Marszałek Żymierski. Zebrani przyję- 
li przemówienie Marszałka długotrwa- 
łą i gorącą owacją. 

W imieniu Komitetu Centralnego P. 
P. R. powitał Konzres wicepremier 
Gomułka. W przemówieniu swoim m. 
in. omówił szczegółowo sprawę jedno- 
ści organicznej: 

— W umowie o współpracę wysu- 
nęliśmy perspektywę jednej partii kla- 
sy robotniczej, która winna powstać 
jako końcowy rezultat rozwoju jedno- 


-r 


Dnia 13..bm. rozpoczął się we Wro- 


| XXVII Kongres PPS 


litego frontu i jedności działania Wa- 
sżej i naszej partii — stwierdza mów- 
ca. — Byłoby jednak błędem sprowa- 
£zać to zagadnienie tylko do umowy. 
Znalazło się ono w umowie, ponieważ 
'stnieje w życiu. Partia nasza repre- 
zentuje pogląd, że w warunkach de- 
mokzacji ludowej, kiedy klzsa robotni- 
cza kieruje rozwojem stosunków spo- 
iecznych w kierunku socjalizmu, jed- 
nolity front musi prowadzić də poli- 
tycznej jedności klasy robotniczej, czy 
li do powstania jednej partii robotni- 
czej. Jesteśmy świadomi tego, że par- 
tia nasza nie może zmusić, ani też nie 
ma zarniaru zmuszać robotników na'e- 
żących do PPS do stworzenia jednej 
partii robotniczej, czyli do organicz- 
nego połączenia się z nami“. 


Sądzimy jednak, że Polska Partia 
Soc'a istyczna nie przeciwstawi się ut- 
worzeniu jednej partii, z chwilą. gdy 
robotnicy PPS-owcy i PPR-owcy t:go 
zapragną, — stwierdza ob. Gomułka 
wśród oklasków. — A ponieważ pow- 
stanie jednej partii robotniczej leży 
w  najżywotniejszych 
mych robotników — zato wcześniej czy 


my na gruncie przyśpieszania rozwo- 
| ju tego procesu, który dokonuje się w 
| świadomości robotniczej, PPR-owców 
li PPS-owców. Nie którzy towarzysze 
|z PPS są innego zdania. 


„Partii naszej obce jest mechanicz- 
,ne podejście do sprawy utworzenia 
jednej partii robotniczej. Ni2 propagu- 
| jemy i nie chcemy mechanicznego po- 
łaczenia PPR i PPS. Wiemy, że tak 
Wasza jak i nasza partia posiada pół- 
wiekową tradycję polskiego ruchu ro- 
botniczego. Lecz równie dobrze wic- 
my,-że tworzymy i posiadamy już za 
sobą nowe tradycję i nową historię. 
Jeżeli dzielą nas dzisiaj jeszcze stare 
rozbieżne tradycję, to nowe — łączą 
nas nierozerwalnymi więzami“ 


Sekrelurz Naczelny PSL Kazimierz 


interesach sa- | 


a o Blistycze | później partia taka powstanie. My stoi- , 
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ce klasy robotniczej i tylko prawdzi- 
wy jednolity front wytrzyma prób? 
najcięższych zmagań, jakie moge 
przyjść w skali międzynarodowej. 

Doświadczenie polskiej klasy robo:- 
niczej — doświadczenie ruchu robotni- 
czego w r. 1945 doprowadziło do umo- 
wy o jedności działania obu partii. 

Doświadczenie nie udanego objęcia 
władzy w r. 1918 stało się dla nas nau- 
ką, która uchroniła nas od powtórze- 
nia błędów owego okresu w r. 1941-45, 

Ob. Premier stwierdza, że zaradnie- 
nie wyzwolenia chłopów jest specjal- 
nie ważne w Polsce — ma jedno roz- 
wiązanie — w sojuszu z klasą robot- 
niczą. 

Kierownictwa wojskowe ZWZ i AK 
podczas  ckupacji przygotowywały 
część swoich sił do walki z lewicą. 
Reakcja dła spętania ruchu robotni- 
czego i odcircia go od możliwości so- 
juszu ze Związkiem Radzieckim, gło- 
siła teorię dwóch wrogów- 

Premier przypomniał następnie re- 
zolucje Rady Naczelnej PPS z 30-20 
czerwca b. r., w której zasada jedno- 
litega frontu sformułowana została w 
sposób bezapelacyjny, w skrócie mó- 
wiącym, że droga PPS idzie tylko na 
lewo, wróg jest tylko na prawo. 

Omawiając rezolucje CKW o sytua- 
|: mięczynarodowej, Premier wskazzł 
na ten ustęp, który przypomina o po- 
mocy rewolucyjnych wojsk Związku 
*Rad-izckicgo, umożliwiających b'zd2- 
wanie na wschodzie i południu Euro- 
py nowych demokratyczno - ludowych 
ustrojów. Ta uprzywilejowana sytua- | 
cja daje nam tytuł dn dumy. Za bied- 
ne o iary nacisku sił kapita'istycznych 
uważamy natomiast niektórych za- | 
granicznych polityków prawicowo-so- 
cjalistycznych, kapitulujących wobec 
reakcji. 

Mówiąc o roli PPS na terenie mię- | 
|! dzynarodowym i o sytuacji międzyna- | 
| rodowej, Premier stwierdził między 


Następnie dokonano wyboru komisji 
kongresowych. 

Na wieczorowym posiedzeniu Kone- 
gresu premier Cyrankiewicz przedsta 
wil projekt rezolucji w związku z odro 
czeniem Konierencji Ministrów :;praw 
Zagranicznych 4-ch mocarstw w Lon- 
dynie. 

Rezoiucję uchwalono jednomyślnie. 

W rezolucji tej Kongres P. P. S. 
apeluje: 

„Apeluję do wszystkich partii soc= 
jalistycznych i politycznych do Świata 
wej Federacji Związków Zawodowych, 
de wszystkich organizacji rchotni= 
czych, oraz do wszystkich luczi miłu= 
jacych pokój i postęp, aby się prze» 
ciwstawili próbom nowego Mona« 
chium, w któryra interesy narodów i 
ofiar agresji i okupacji Niemiec hitle= 
rowskich zostałyby ponownie poświę= 
cone polityce popierania niemiacxiego 
nacjonalizmu i imperializmu, jako na 
rzędzie zwróconego przeciwko siłom 
postępu w Europie. 


Wzywamy do przeciwstawienia się 
polityce nowego korpusu saniturnego, 
który podzieli Europ2 i świat na dwie 
części. Podkreślamy potrzebę jzdności 
Europy i zaznaczamy, że jedność taka 
może powstać przy takim załatwieniu 
problemu niemieckiego, który uwzgę* 
dni słusznie interesy narodów ofiar 
niemieckiej agresji, który wyeliminuje 
2 zycia poli yczuego i gospodarczego 
Niemiec wszystkie elementy hiiłerow= 
skie, nacjonalistyczne i agresywne, a 
oprze byt narodu niemieckiego o ele= 
monty rzetelnie demokratyczne i po- 
kojowe. 


O poparcie w naszej walce, o takie 
rozwiązanie sprawy niemieckiej, które 
jedno potrafi zapewnić pokój w Eu- 
ropie i na świecie, apelujemy do 
wszystkich, w szczególności do l.ół po 
stępowych w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, 


Ostrzegamy wszystkich ludzi, miłu= 


|innymi, że to co obserwuje się w tej 


Banuch pozdruwiu XXVII Kongres PPS 


ścią Niemiec. St. Ziedn. było to po- 
trzebne w tym celu, aby swobodnie W imienia NKW nowego kierów- 
móc odbudowywać Niemcy w strefach | nictwa PSL składam 37-u Kongre- 
anglosaskich i francuskiej 1 rozbu- | Sowi Polskiej Partii Socjalistycznej 
dzać w nich, tak wielce niebezpiecz. | sz owocnej pracy, dobrych 


; A h 
ny: —dla pokaju świata kapitalistycz- prste R Ad p AE a 
no ~ imperialistyczny i szowihistycz- : s j ; 


EB W dziejach walki narodu Polskie- 
ny nacjonalizm. 


go w okresie niewoli, prawie w tych 
Tę zakulisową grę St. Zjedn., któ- Hem latach weszły z historii 
; ha W sp ; iwa wyzwcieńcze ruchy ludowe: ro- 

rej uległa W. Brytania A Francja, pod votników i chłopów i podjęły wal- 

czas kenferencji londyńskiej demaskn- kę o wyzwolenie społeczne i wyzwo 

wał min. Mołotow, stwierdzając bez 

ogródek, że St. Zjedn. pragną pokoju 


lenie narodcćwe ludu polskiego. 
Niedługie w lata są dzieje ruchu 
imperialistycznego, któryby zagrażał 
spokojowi świata. Kraje demokra- 


robotniczego i ruchu ludowego w 
Polsce, ale bogata jest ich tradycja, 
j >» ich doroLek i doświadczenia zdoby- 
tyczne nie mogą się nigdy na to zgo- 
dzić i-Zw. Radziecki będzie stał na 
szanowisku uchwał jałtańskich © pocz- 


te znojnym trudem, twardą walką 
i pracą, krwią poległych robotni- 
ków i chłopów. 

damskich w ohronie wo!ności, pokoju Cele oby dwu ruchów były EAWAJ 

AE okracii wspólne; Niepodległa Polska i wy- 

' UE f zwolenie mas pracujących ze szpo- 

| Śmiałe, rzeczowe, otwarte i dema- | nów starego Świata wyzysku i 
skujące politykę imperialistyczną an- 
glosasów wystąpienia min. Mołotowa, 
były odwołaniem się do opini Świaiu, 
stwierdzając, że anglosasi dążą do po- 


irzywdy społecznej. 
działu Europy, aby móc latwiej prze- 


Nie zawsze jednak do tych wspól 
yen celow odydwa ruchy ludowe 

prowadzić swe imperialistyczne pla- 

ny. 


xzły wspólną i właściwą drogą. Do- 
W tym uiawnieniu prawdy, staje 


“wiadczenia ruchu ludowego, żwłasz 
cza  ottatni okres  mikałajczy= 
kowskeżo oszustwa dokonane- 
go nad chłopami dobitnie nauczy- 

Się rzeczą oczywista, że zerwanie kon 

ferencji londyńskiej postanowione już 

było przed jej rozpoczęciem przez za~ 

chianny kapitał amerykański i za to 


ły nas, że zawsze jawne, czy ukryte 

bratanie się z siłami prawicy spo- 
ponosi on całkowita odpowiedzialność. 
Lecz gra, choć niebezpieczna, nie 


lecznej z siłami reakcji przynosiły 
chłopom, ruchowi ludowemu rozbi- 
jest zakończona. Rozwój państw d<- 
mokracji ludowej — w pełudniowe- 


cie sił, zahamowanie aktywizacji 
mas chłopskich, a Państwu niepowe- 
wschodniej Europie, niezadowolenie 
mas pracujących w krajach za- 


towane szkody. Bo przecież wróg 

nie może być sojusznikiem, bo prze- 

cież wstecznictwo rozbijać będzie 
zawsze partypcwe radykalne siły 

chodnich, czego dowodem są strajki 

we Francji, Włoszech, zaburzenia w 

Ameryce i W Brytanii, winny się 

stać poważnym ostrzeżeniem dła po- 


nas ludowych. 
pleczników odbudowy Niemiec, d!a 


I dlatego zaś z wielką radością 
matrzymy jak w irudzie kudowan:a 
mącicieli pokoju i czcicieli libero.ka - 
pitalistycznego ustroju. 


Polski Tudowej krzepnie, umacnia 
się z dnia na dzień jednolity front 
=obotniczy, i dlatego na swoim od- 

Świat pracy, demokracja ludowa po 

koszmarnych przeżyciach ostatniej 

wojny, wywołanej przez zaborczość i 

kapitał, ze swych zdobyczy nie zre- 

zygnują Í nia włcżą swej głowy w no- 
ve jarzmo dolarowe. 


W drugim dniu obrad po odśpiswa- 
niu „Czerwonego Sztandaru“ na mów- 
nicę wstępuje witany oklaskami i o- 
krzykami „Niech żyje“ — pramier ob. 
Cyrankiewicz“. 

Premier stwierdza na wstepie, że 
fakt zwołania Kongresu do Wrosła- 
wia świadczy o stałym i trwz po- 
wiązaniu w historii Partii z intercsa- 
mi Polski i ludu pracującego. W dal- 
szym ciągu przemówienia premier Cy- 
rankiewicz przypomina uchwałę C. K. 


(jot) 


e OZZIE 


cinku chłopskim podejmujemy wiel- 
kie wysiłki by wszelkie wpływy 


vstęcznictwa usunąć, wydrzeć z ko-- 


rzeniami, a przez to jednoczyć i ak- 
tywizować siły chiopskie, a przez to 
stawać się coraz lepszym wspóito- 
wżrzyszem ruchu robotniczego w 
budowaniu Połski Ludowej. 

Dziś w okresie odzudowy i prze- 
budowy naszego Życia w nowych, 
dobrych granicach, dziś wobec groź- 
dy odrodzenia przez anglosaski im- 
perializm germańskiego niebezpie- 
czeństwa konieczne jest szczególnie 
zwarcie sił mas pracujących Polski. 

Jednoiity front rohotniczy, jedno- 
lity front chłopski, aktywizacja 
wszystkich sił chłopskich i naizupeł. 
niejsze wprzęgnięcie ich w procesy 
budowania Polszi Ludowej, sojusz 
chłopsko - robotniczy, oraz Sojusz 
Narodu Polskiezo z narodani sło- 
wiańskimi, ze Związkiem Radziec- 
kim na czele oto wspólne funilammen- 
ty dzizłalności, które gwarantują, 
iż mim» zakusów imperializmu an- 
głosaskiego i wszelakiego rodzime- 
go i obcego wsiecznictwa, uttrwali- 
my demokracje ludową w Polsce, 
a Ojczyźnie swej zapewnimy nale- 
Żytą siłę i istotną suwe ennnośŚć. 

Życzę Ko:zresowi owocnych o- 
hrad. 


Ponadto przemawicli: przewodni- 
czący Komisii! Centr. Zwiazków Zaw. 
Witaszewski, po mim w imianiu , Bun- 
du“ p. Szulden'rai im. Stromnictwa 
Tmdowego wicepremier Korzycki, im. 
Stronnirtwa Dzmokratycznoto wice- 
marsz. Rarcikowski, in. „Społeru* prz- 
zes Żerkowski, im. Stronnictwa P"a- 
cy p. Idzio, im. Zw. Samonomocv chłan 
skiej prozes Dura, im. „Poalzj Syion* 
p. Lewin, im. PPS-owców z Francji 
n. Ratajczak, im. górników w West- 
talii. 

Odczytąnie depesz z życzeniami za- 
kończyło pierwszy dzień Kongresu. 


Przemówienie prem. Gyrunkiewiczu 


W. z października, w której stwierdzo- 
no, że nie ma dziś takich przejawów 
walki klasowej w ramach poszczegól- 
nych państw i narodów, któreby nie 
posiadały w tej czy inńsj formie powią 
zań miedzynarodowych. Zasada ta zo- 
stała uwidoczniona w chwili obacnej 
spocialnie wyraźnie. 

Tylko prawdziwy i jednolity front, 
utworzony w wyniku zachodzących 
procesów historycznych, może być 
właściwym orężem politycznym w wal 


chwili we Francji nie jest francuską | jących pokój „przed zgubnymi "kutka= 
drogą do socjalizmu, ale francuską; mi tolerowania budzących się | »noe 
roga do de Gaulle. | wnie do życia sił i prądów faszystow= 


Polityki socjalistycznej nie można. 
mylić z polityką wahań huśtawki, — 
raz na lewo, raz na prawo, trochę na, 
przód, trochę w tył. 

W zakończeniu Premier wzniósł o- 
rzyk: „Niech żyje PPS". | 
Referat o sytuacji międzynarodowej 

wygłosił ob. Oskar Lange. i 

Sekretarz Wydziału Ekonomicznego 
CKW min. Rapacki, składa sprawozda- 
nie o sytuacji gospodarczej. | 

W dalszym ciągu okrad sprawozda- 
nia crganizacyjne wygłosili sekretarz 
CK.W PPS ob. ob.: Raczzk, Ćwik, Ja- 
błoński oraz przewodniczący KC OM 
TUR ob. Motyka. 

Po sprawozdaniach wywiązała sie 
dyskusja, w Której zabierali głos ob. 
cb: Drobner, Osóbka - Morawski, 
Horhf:!d, Kłuszyńska i Świątkowski. 

W dalszym ciągu obrad XXVII Xon- 
gresu PPS po kilku sprawozdaniach 
członków Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego i po sprswozdaniu prze- 
wodniczącego GĦ Komisji Rewi- 
zyjnej, wicemin. Kościńszisgo, Kon- 
gres uchwalił absoluterium dla ustę- 

.pującego CKW PPS. 


p 


skich i wzywamy də zjednoczenia w 
walce o demokrację, pokój i postęp 
społeczny". 


x 


Na wniosek delegatów Łodzi i Ware 
szawy Kongres powołał jednozłośnie 
na stanowisko Sekretarza Generalazgo 
PFS — premizra Józefa Cyrankiewicza, 

Na wniosek min. Rusinka, który 
imieniem ustępującego CKW PDS re- 
ferował wniosek o ratyfikacji umowy 
o jedności dzizłania między PPS i 
PPR, zobowiązano wszystkie "rfany 
partyjne i wszystkich ezłonków Partii 
do najściślejszego przestrzegania wy= 
konania umowy. XXVII Kongros we- 
zwał Partię do kontynuowania poli- 
tyki jednolitego frontu, celem poli- 
tycznego, organizacyjnego i idzowego 
zbliżenia obu partii. 

Podjęto poza tym uchwałę na wnio 
sek delegatów z Olsztyna, że ust-pu- 
jący CKW PPS dobrze zasłużył się 
Partii. ; 

Kongres przystąpił nastepnie do dy- 
skusji nad statutem partyjnym. 


| 
Reforma wulutowa i obniżka cen w ZSRR 


W dniu 13 ogłoszono dzkret rządu 
ZSRR i Komitetu Cen ralnego Wszzch 
związkowe; Partii Komunistycznej, ı 
podpisany przez premiera Stalina i sz- | 
kre arzı Komitetu Cantralneg> Wzze_h 
związkowej Partii Komunistycznej 
Zdanowa, w sprawie reformy waluto- 
wej, obniżki cen i zmizsienia systemu 
kari.kowego w Związku Radzieckim. | 

Ponieważ niemieccy okupanci puś- | 
cili w obieg na zajętych terenach zna- | 
czną ilość fałszywych banknotów, p2- | 
kulanci nagromadzili znaczną ilość pie- i 


niędzy. Spowodowało -to sztuczne 
zwiększenie popytu i dalszy wzrost 
' drożyzny. ! 


Byłoby niesłuszne, gdyby spekulanci 
otrzymali możność skupowania baz 
oezraniczeń towarów pə zniesieniu sy- 
siemu kartkowego. Dlatego rząd ZSRR 
i C. K. W. P. K. postanowiły przepro- 
wadz:ć rzformę walutową. Reforma ta 
polega na worowadzeniu nowej peł10- 
wartościowej waluty przy jzdnoczes- 
nym wycofaru fałczywych hanknotow 
i pieniędzy nispełnowariościowych. 

Zarobki, poprzednio wspomniane, 


będą wypłacane w nowej walucie we-. 


dług stawek dawniejszych. "7kłady 
oszczędnościowe wymienione będą w 
gianicy 3 tysięcy rubli — według za- 
sady 1 nowy rubel za 1 stary rubel. 
Oszczędności w wysokeści od 3 do 10 
tysiecy rubli wymieniane będą w sto- 
sunku 2 nowe ruble za 3 stare. 

Depozyty powyżej 10 tysięcy rubli 
wymieniane bedą w sposób następu= 
jący: pierwszych 10 rubli w całości a 
reszta w stos" '""* a 2 dawne ruble 
— jeden nowy rubel. 

Dekret wprowadza  równocz-śnie 
zniesienie kar:ek zywneściowych i ku» 
ponów na towary przemyslowe. Wp"o- 


' wadzono też jednolity system cen dee 


talicznych na terenie Związku Ra- 
dzieckiego. Ceny artykułów żywnośe 
ciowych pozestaną na poziomie dJ= 
tychczasowych cen sztywnych, przy 
czym cena chleba zostanie zniżana O 
12 proc., a cena kasz i krup — o 10 
proc. Ustalenia cen na pcziom'2 e23 
sztywnych oznecza obniżenie ich 2 8 
pół razy. Ceny produktów przemysło- 
wych ustala się na poziomia przeszło 
3 razy mniejszym, niż dotychczasowe 
cenv komercyjne. 


i KRAJU = 


” 


Po podziele Pulesiyny 


Decyzja Zgromadzenia Ogól- 
nego Narodów Zjednoczonych w 
sprawie podziału Palestyny wy- 
wołała wielkie niezadowolenie w 
świecie arabskim. Wszystkie 
państwa arabskie wypowiedzia- 
ły się przeciw uznaniu decyzji 
O. N. Z. a rzecznik Ligi Arab- 
skiej w Waszyngtonie oświad- 
czył, ze w razie, gdyby Stany 
Zjednoczone powzięły jakąkol- 
wiek inicjatywę dla wprowadze- 
nia w czyn uchwały Narodów 
Zjednoczonych, pociągnie to zer- 
wanie stosunków dyplomatycz- 
nych pomiędzy państwami arab- 
skimi a U S.A. Na dzień 12 gru- 
dnia b. r. zwołana zosita.a do na- 
iru konferencja premierów i mi- 
nistrów spraw zagranicznych 
państw arabskich, na której 
mają zapaść wspólne decyzje 
majace na celu przeciwstawienie 
się uchwale O.N.Z. 

Pierwsze dni bieżącego mie- 
siąca upłynęły w Palestynie pod 
znakiem starć i niepokojów. W 
całej Palestynie Arabowie ogło- 
sili 8 dniowy strajk protesta- 
cyjny, a w szeregu miast odby* 
ły się demonstracje, w czasie 
których niejednokrotnie dochc- 
dziio do starć. Szczególnie krwa 
wy przebieg miały w dniu 5 bm. 
starcia pomiędzy żydami i Ara- 
bami na granicy Jaffy i Tel- 
„Avivu, które przerodzi.y się w 


Zakuiisowe umowy USA, Anglii i Francji 


Omawiając zerwania konferencji 
ministrów spraw zagranicznych, ko- 
respondent londyński agencji TASS 
pisze: 

„W ostatnich dniach zarysował się 
wyrażnie plan delegacji amerykań- 
skiej przeprowadzany konsekwentnie 
od początku obrad konferencji londyń 
skiej. Plan ten był uzgodniony zaró- 
wro z delegacją brytyjsną jak i z dele 
gazją francuską. Delegacja amerykań= 
ska przybyła na konferencję _ już 
zgóry ustalonym planem  niezwiązy- 
wania sobie rąk żadnymi uchu ałami, 
Które mogłyby przeszkodzić ostatecz= 
nemu zerwaniu zachodnich stref oku- 
pacyjnych Niemiec, w których władze 
amerykańskie już obecnie gospoda- 
rują jak w kolonii. Balezacja || 
kańska powzięła zgóry postanowienie, 
że jeżeli nie uda się uzyskać na koa- 
ferencji czterech mocarstw usankcjo- 
nowania jej polityki w stosunku do 
Niemiec — to zerwie obrady lonfe= 
rencji londyńskiej i całą pracę nie- 
rzającą do przygotowania niemieckie- 
go traktatu pokojowego. 

Donicsienia prasy biy.yjs:iej całko- 
wicie potwierdzają istnienie takiego 
planu delegacji amerykańskiej. zien- 
niki angielskie nie ukrywają, ża «ela- 
gacja brytyjska i francuska wyraziły 
zgod? na ten plan i przyrzzkły po- 
słusznie popierać Stany Zjednoczone. 
Dzienniki londyńskie wykonując naj- 
w'*ormsiei jnervkcje rządu i delegacji 
amerykańskiej, pisały od początku o 
„act waym niepowodzeniu kon- 
ferencji ministrów Wielkiej Czwórki“ 
i żądały od deleracii "adziackini iedno 
stronnych ustępstw. Jest również rze- 


formalną bitwę, w czasie któręj 
zginęło lącznie po obu stronach 
55 osób. Również w innych miej- 
scowościach starcia pociągnęły 
za sobą ofiary, w ludziach. 

Jak donoszą pisma amerykań 
skie, Stany Zjednoczone zwróci- 
ły się do Chin, z propozycją wy- 
słania do Palestyny oddziałów 
chińskich w wypadku gdyby na- 
stąpi.o dalsze zaostrzenie sytua- 
cji. Stanowisko rządu chińskie- 
go w tej sprawie nie jest jeszcze 
wiadome. 

W związku z doniesieniami o 
niepokojach w Palestynie sekre- 
tariat generalny O., N. Z. dąży 
do przyśpieszenia wykonania de- 
cyzji o podziale Palestyny a w 
szczególności do ustalenia linii 
demarkacyjnej pomiędzy jej 
częścią żydowską i arabską. Za- 
danie to zostanie powierzone 
specjalnej komisji O.N.Z , która 
ma urzędować w Jerozolimie. 

W kołach żydowskich dysku- 
towana jest obecnie sprawa u- 
tworzenia tymczasowego rządu 
dla powstającego państwa ży- 
dowskiego.. Przypuszczalnie w 
sklad jego wejdą przedstawicie- 
le 8 głównych partii syjoni- 
stycznych. Najpoważniejszym 
kandydatem na stanowisko pre- 
zydenta jest 68-letni przywódca 
ruchu syjonistycznego dr Chaim 
Weizman. 


czą znamienną, że prasa londyńska od 
początku konferencji otwarcie . isała 
o przygotowaniąch brytyjsko-amery- 
kańskich poczyrfonych na wypadek 
zerwania. obrad. Codziennie np. dzien- 
niki donosiły o posunięciacn, zmie- 
rzających do utworzenią państwa za- 
chodnio - niemieckiego, którego trzo- 
nem byłaby tzw. Bizónia, tj. stalona 
strefa amerykańsko-brytyjska. Do Bi- 
zonii miałaby być przyłączona .rancu- 


Komunikat 
o wsftólnym posiedzeniu 
PƏL i ŚL 
Dnia 16.12.47 r. odbyło się 
wspólne posiedzenie przedsta- 
wicieli NKW SL z udziałem 
Prezesa W. Baranowskiego i 


Sekretarza Generalnego A. 


Korzycsiego z przedstawicie- 
lami NKW PSL prezesem J. 
Niećką, wiceprezesem Cz. 
Wyceciiem i Sekretarzem Na- 
czelnym K. Banachem, na 
którym zostały omówio- 
ne sprawy współpracy tere- 
nowej oraz inne sprawy bie- 
żące, 


NKWPSL  NKWSL 


Z okązji 
Świąt Bożego 


Narodzenia 
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i Czytelnikom 
zasyła życzenia 


Redakcja 
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„PIAST A 


ska strefa okupacyjna. Pisane v tym 
wówczas, gdy minisirowie Marshall, 
\ Bevin i Bidauli, na pesiedzeniach kon 
ferencji składali oświadczenia o swyin 
rzekomym dążeniu do porozumienia. 

| Od początku było rzeczą jasną, że 
| delegacje Stanów Zjednoczonych, Wizl 
|kiej Brytanii i Francji zawarły mię- 
E sobą umowę zakulisową i posia- 
nowiły rozbić konferencje londyńska 
| w chwili, gdy omawiana bądzie spra- 
| wa odszkodowań. W ten sposób miały 
one nadzieje, że uda im się zrzucić 
odpowiedzialność za niepowodzenie 
<onferencji i przerwanie prac nad 
orzygotowaniem niemieckiaco trakta- 
cu pokojowego, — na Zw. Radziecki“. 


Zaumaskowanu 
urmie niemiecka 


Dziennik „Krasnaja Zwiezda* pub- 
likuje sensacyjne szczegóły, dotyczące 
niemieckich formacji wojskowych, u- 
trzymywanych w strefie angielskiej 
jako t. zw. drużyny służbowe. 

Opisując tryb życia 8 takich drużyn, 
skoszarowanych w gmachach dawnej 
szkoły marynarki wojennej w Kilonii, 
„Krasnaja Zwiezda“ podkreśla, że s 
to poprostu zachowane w niezmienio- 
nym stanie bataliony armii hitlerow- 
skiej, pozestające i obecnie pod ko- 
mendą swych byłych oficerów” z Gkr- 
su wojny. Obowiązuje w nich dyscy- 
plina wojskowa z normalnie przyjety- 
mi sankcjami za niewykonanie roz- 
kazów. 

Poza pracą przy budowie dróg stra- 
tegicznych, składów wojskowych itd., 
cddziały te przechodza ćwiczenia po- 
lowe z kopaniem rowów strzeleckich, 

z rzucaniem granatów oraz s*rzela- 
niem ostrymi nabojami., Przy ćwicze- 
niach obecni są oficerowie angielscy. 

Duch panujący w tych oddziałach 
charakteryzuje fakt, że w koszarach 
wiszą nadal portrety Goeringa, Kei!la, 
| Ribbantroppa i Roedera. W bibliotece 
| znajduią się wydawnictwa faszystow- 
skie, m. in. „Mein Kampi“ Hitlera. 
| Nic dziwnego, że żołnierze rozpra- 
| wiaja bez przerwy o nowej wojnie w 
| imię odzyskania ziem straconych przez 
| Niemcy. 

Takich grup istnieje w strefie an- 
gielskiej ponad 'tysiąc, z czego wyni- 
ka, że chodzi o kilkuszttysięczną armię 
niemiecką, 

Maszerujący codziennie po ulicach 
Kilonii pod dźwięki orkiestry wojsko- 
wej żcłaierze niemieccy podniecają 
nastroje ludności miejscowej, su%eru- 
jąc jej, że armia niemiecka istnieje i 
gotowa jest w każdej chwili z bronią 
w ręku przystąpić do walki. 


| Strajk w Rzymię 
zuKkOŃcTzony 


Centrala Związków Zawodowych 
(„Izba Pracy“) podała do wiadomości, 
| że s'rajk generalny w prowincji rzym- 
! skiej zakończony został o północy z 
piątku na sobotę. 

Przed powzieciem decyzji Komitet 
Wykonawczy zbadał kontrpropozycje 
rządowe. Decyzja zapadła jednogłoś- 
nie. Członkowie KW uznali za dosta- 
teczne kredyty, otwarte przez ,„:ąd i 
przyjęli zapewnienie, udziclone ze stro 
ny rządu, o niestosowaniu sankcji w 
stosunku do strajkzjjących, zaareszto- 
wanych w ciagu czwartku i piątku. 

W ostatnim dniu strajku wzniesio- 
no barykady na przedmieściach, zarra- 
dzając w ten sposób kilka dróg dojaz- 
dowych do Rzymu. W wielu dzielni- 
each miasta odbyły się manifcs'acje, 
zwalczane przez policje,. która čoko- 
nzła szeregu aresztowań. 

Po południu doszło do starć z poli- 
cją na placu Colonna w centrum Rzy- 
mu. nieorodal pałacu Montecitorio, s'e 
dziby parlamentu oraz w pobliżu wiel- 
kich banków, które były czynne. 

Zmoteryzowana brygada lotna usi- 
łowała rozpędzić prłkemi tłum, złożo- 


= zarówno ze strafkujących, jak i 


zwykłych przechodniów, interzsuj»- 
cych się zbiegowiskiem. Akcja policji 
nie dała jednak żadnego rezuitatu i 
tłum pozostsł na placu, Ściśniety pier- 
Ścieniem policji. W czasie zajść ; oli- 
cjanri poturbowali  komunistycziych 
posłów do parlamentu. Zostało to na- 
tychmiast zakomurikowane Izbie i wy 
wołało żywą reakcje. 

Omawiając wyniki straiku pow- 
szechnego, jeki zakończył sig w Rzy- 
mie, dziennik socjalis'vczny „Avanti“ 
pisze, że Rzym wygrał swa pierwszą 
wielką bitwę w obronie chleba, pra- 
cy i wolności dla swych synów. 

Komunistyczny dziennik „Unita“ 
stwierdza, że strajk powszechny w 
Rzymie s*anowi siłe. przed którą ugiąć 
się musiał ślepy opór rządu. 

Zwyciestwo to wysuwa Rzym na 
czcło walki, którą Włochy rorpocz”ły 
na froncie pracy, pokoju * walności. 


Ohicze chwili 


Społeczeństwo polskie z napiętą uwagą Śledzi przebieg dwu, od- 


bywaejących się równocześnie procesów w Polsce, Pierwszy — te 
toczący się w Krakowie proces niemieckich zbrodniarzy z Oświęci- 
mia, Drugi — to proces Kwiecińskiego, Obarskiego i ich wspólto- 


' warzyszy, którzy powiązani z obcymi mocarstwami, twcrzzli niele- 


galne, reakcyjne crzanizacje, prowadzace czynną walkę z Jezaokra= 
cją oraz godząc w żywotne interesy państwa polskiego. 

O ile pierwszy proces odsłania ohydę duszy niemieckiej, zbrod- 
niczość i zwyrodnienie hitlerowców, całą gehennę niemiezkch obo- 
zów koncentracyjnych i umęczenie narcdów okupowanych, będąc 
przez to wieczystym ostrzeżeniem przed niekezpieczeństwem odredze- 
nia germańskiego, któremu tak usilnie pomagają obecnie anglosasi — 
o tyłe drugi z procesów posiada swą tragiczną wymowę w tym, 
że jest to proces Polaków splamionych krwią bratobójczą i zdradą 
własnego narodu. 

Rcakcja polska w whlce o zachowanie swych stanowych inte- 
resów i przywilejów obszarniczo-kapitalistycznych niejednokrotnie 
plamiła swe ręce.krwią bratobójczą, Mija akurat 25 lat, kiedy to 
w grudniu 1922 roku rodzime wstecznictwo i kołtuneria endecko- 
kierykalna podjęła walkę z polskimi ugrupowaniami postępowymi. 
Jawnie, bezkarnie zwalczali robotników i chłopów, plwali na ich 
przywódców takich jak Daszyński Limanowski, Liebermań, Thuguit, 
Witos aby uwieńczyć swe dzieło najohydniejszym mordem, dokona- 
nym na osobie pierwszego Prezydenta R, P. Gabryela Narutowicza. 
Lecz wtedy robotnicy byli słabi, chłopi skłóceni i nie dość uświa- 
domieni, więc nic dziwnego, że rodzime wstecznictwo mogło hulać 
hezkarnic, znajdując swych popleczników i wśród dygnitarzy pań- 
stwowych, i wśród policji, i wśród agitującego z ambon kleru. 

Dziś sytuacja zmieniła się radykalnie. Klasy pracujące: chłopi 
i robotnicy doceniają należycie znaczenie Polski Ludowej, posiada- 
ją swe przedstawiciełstwo i swój rząd i zdolne są obronić zdobycze 
ustrojowe państwa ludowego, by raz na zawsze, w sprawiedliwych 
wyrokach, zetrzeć z powierzchni życia naszego, działające z podzie- 
mia szczątki reakcji, knujące w powiązaniu z obcymi potencjami ka- 
pitalistycznymi przeciw Polsce i demokracji. 

Wyrzzem tej nowej siły Polski Ludowej jest co raz silniejsze 
powiązanie ze sobą świata pracy. Dostrzec te można nie tylko w prze- 
prowadzonych reformach ustrojowo-gospodarczych, nie tylko w co 
raz bardziej Ścisłej współpracy dwu partii robotniczych, ale 
i, co jest rzeczą niezmiernej wagi, w co raz pełniejszym sojuszu 
chłopsko-robotniczym. 

Ostatnie przeobrażenia, jakie po hańbiącej ucieczce Mikołajczy= 
ka, dokonały się w łonie Polskiego Stronnictwa Ludowego wprowa- 
dziły ogromną część masywu chłopskiego na nowe drogi. Wprzę= 
gnięta została do budowania i gruntowania polskiego państwa ludo- 
wege cała wieś, wszyscy chłopi, nawet ci, którzy obałamucefii przez 
mikołajczykowców nieświadomie służyli sprawie nie swojej, niepol- 
skiej, niedemokratycznej, Przetarły się im oczy. Dziś ci chłopi do- 
brze rozumieją, że siła Polski — to rzetelna współpraca z bratnimi 
sobie organizacjami rokoiniczymi. 

Być może, że tu i ówdzie, mniejsi czy więksi przywódcy i dzia- 

. łacze PSL posiadają wewnętrzne urazy, narosłe w ciągu negacyjnej 
polityki Mikołajczyka i odnoszą się sceptycznie, jawnie czy ukrycie, 
do narastającej nowej rzeczywistości. Niechaj oni pamiętają i roz- 
ważą słowa kol. prezesa Józefa Niećki, wygłoszone na Radzie Na- 
czelnej PSL w duiu 16 listopada br., że „Duch dziejów ludzkich na 
ziemi wciąż szuka nowych form bytowania. Formy minione nie wra- 
cają, Nie odrodzi się liberalizm i kapitalizm, Spełniły w ludzkości 
swą rolę i ustąpić muszą demokracji ludowej, stawiającej sobie za 
cel budowę ustreju zabezpieczająccgo pokój i wzajemne bezpieczeń- 
stwo narodów, ustroju, kudowancgo rękoma mas ludowych — dla 
dobra powszechności ludzkiej”. 

Odbyty we Wrocławiu Kongres Polskiej Partii Socjalistycznej 
dał wyraz temu, że wśród warstw robotniczych istnieje głębokie 
zrozumienie dla jednolitego działania, dla zespolenia swych szere- 
gów w walce o ideały Polski Ludowej. Padły tam ważkie zapowie- 
dzi. Padły one z ust premiera Cyrankiawicza i wicepremiera Go- 
mułki, mówiące o niwelowaniu dawnych różnie, o stworzeniu jednej 
partii robotniczej. Padły tam również słowa o konieczności frontu 
chłopsko-robotniczego. " 

Doceniając owe zwieranie się partii robotniczych oraz pogłę- 
bianie się sojuszu chłopsko-ro5sotniczego w swym powitalnym prze- 
mówieniu na Kongrcsie PPS we Wrocławiu kol. Sekretarz Naczelny 
PSL, K. Banach stwierdził: 

„PSL patrzy z radością na krzepnący front robotniczy, a na swo- 
im odcinku chłopskim podejmuje wielik wysiłek, aby wszelkie wpły- 
wy wstecznictwa wydrzeć z korzeniami i zjednoczyć siły chłopskie. 
Dziś wobec groźby odrodzenia nieżezpieczeństwa germańskiego przez 
iniperializm angłosaski, konieczne jest szczególne zwarcie sił mas 
pracujących”. 

O zwarciu całego Świata pracy, chłopów i robotników celem 
raz na zawsze ugruntowania państwa ludowego mówią i uchwały 
ostatniej Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego. 

w uchwałach tych jest i ustęp, poświęcony PSL-owi.-Rada Na- 
czelna SL 7 -zadowoleniem wita zmiany, jakie doxonały się w ionie 
YSL, które doprowadzić mogą do zjednoczenia ruchu całopskiego, 

W świetle procesu oświęcimskiego, który w całej nagosci uka- 
zuje sadystyczne oblicze Niemiec, w momencie usiłowań anylosau- 
kiego imperializmu kapitalistycznego, zmierzającego do odrodzenia 
Niemiec, tak dla nas niebezpiecznego, w świetle ohydy i zbrodni- 
czości reatcjonistów podziemia polityczno-ustrojewego — fakt ści- 
słej współpracy partii robotniczych i chłopskich jest wielce "srzcpiq- 
cym zjawiskiem. 

Jedność Świata pracy może tylko zakozpieczyć nasze państwo 
przed zakusami germańskiego sąsiada i jego kapitalistycznych anglo= 
saskich popleczników, gruntując rozwój Polski Ludowej. 

I to jest najbardziej znamienne i najbardziej charakterystyczne 
oblicze obecnej chwili dziejowej. Jasvin 
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FELIKS POPLAWSKI 


O reformę wiejskiej szkoły 


W poprzednim numerze omawialiśmy 
przyczyny pokrzywdzenia dziecka wiej- 
skiego w zakresie szkolnym. Obecnie 
zastanowimy się nad drogami naprawy 
tego, bardzo niekorzystnego i krzyw- 
dzącego stanu rzeczy. 


GŁÓWNA TRUDNOŚĆ 


Główna przyczyna trudności szkol- 
nych na wsi jest niezależna od ludzi pla- 
nujących system szkolny, gdyż wynika 
ona z układu terenowego wsi. 


Najbardziej pelnowartościową szkołą 
powszechną jest szkoła pełna pod wzglę- 
dem organizacyjnym, czyli dawniej 
siedmio, a obecnie ośinioklasowa. Szko- 
ła taka powinna mieć 7 albo 8 nauczy- 
cieli. Ale żeby taka szkoła mogła pow- 
stać, musi znaleźć się w danej miejsco- 
wości odpowiednia ilość dzieci, tak aby 
na każdego nauczyciela wypadała jedna 
klasa, licząca przeciętnie około 40 dzie- 
ci. Wynika z tego, że dla utworzenia 
w danej wsi pełnej szkoły 8-klasowej 
potrzeba około 520 dzieci. 

Wiemy, że jest to duża liczba, jak na 
ilość mieszkańców przeciętnej wsi, i że 
tylko bardzo duże wsie mogą się zdobyć 
na taką iłość dzieci. Dlatego też sieć 
pelnych szkół powszechnych — siedmio 
lub ośmio kiasowych — jest na wsi dość 
rzadka. 


Możnaby oczywiście wziąć za zasadę 
mniejszą ilość dzieci na jednego nauczy- 
cieia, ale trzeba mieć świadomość, że to 
by wydatnie zwiększyło ilość nauczy- 
cieli w Polsce, których i tak jest brak 
oraz podnioslo by bardzo sumę wydat- 
ków na szkolnictwo z kasy państwowej, 
na co skarb państwa niełatwo może się 


zdobyć. 


To też przed ostatnią wojną widzie- 
liśmy zjawisko wręcz odwrotne, to zna- 
czy, że nie tylko nie zmniejszano, ale 
podwyższano ilość dzieci na jednego na- 
uczyciela szkoły powszechnej i że liczba 
ta dochodziła do 60 a nawet więcej. Wy- 
twarzało to oczywiście stan nadmierne- 
go przeładowania klas i przeciążenia 
nauczyciela pracą, ale było nieuniknione, 
wobec szczupłości państwowego budżetu 
oświatowego z jednej strony, z drugiej 
zaś wobec zrozumiałej dążności do po- 
mieszczenia w szkole powszechnej moż- 
liwie wszystkich dzieci w wieku obo- 
piązku szkolnego. 


Wiemy o tym, że pomimo wspomnia- 
nego powyżej przeładowania klas oraz 
przeciążenia nauczycielstwa w latach 
bezpośrednio przedwojennych, liczba 
dzieci, które nie znalazły miejsca w szko- 
le, dochodziła prawie do miliona, co sta- 


- nowiło ciężki grzech ówczesnych rządów 


sanacyjnych w Polsce. 


SZKOŁA W KAŻDEJ WSI. 


Kiedy 30 lat temu zakładano pierw- 
sze podwaliny pod ustrój szkolnictwa 
powszechnego na wsi, wieś nie odniosła 
się biernie do tej sprawy. Stan rozbu- 
dzenia społecznego i uświadomienia kul- 
turalnego wsi był już tak daleko posu- 
nięty, że wieś wzięła czynny udziai 
w rozwoju szkolnictwa powszechnego po 
pierwszej wojnie światowej. Dążąc do 
zakładania szkół powszechnych i czyn- 
nie współdziałając w tym kierunku, 
chcieli chłopi — ze względów zupełnie 
zrozumiałych — mieć tę szkołę jak naj- 
bliżej, a jak najbliżej, to znaczy w każ- 
dej wsi. 


Trudno mieć pretensje do ludzi wiej- 
skich, — dla których w pierwszych la- 
tach po pierwszej wojnie światowej no- 
woczesna szkoła powszechna była całko- 
witą nowością, — że nie przewidywali 
jakie będą następstwa słusznego zresztą 
hasła: szkoła w każdej wsi. Przewidy- 
wać i planować na przyszłość powinien 
był ktoś inny. Powinny były to uczy- 
nić przede wszystkim państwowe władze 
szkolne upostaciowane w -ówczesnym 
Ministerstwie Oświecenia Publicznego. 
Obewiąsane one były do stworzenia kon- 


cepeji ustroju szkolnego, któryby z jed- 
nej strony uwzględniał realne warunki 
rozmieszczenia i gęstości załudnienia 
wsi, z drugiej zaś — wskazywał drogi 
przezwyciężenia tyci: trudności i kiero- 
wał odpowiednio chłopski pęd do oświa- 
ty na drogę przemyśłanej i planowej 
iastytucji szkolnych. 

Niestety, stwierdzić należy, iż ówczes- 
na biurokracja szkolną nie zdaia w tej 
dziedzinie egzaininu. Zamiast ' wysilić 
się nad stworzeniem koncepcji wybiega- 
jącej w przyszłość, ówczesae Minister- 
stwo Oświecenia Publicznego poszło po 
lnii najmniejszego oporu, ustalające stan 
wytworzony samorzutnie przez chłopski 
pęd do oświaty, to jest zasadę: szkoła 
w każdej wsi. bez jakiej koiwiek kon- 
cepeji wiązania tych szkół, bez jakiej 
koiwiek nadbudowy. 


ZASADA 3-KILOMETROWEGO 
PROMIENIA, 


Jedyną wytyczną, normującą rozbu- 
dowę sieci wiejskiego szkolnictwa pow- 
szechnego, którą wówczas stworzono, 
była zasada 8-kilometrowego promienia 
gdlegiości domu dziecka od szkoły. By- 
ła to zasada stworzona przy zielonymi 
biurku, bez dostatecznego wniknięcia 
w rzeczywiste warunki i stosunki życia 
wiejskiego. Nie rozwiazywała ona w 
sposób właściwy żadnego istotnego 
problemu ustrojowego szkoły powszech- 
nej na wsi, a wręcz przeciwnie — krępo- 
wała, a nawet przekreślała wszelkie pró- 
hy 1 wysiłki myślowe ludzi, związanych 
bliżej z wsią i głębiej wnikających w jej 
istotne warunki, potrzeby i. możliwości 
oświatowe. 

Wprowadzona do ustawy ustrojowej 
zasada 8-kilometrowego promienia od- 
ległości domn dziecka od szkoły ustabi- 
l:zowała na wsi na cały okres między- 
wojennego dwudziestolecia siedem od- 
rębnyck tyfow szkoły powszechnej, po- 
czynając od 1ednoklasówki (czyli szkoły 
o jednym nauczycielu) a kończąc na 
szkole T-klasowej. 


BRAK ORUANIZACYJNEGO 
POWIĄZANIA 


Szkoły te nie były niczym między so- 
bą powiązane. Nawet szkoły jedno kla- 
sowe, leżące w paroki!ometrowej od sie- 
bie odległości, stanowiły całkiem odręb- 
ne „suwerenne mocarstwa”, pomiędzy 
którymi nie byio żadnej więzi ustrojo- 
wo - crganizacyjnej. Ponieważ zaś każ- 
da szkoła — jedno, dwu, trzy, czy sied- 
mioklasowa obowiązana była realizować 
siedmioletni obowiązek szkolny dziecka, 
przeto dla spokoju biurokratycznego * 
mienia — wymyślono w odniesieniu da 
jedno i dwuklasówek zupeinie nierealną 
i chybioną życiowo koncepcję dwu i trzy- 
letnich klas o niby to odrębnych cyklach 
programowych, o czym wspominaliśmy 
już w poprzednim artykule. 


MIEDZE I ZAPORY. 


Stan ten ogromnie utrudnił nie tylko 
dostęp dziecka wiejskiego do szkoły 
średniej. ale nawet dobrowolne przeno- 
szenie się dzieci z niżej do wyżej zorga- 
nizowanej szkoły powszechnej. Różne 
były praktyki, utrudniające to przecho- 
dzenie z jednej do drugiej szkoły pow- 
szechnej. Organizowano egzaminy 
wstępne dla przechodzących do szkoły 
wyżej zorganizowanej, przyjmowano 
o jedną klasę niżej, a jeżeli — broń Ło- 
że — trzeba było przy tym przechodze- 
niu ze szkoły do szkoły przekroczyć gra- 
nice gminy, co się zresztą dość często 
zdarzało, to wówczas powstawała ko- 
nieczność zawiłych rozliczeń pomiędzy 
sąsiednimi gminami i dozorami szkolny- 
mi, gdyż władze samorządowe gminy po- 
siadającej siedmioklasówkę nie chciały 
bez opłaty przyjmować do niej dzieci 
z gminy sąsiedniej. Nie było przy tym 
żadnych ogólnych zasad tych rozliczeń 
i każda gmina inaczej regulowała to 
sprawę. 


Ile dzieci chłopskich — wybitnie zdo!- 
nych i pragnących się uczyć — utknęło 
po drodze na tych „rafach podwodnych”, 
tego oczywiście nikt dziś zliczyć nie po- 
trafi. 


ZASADY USTROJOWE WIEJSKIE) 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ 


Nie można poprzestać na rozważaniu 
braków i błędów popełnionych w przesz- 
łości. Jeżeli poświęcamy tej sprawie nie- 
co uwagi, to jedynie w tym celu, aby le- 
piej zdać sobie sprawę, co należy usunąć, 
a czego uniknąć przy planowaniu nowej 
struktury szkolnictwa powszechnego na 
wsi. Rzecz jest aktualna, gdyż żyjemy 
przecież w okresie dokonywania reformy 
szkolnej w naszym kraju. 


Jest to zbyt ważna sprawa dla szero- 
kich mas chłopskich, aby mogła być roz- 
ważana jedynie w zaciszu gabinetów mi- 
nisterialnych, tym bardziej, że jej zrea- 
lizowanie wymaga zrozumienia i czynne- 
go ustosunkowania się fak szerokiego 
ogólu rodziców „jak i chłopskich organi- 
zacji społecznych oraz niższych ogniw 
samorządu wiejskiego. Przybłiżenie tej 
sprawy szeroxiemu ogółowi naszych czy- 
telników oraz ułatwienie pogłębionego 
jej zrozumienia jest celein naszych roze 
ważań na tym miejscu. 


A więc do rzeczy. 


Główne zasady ustrojowe wiejskiego 
szkolnictwa podstawowego możnaby 
streścić w następujących punktach wy- 
tycznych : 


1. Granice wiejskiego rejonu szkol- 
nego powinny być lak zakreślone, aby 
każde dziecko, mieszkające na terenie 
danego rejonu, znalazło się w zasięgu 
pełnej 8-klasowej szkoły podstawo- 
wej. 


2. Wiejski rejon szkolny jest w za- 
sadzie wielopunktowy, przy czym w 
centralnyrn punkcie rejenu znajduje 
się pełna szkoła 8-klasowa, zaś w in- 
nych miejscowościach, objętych gra- 
nicami rejonu. pracują powiązane z 
%3 organicznie filie, obejmujące niż- 
sze klasy szkoły podstawowej o ston- 
niu organizacyjnym uzależnionym od 
ilości dzieci w danym punkcie. 


8. Wyższe klasy szkoly centralnej 
skupiają starszą młodzież szkolną z 
obszaru całego rcjcnu szkolnego, przy 
czym uczęszczanie tej młodzieży da 
szkoły centralnej jest obowiązkowe w 
granicach wieku obowiązku szkolnego. 


4. Dostawanie się dzieci starszych 
ź abszaru rejonu do szkoły centralnej 
może być realizowane różnorodnie: 


a) przez dochodzenie z bliższych od- 
ległości w porze wczesno-jesieiinej. 
i wiosennej; 


b) przez dojeżdżanie tanimi rowera- 
mi, produkowanymi masowo dla 


tego celu; 


— 


przez dojeżdżanie końmi organi- 
zowane przy pomocy samorządu 
gminnego; 


c) 


d 


— 


przez dojeżdżanie autobusem sa- 
morządowym lub spółdzielczym, 
krążącym na terenie rejonu szkol- 
nego po z góry wytyczonej trasie; 


wreszcie sprawa może hyć roz- 
wiązana przez założenie w cen- 
trum rejonu samorządowej !ub 
spółdzielczej bursy, pozostającej 
pod opieką grona nauczycielskie- 
go szkoły centralnej, a opartej na 
świadczeniach w naturze ze stro- 
ny zamożniejszych rodziców, przy 
daleko posuniętym systemie zni- 
żek i zwolnień dla młodzieży nie- 
zamożnej. 


5. Wszystkie punkty szkolne na ob- 
szarze danego rejonu szkolnego stano- 
%ią jedną całość organizacyjną i 
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ustrojową o ściśle ustalonym powią- 
zaniu i współzależności wzajemnej, 
pozostającą pod jednym wspólnym 
kierownictwem. 


Troska i myśl twórcza zamiast mecha- 
nicznej zasady. 


Jedno, co wynika z powyższych zasad 
w sposób oczywisty, to oderwanie struk- 
tury terenowej rejonu szkolnego od me- 
chanicznej zasady jakiegoś sztywnego 
promienia odległości domu od szkoły. 
J eżeli chcemy, żeby każde dziecko chłop- 
skie miało dostęp do 8-klasowej szkoły 
podstawowej, to wobec różnej gęstości 
zaludnienia poszczególnych okolic wiej- 
skich oraz rożnorodności warunków roz- 
mieszczenia i kształtów osiedli wiejskicn 
— nie pędziemy mogli ustalić w tym za- 
kresie stałego miernika odległości. Nie 
będzie to zresztą ani potrzebne ani po- 
żyteczne. 


Nieużyteczna była również dotychcza- 
sowa zasada 3-kilometrowej odległości 
domu od szkoiy. Wiadomo bowiem, że 
dziecko siedmio, lub ośmioletnie nie 
przej dzie piechotą do szkoly trzech .kilo- 
metrów w jesienne słoty i roztopy, czy 
też w zimowe zawieje i mrozy, gdy tym- 
czasem dzieci starsze, 10-—15-letnie, z 
powodzeniem mogą pokonywać nawet 
odlegiości większe, 1— 6 kilometrowe, 
szczególnie przy ładnej pogodzie w porze 
wczesno-jesiennej lub w:osennej, 


Wieś zasłużyła na zaufanie. 


„Nietrudno jest stwierdzić, iż czynniki 
biurokratyczne, planujące system szkol- 
ny na początku międzywojennego dwu- 
dziestolecia, nie miaiy dostatecznego za- 
ufania do zrozumienia spraw szkolnych 
ze strony mas chiopskich i do skutecz- 
ności zaopiekowania się tymi sprawami 
ze strony chłopskiego samorządu oświa- 
towego oraz samorządu gminnego. 


Na skutek tego braku zaufania więk- 
szość obowiązków związanych ze szkol- 
nictwem przekładano na czynnik pań- 
stwowy, który nie miał możności ich re- 
alizowania, a chłopskim czynnikom spo» 
łecznym i samorządowym nie dawano 
dostatecznie szerokiego zakresu działa- 
nia. 


Obecnie, po prawie 30-letnim okresie 
prób i doświadczeń naszego życia spo- 
łecznego i państwowego, mamy dość ar- 
gumentów przekonywujących o czyn- 
nym i pozytywnym ustosunkowaniu się 
warstwy chłopskiej do spraw oświaty i 
szkolnictwa, aby z pełnym zaufaniem 
powierzyć chłopskim czynnikom samo- 
rządowo-spolecznym zrealizowanie rze- 
czowej strony powszechnego nauczania. 


Już dawno bowiem wieś wyrosła z 
okresu bezkrytycznego hoidowania za- 
sadzie — szkoła w każdej wsi, bez wni- 
kania w jakość tej szkoły. 


Nie od dziś mamy oczywiste dowody 
orientacji wsi w sprawach szkolnych, bo 
na szereg lat przed drugą wojną świa- 
tową nierzadkie były dalegacje chłon- 
skie, docierające do IXuratoriów szkol- 
nych, a nawet do Ministerstwa Oświaty 
z prośbą o podwyższenie stopnia organi- 
żacyinego szkoły, tak aby dzieci chłop- 
skie z danej okolicy mogły mieć dostęp 
do pelnowartościowej szkoły powszecn- 
nej, otwierającej drogę do szkół śred- 
nich, a nie stanowiącej zamkniętej śle- 
pej uliczki. A 


Opierając się na tych przesłankach 
występujemy z wnioskiem powierzenia 
opieki nad realizacją wiejskiej 8-klaso- 
wej szkoły podstawowej chłopskiemu 
czynnikowi społeczno-samorządowemu Z 
głębokim przekonaniem, iż wywiąże się 
on dobrze z tego odpowiedzialnego zada- 
nia. 


Niech tylko państwo zrobi to wszyst- 
ko, co do niego należy — niech dostar- 
czy odpowiednio uposażonych nauczycie- 
li, niech da odpowiednie normy prawne 
i ramy ustawowe podstawowej szkole 
wiejskiej, niech dopomoże w budowie 
gmachów szkolnych -— a chłopi napewno 
dobrze spełnią przypadające na nich za- 
dania. 


KAZIMIERZ MAJ. 
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Tło społeczne reform rolnych w Polsce 


Likwidacja dworów, co właśnie przeprowadzone 
zostało równolegle z akcją wyzwalania kraju podczas 
ostatniej drugiej wo,ny Światowej, stanowi etap 
zwiotay w rozwoju spoiecznym wsi. Fakt zabrania 
ziem. dwcrsk.ej na rzecz mdywidualnych gospadarstw 
chłonskich jest nie tylko elementarnym aktem spra- 
w edliwoś.i spolecznej, lecz pociąga on za sobą kon- 
sckwescje za.adnicze natury spoiecznej: stwarza dla 
wsi i człego narodu nowe warunki rozwaju społeczno- 
guspodarczego, politycznego i kulturalnego. 

Przywileje gospodarcze, które uzyskiwały klasz- 
tory, duchowieństwo świeckie i szlachta, stały się źró- 
diem niewoli spełecznej chłopów. Uogólniając, po- 
w.e dy. że ni:równości agrarne rodziły nierówności 
spo.e-zne. 

Dzicje wsi mówią nam, że najdłużej niewoli opie- 
rali s.ę caiobi, którzy występują w dokumentach pod 
nazwą dziedziców. Prawdopodobnie byli to potom- 
kowie slnych rodów chłopskich z okresu przedpod- 
dańczego. - 

D::żą siłę społeczną reprezentowali sołtysi. Insty- 
tucja sołtysów i lawa sianowi.a pewien rodzaj samo- 
czącu wsi, który występował w obronie chłapów pil- 
nując zrsad, na jakich oparły się świadczenia gospo- 
darcze chłopów na rzecz panów i przeciwstawiając 
się akcji zwiększenia ciężarów. To właśnie leżało 
u polszaw walki, jaką duchowieństwo i szlachta 
przeprowadziła z instytucią sołtysów i co skańczy:o 
tię likwidacją szłectw na rzecz dworów. 

Wieś, z chwilą wyrugowania sołtysów, stała się 
wsią, którą n epadz elnie rządził jej pan. Rugowanie 
chłopów z ziemi, u mowanie im ról na rzecz zakłada- 
nych gospzdarsiw folwarcznych -— to wszystko ma- 
a nistąp:ć, gdy calkowita władzę nad warstwą 
chłopską zdcbyła szlachta i duchowieństwo. 


Walka chłopów o ziemię była walką społeczną. 
Między procezem zdobywania przez warstwę chop- 
ską zim., a proczszm wyzwalania się chłopów pod 
w:giędem sjoieczno - politycznym i kulturalnym 
wysiępuje Ścisia zzlzżność, Fakt uwiaszczenia chło- 
pów poc.ągaął za sobą rozwój tej warstwy pod wzzlę- 
d m spoieczno - politycznym i kulturalnym. Pierwsza 
trt ligenc'a w Polsce, która poczę:a powstawać za cza- 
sów piastowskich, byla chłopskiego pochodzen'a. 
Janko z Czzrakowa, Klemens Janicki, Trąba, Świnka 
| inni z tego wlaśnie środowiska socjalnego pochodzili. 


NY okresie ustro,u poddańczo-pańszczyźnianego, 
warstwa cnłapska uszn.ęta zostala całkowicie z zycia 
publicznego i kuliuralnego. Nazwiska chiopsk.e po- 
jawiają się powtórnie w życiu kulturalnym narodu 
nas ez0 w dabie pouwlaszczen.owej. 4 pierwszego 
p kolegia chłopów po uwłaszczeniu wyszli: Reymont, 
Kasprowicz, Baizer, Ptaśnik, Bujak, Pigoń i inni. 

Charzkt:r uwłaszczenia był tego rodzaju, że 
utrzymał s.ę na wsi podział na rolników, zaqrod- 
ników i komorników. W b, zaborze pruskim zasady 
uwł”szzzenia były tego rodzaju, że tyłko chłopi za- 
moazniejsi — kmiecie wediug dawnych określeń — 
mogli za ziemię uszczać splay. Fakt ten wpłyną! na 
strukturę socjainą wsi na ziemiach b. zaboru pruskie- 
go w ten sposób. że obok silnej gospodarczo grupy 
chłopów — kmieci, istniała liczna dosyć grupa za- 
grodników i komzraików. | 

Najbsrdzi:j radykalny charakter miało uwłasz- 
czenie w b. zaborze austriackim, lecz i tam, jak i w 
pozosiałych b. zaborach mie zaspakajało ona glodu 
z emi, jaki istniał w grupie chiopów, zagrodników, 
komcrników  góltuluików. 

ządy zaborcze traktowaly refomę rolną w po- 
staci uwłzszcz'na chlopów jako narzędzie polityki, 
któca zmierzzła do tgo, ażzby chlopów polskich 
zw azać z państwowością raborczą. Propaganda ofic- 
jalna, jaką w związku z akcją uwłaszczenia chłopów 
p:zrprowaczono, drzyła do tego, ażsby przedstawić 
czła2om polskim, ża rządy są ich oswobodzicielami, 
Że to jest akt łaski spacjalnej ze strony cesarzy. 
W” propzgzndzie starano się wywoływać objawy 
wdzięczności ze sirony usvłaszczonych chłopów pol- 
sk ch. Podsuwana im myśli, ażeby budowali pomniki 
celem uczczenia pamięci cesarzy „oswobodzicieli chło” 
pów”. Propaganda ta nie wydawa'a rezultatów. 

Pomnik czsarza rosyjskiego Aleksandra II, który 
staral na zboczach Jasnzj Góry w Częstochowie, zo- 
stt wybudowany za pieniądze skarbowe. Na pom- 
niku rząd rosyjski umieścił napis: „oswobodzicielowi 
ludu”. W del e wsiach we wszystkich trzech 
byłych zrborach chłopi z własnych składek pobudo- 
wali kapliczki, jako wotum za uwłaszczenie. Oczy- 
wiście, ża w Świadomości mas całopskich fakt, że 
uwiasz:z nie przeprowaczone zostalo przez rządy za- 
borzz3, potęgował zapory w rozwo'u Świadomości 
narodowej. Obrzz, ża Polska niepodległa była pań- 
stwem stanowym, krzywdzącym chlopa, występujący 


w świadomzści całopów, zyskał w ten sposób nowe 
barwy. 

Rządy zaborcze wyzyskały to w swojej polityce 
w ten sposób, ża rucay niepodlegiościowe Polaków 
przedstawiały chlapom polskim jako sprawę szlachty 
polskiej, któwa przez powstania chce przywrócić 
pańszczyznę. W b. zzborza rosy skim ustawy uwiasz- 
czeniowe dawały chłopom prawo do drzewa w lasacu 
dworskich i pastwisk. Byly to tzw. serwituty. Stano- 
wily one przedmiot licznych sporów między wsią 
i dworem. 

W rozwoju narodowości ustrój spocłczno-agrarny 
s'anow: bzrdzo wsżny czynnik. Ustrój feudainy, pod- 
dańczo =- pzńszczyżniany, stwarzał warunki ekono“ 
miczne sprzyjzjące powstawaniu i istnieniu państw 
obajmującyc: inne naroJoweśri. Szlachta i ducho- 
wiaństwo jako klasy panujące, posiadały w tej epoce 
w dużym stopniu charakter kosmopofityczny. 

R-formy rolne wprowadzające chłopów jako pod- 
miot życia gospodarczego, spo.eczna - politycznego 
i kulturalnego, przyczyniły się w sposób istotny do 
rezwo”u nżrodoweści współczesnych. 4 M 

Na przykładzie n-rodu własnego widzimy jak 
bardzo n'przód posunęliśny się w rozwoju jako na- 
ród na skutek r:form społeczno-agrarnych. 

Przykład naszych dziejów mówi nam również 
ie tym, jak ustrój rolny wpływał na proces zalewa” 
nia ziem niez”ch przez Niemców. Szlachta polska wy” 
naradtwiała si}. Interes stanowy pral tu górę nad in- 
ter'szm nirodow'm. Już w dobie piastowskiej feuda- 
łowie prircw na Slasku wynzradowili się. Zleli się oni 
droga koligacji rodzinnych z fzudalami niemieckimi 
i ich kulturą. Po razbiorach szlachta polska na Pomo- 
rzm i w Wielkopolsce podlegała temu samemu pra- 
cesowi, Chloni w masie swojej trwali jako element 
polsk’, zachowując język rodzinay, obyczaje, pieśni, 
muzykę, tońce zdobnictwa, budownictwo itp. 

To właśnie stanowi istotę naszych praw etnogra- 
ficznych -- oprócz praw historycznych — do ziemi 
nad Odrą. Nysa i Bałtykiem. 

W walce, jaka rząd pruski prowadził w stasun- 


ku da nzsrodu polskiego w postaci wywłaszczenia 
przymusowego i dodrowolnzzo wykupu ziemi z rąk 
polskich, wizkszą odnornaśś wykazali chłopi niż 
szlachia — ziem anie. Nie pomagaca tu akcja niętna- 
wania ziemian polskich publicznie, co prowadziła pra” 
sa palska, prasa patrietyczna w stosunku do właści- 
ciel ziemskich, którzy sprzedawali ziemię Niemcom. 
Znamienny przyklad walki chłopa polskiego 
z rugami nismicckimi stworzył nam Drzymala. 
Spośród warstwy chłopskiej wyszli w epoce po- 
uwłaszczen owej pionierzy odrodzenia polskości na 
ziemiach zaboru pruskieqo: Lompa, Stalmach, Cin- 
ciata, Kubisz, Buzek i inni stanowili inteligencję pol- 
ską chiopskieg? pochodzenia, dzialającą lako budzi- 
ciele i przywódcy ruchu odroczeniowego. Chłopem 
był Abraham na Pomorzu, którego zwano królem ka- 
szubzkim. Był on bardzo wybitnym przywódcą mu- 
chu narodowego. Po pierwszej wojnie Światowej jeż- 


Wiadomości gospodarcze 


ILE WPŁACONO DOTYCHCZAS 

NA FODATJK GRUNTOWY 
Do dnia 1 grudnia tr. wpłacona 
tytu:eri podaiku gruntowego w go- 
tówce — R miłiarców 930 m'lionów, 


kierunku”, 


ra nie jest niewątpliwie zadaniem 
łatwym, tym bardziej jędnak musi- 
my zdwać nasze wysilki w tym 


dził on do Paryża, gdzie Wilsonowi przedstawił, że 
Pomorze to z.emia psiska i że do Polski ono chce na- 
leżeć. Pogrzeb Abrahama, w którym uczestniczyłem, 
był olbrzymią manifestacją ch'epów i w ogóle lud- 
ności Pomorza. Gdynia uzzciłą zasiugi Abrahama 
przez nazwanie j:dn^j z ulic ulicą Abrahama i wmu- 
rowaniam pamiątkowej tablicy na zewnetrznej ścianie 
domu, w któzy.n żył Abraham. Grób Abrahama znaj- 
duiący sę na cmentarzu paralianym w Oksywiu, 
Niemcy usunęli podczas drug.cj wojny światowej, 

ia rante znów żyl góral, Pictr Borowy, który 
wiele lht soedził w Ameryce pracując tam zarobko- 
wo. Jako człowizk o rozbudzonej świadomości naro* 
dewe; ocesral cn rolę wybitną, gdy chodzi o akcję 
na rztcz przyralczności Orawy do Polski, Jeżdził on 
równicz wespół z innymi do Wilsona, któremu pa 
anejelsku przedetawił żądania chłopów orawskich, by 
ich ziemia zostala włączona do Polski, co też i na 
s ąp.lo. 

Na okres pouwłaszczeniowy przypada u nas 
w ogól? rozwój świadomości narodowej i spolecznej 
wśród. chłorów, czego wyrazem jest udział chłopów. 
w życiu politycznym, społeczno-gospodarczym i kula 
tur mym narodu, Pod wzglęctem swego charakteru 
zycie to posada najpierw formy pa:ronackis (patros 
nat ziomian i duchowieństwa, a później powstają sa“ 
modzislne formy życia społeczno-politycznego, gos- 
podarzzego i kulturalnego, do których zaliczamy 
chłopskie parte poktyczke, organizacje gospodarcze 
jak np. Kółka Rolnicze im. Staszica, związki miodzie” 
zy wiejskiej. 

Świadczy to o budzeniu się świadomości społecza 
nej wśród chiopów, co właśnie stało się jedną z pod- 
staw głównych ruchu ludowego. Ruch ludowy wśród 
swo.ch zasadniczych postulatów wysunął równicż po- 
stulat, że ziemia nalezać winna do ludu. Obok haseł: 
władza dla ludu i wiedza dla ludu, idza wałki o ziee 
mię stanowiła jedną z idei naczelnych ruchu ch.op 
skiego, która dopiero w czasie ostatniej wojny zosta* 
ła zrealizowana. 

| Dwory były podstawą sily politycznej, którą po» 
sadala w Polsce warsiwa ziemiańska. Ruch ludowy 
walcząc © ziemię dla chłopów i żądając caikowitego 
wywłaszczenia ziemian, opierał się w tej walce nie tyle 
ko o założenia gospodarcze i kulturalne, lecz i spo» 
łeszno-polityczne, Chodziło o likwidację „klasy zie- 
miaństiej” jako hamuiącej rozwój wsi i warstwy- 
chłapskiej i narodu. Ostatnia reforma rolna zlikwido 
wała warstwę ziemiańską jako klasę społeczną i siwo- 
rzyła w ten sposób nowe możliwości rozwoju zarów- 
no dla warsiwy chłopskiej, jak i dla całego narodu. 
Wiadomo, że po poprzedniej woinie światowej na 
życiu wsi i narodu ciążyła warstwa ziemiańska w spo” 
sób wybtny. W ukladzie stosunków politycznych 
kraju warstwa ta reprczentowa!ła sily wsteczne soli- 
darnie dzzłające z klasą kapitalistów przemysłowych. 
Ten to układ polityczny nie dopuścił też do prze” 
prowadzenia reformy rolnej, jak również nie dopuś- 
cił da przeprowadzenia inaych reform spolecznych, 
EROTIC. AA PW WĄ) 
DEKRET W SPRAWACH 
WEKSLOWYCH 
O;łoszony został dekret, na mocy 
którego dła weksli Wwystaw:onyen 
przed dnien 9 maja 194b r, (dątye 
czy również weksli przedwojena 
nych), a płatnych przeł dniem 
1 stycznia 1348 r, hieg terminu Drzew 


w zooża zaś — U00 tysięcy tan, 

Przypominamy, że z upływem 
pierwszej dekady grudnia, minął 
termin dahrowolnych wpłat podat- 
ku. Po tym term n.e podatek będzie 
egzekwowany, a koszia i dodatki za 
zwłokę hędą musiały być pokryte 
w zbożu, 


MUSIMY ZWIĘKSZYĆ 
V/1DAJNOŚĆ GLEBY 


Wydainaść żyta z 1 hekiara w je- 
sieni r. 1945 szacowana na H ceniūa=s 
rów. Przed woiną przeciętny pion 
tego zbcża wynosił w Poisce 12,8 
+ '.narów. Spadex więc jest znącz- 
ny. 

„..6 możemy pawiększyć pro. 
dukcji żyia — pisze „Robotni? je- 
dynie drogą rozszerzania ozszeru 
jego uprawy — musimy zwiększyć 
wydajność z hektara. Nie możemy 
rówa.eż poprzestać na odbudowie 
wydajności przedwojennej; dalsze 
jej zwiększenie pozwoli nam w 
przyszłości na przeznaczenie rzn'ej- 
szej powierzchni ziemi ernej pod 
uprawę żyta, co z różnych wzglę- 
dów jest pożądane (kon'ecznes: 
rozszerzenia upraw roślin przemy-. 
słowycn, xan.cczność zalesienia ziem 
słabszych), 

Zwiekszenie wydajności; z hekta- 


RENTY i ZAOPATRZENIA 
Z TYTUŁU UBEZPIECZEN 


Liczba rent ; zaopairzeń wypla- 
canych z unezpieczęń emeryta.nych 
i uwezpieczcń ad w, padków i cno- 
rób» zawo nwych stale wzrasta, 
przy czym największy rozmiar 0S,4- 
gaja renty, pobierane z tyiuiu ukez- 
pieczenia enierytainega roboin' ków: 
w I kwartaie 2947 wynosiły one 
879 milionów al, w H kwartale 
1.3539 ml. zł. 

Na ogólny liczbę 401.723 rent we 
wrzośniu, prawie bo 290.746 przypa- 
da na ren.y robo:n.cze. Również sto 
sunex proporcjonalny kwat wydat- 
fvwanych na świadczenia odpo- 
wiedmvu wzrasta. W HI kwar.ale 
b. r. kowiem ZUS wypiacił ran- 
cistom i nozosiałym po nich rodzi- 
nom — 2.037,4 milionów zł, 


INWENTARYZACJA MASZYN 
W PRZEMYŚLE PRYWATNYM 


Izba Przemysłowo-Hantiłowa w 
Warszawie (Wydział Koordynacji) 
poleciła Įzbom terenawym, craz 
Związkam Zrzeszeń i Ogólnopol- 
skim Zrzeszeniom branżowym prze- 
prowadzenie dokładnej intwen ary- 
zacji maszyn araz innych, istotny'ch 
urządzeń produkcyjnych w przemy. 
śle prywatnym, 


dawn enia roszczeń wckstawyru roz 
poczyna s.ę w dniu i stycznia 1048 
roku. Nadlo weksle te zostały usia- 
wowo zwolnione od protestu. brak 
protestu jednak nie zwalnia Żyran= 
tów od odpow.edziałności weksłow 
wej. 

Axcja ta ma być przeprowadzoną 
w terminie do 28 lu.ego roku prye 
szłego. 


POMYŚLNY PRZERIEG ROKOWAŃ 
ANGLO-RADZIECKICH 
Dnia 10 grudnia 
Moskwie pierwszy etap rokowań 
handlowych angio-radzieckich w 
sprawie dostaw wzajemnych I W 
Sprawie zmiany wWacurików splaty 
kredyiu, udzielanego Związkowi Ras 


zakończono w 


dzieck.cnu w czas.ę wojny przez 
Anglię. 
Wobec tego, że we wszyskich 


głównych sprawa.h osiągnięto po- 
rozum.enie, minister handlu zazra= 
nicznego W.e.kicj Brytanii, Herold 
Wilson, wyjecoał dnia 10 b. m. do 
Lendynu. 

Ze strony brytyjskiej rokówania g 
Ministerstwem Handlu Zagran czne. 
go ZSRR kontynuować będzie ams 
hasador brytyjski w Moskwie, Pe- 
tersQn, si 


W końcu ubiegiego tygodnia cz on- 
kowie mijwyuznugu 1LyDULA.U NATO- 
dowego uuali się na teren ©DOZU W 
Ośw.ycim.a colm uosona.1a w..ji lə- 
kaiacj w związku z procesem toczą- 
cym się przec.w bysej Za.0użu ODOZU 
Zw.cuzoro kodaawr-Um, KODMONLAIE- 
turę, wai prywatną liolssa 1 ha'e 
przyjęć Wa.sporiuw aresLuwanyen 
Zuduwno PpDuziemnia, gdzie Niemcy 
trzymaii sxazanyca na smierć, szpital 
ovosowy i niejsc«, W kvóryni Up uw - 
cy niutrowscy dokonywa masowych 
morucrstw. 

Obóz cały otaczał podwójny pas 
druwow kuszasuych, przez ktore prze- 
biega. prąu wysokieku nap çua, 0.a- 
rozs.aw.one tu co kilka.żiesiąt me- 
trow wieże wurwyniste. kipu obej- 
rza.a poza tyin la -zędzia wortur, a 
więc s04.y Go uicia I Soui- Ce, 

iuuzeum oswięcinisk « j S 1Ajoczy- 
wisiszyin e0wOUna besiess FU i bar- 
barzyns.wa Niemwow, sca; UOWOGENI 
tego, jaki los gotowa.. -..-Mcy na~- 
dom «uropy. Wszysik.e urządzenia, 
ktore uiavuwiay zbrodniarzom hitic- 
rowskim zanawanie masowej Śmie.- 
ci, są św.auecywem męczarni w.ęż- 
niów, są ostrzeżeniem na zawsze dla 
narodów i państw, których tak ogrom 
na liczba obywateli  eierpiala w 
Oświęcimiu. 

O metodach, jak:mi posługiwała się 
załoga hitlerowska obozu oświęcim- 
sk cgo w stosunku do więźniów mowią 


najlepiej, _ wstrząsające zeznania 
świadków. Część tych zeznań podaje- 
my oto: 


Św. Gliński, b. więzień obozu opo- 
wiada, jak z okna bloku szpita'nego 
widział pierwsze gazowanie na ll 
bloku, które odbyło się w nocy przy 
udziale Grabnera, Lagege, Mullera. 
Zagazowano wtedy 11500 ludzi w 
mundurach armi radzieckiej oraz 160 
chorych więźniów wybranych ze szpi- 
tala. 

św. Ludwig Paweł, zatrudniony 
przez pewien czas w obozowym Urzę- 
dzie Pracy stwierdza, że 50 proc. 
więźniów zatrudn.onych byio w -za- 
kładach przemysłu zbrojeniowego. 
Dodaje on, że wyjątkowo ostrym i 
złym był osk. Bogusch, który matre- 
tował więźniarki pracujące w biurze, 

Św. Lerczak opowiada, jak odbywa- 
ły się przes.uchiwaniu na oddziale po- 
litycznym Uświęcima. W.sząc g.ową 
w dół ze skutymi rękoma i nogami 
otrzymał w ciągu kilku przesiucna 1 
ponad 300 baiow, tak silnych, że 
S$>-manom poztrzępity. się hykowee 
Tortury na t. zw. „nustawce lirabne- 
TA” powouowaiy Muia. oS-mavi 
cucu więzn.ow Wodą nalewiną do no- 
64. iva skuLEeK puuvbnycu biali C-ALO 
więżiia Oupai 0 Od KOSC., 1 wtedy to 
nieszczęsliwego przekazywano na za- 
gazowanie. 

Św. Rżewski oskarża Aumeiera, o 
zarządzenie 66-godzinnego epelu, po 
którym 180 ludzi zmarło. 

Św. Roman Taul jako więzień obo- 
gu dostał się do biura — politische 
Abteilung, gdzie prowadzi t. zw. 

książkę spalonych, oraz przepisywa! 
proiokóły przesiuchiwań  zatrzyma- 
nych w wydziale politycznym więź- 
niów, stwierdza on, że Grabner miał 
na terenie obozu wiadzę n.eograni- 
czoną, Egzekucji dokonywano niemal 
we wszystkich wypadkach nie na mo- 
cy wyroków sądowycii, lecz z rozkazu 
wladz obozowych. W wydziale pot- 
tycznym fabrykowano fałszywe świa- 
dectwa zgonów osób zamordowanych, 
go, że dany więzień umarł na jakąs 
donosząc do urzędów stanu cywiine- 
chorobę. 

Gdy Grabner dowiedział się, że Po- 
lacy prowadzą na terenie obozu kon- 
spirację i komentują sobie na swój 
sposób of.cjalne niemieckie komuni- 
katy z frontu, zarządził natychm.ast 
wykonanie masowych egzekucji, aby 
zgnębić tym całkowicie ducha oporu. 

Wyjątkowo sensacyjny charakter 
mają zeznania św. Nagraby, który 
jest jednym z nielicznych, pozosta yti: 
przy życiu, którzy pracowali przy vb- 
słudze kremavoriów 1 komór gazo- 
wych. Świadek oskarża Muhsfeldra. 
który na oczach Nagraby mordowa:! 
w komorze gazowej tysiące ludzi. Ka- 
ratkami san.tarnymi przywożono ska- 
towanych w najstraszliwszy sposób 
ludzi i żywcem wrzucano ich do kre- 
matorium, Kierownikiem akcji mor- 
dowania przy pomocy gazu był osk. 
Kirschner. 

Podczas rozprawy odczytane zosta- 
ły dwa dokumenty wielkiej wagi, list 
gen. SS Pohla do Himmlera z 5/IV 
44 r. oraz sprawozdanie Koncernu IG. 
Farbenindustrie. Wynika z dokumen- 
tów tych, że na ogólną liczbę 670000 
więźniów, 18000 jest chorych, a kilka- 
maście niezdolnych do pracy. 

Wielkie wrażenie czynią zeznania 
w. Mączki i Piątkowskiei. które opi- 
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m ma 


sują zbrodnie oskarżonej Mant 
usk. mansel w po_5s.ęp.ly 


sposób 
wy.aw u.a kopie.y ciężara:, zby zab ć 
je w komorze gazowej, Wzywu,2ż je 
podczas apt du zg.GSen.a S.Ę W Cè- 
„u otrzynian.a IEps_yil waru..ków. Zi 


rozkazu osk. Manae: niemowięta i9- 
piono w kuuv.ach z odczodanii bądź 
wystawiano a mróz. 

W posiauan'u prokuratury jest l- 
s.a uv kobiet przeznaczonych na ze- 
giadę, poupsana przez OSK. madc. 


Św. Jeleń opowiada o wstrząsa, 3- 
cych wypaukaca w brzez-nc2. (A 
uz.eci i niemow.ęta żywe wywożono 
w koszach na p.onące stosy; prochów 
udzkich zaś uaeywa.:o do izolacji kot- 
ów w iazni obozowej. 

Dowiadujemy się również, jak 
Niemcy chcąc zyskać dowody zbijają- 
ce .navidnacje propagandy Zagrad.cz- 
nej o zbroaniaca osw.ęCIMS<-C1 Wy- 
najdywau różne sposoby. Np. z ini- 
cjaiywy osk. Jostena suworzono w 
obozie basen, w którym mie kąpać 
się więżn.owie. Basen siużył w rze- 
czywistości do innego celu. Otóż do- 
rze wygiądajacych żydów, przywie- 
z.onych na zagiadę fo owano tu, 
aby zagrauicy pokazać jak dobrze 
dzieje się w Oświęcimiu. 

Jeśli chodzi o tryb życia załogi hi- 
tlerowsk ej, to wiemy już, co by o ich 
głównym celem, trzeba dodać, że Żyli 
wystawnie, że na niczym im n.e zby- 
walo. SS-mani strzełai do więźniów, 
by zdobyć nagrodę lub urlop. Przy- 
kiadem tego jest likwidacja drużyny 
roboczej pracującej w lesie, z której 
zbiegło 2 więźniów. Posterunki SS 
podzieliły resztę wężniów m ędzy 
siebie i dokonały egzekucji, otrzyma- 
ły za to najwyższą pochwaię oddzialu 
politycznego. 


W dalszym ciągu procesu została 
omówiona sprawa wspó.dz' ałania za- 
iogi obozu oświęcimskiego z akcją 
wysiedlania ludności polskiej z Za- 
moyszczyzny. Niemcom chodziło o 
calkowite wyzyskanie żyznych tere- 
nów tej ziemi i o wyniszczenie tam 
elementu polskiego. Z 4-ch powiatów 
wysiedlono 997 gromad miejskich tj. 
110000 ludzi, w czym 30 tys. dziec.. 
Ogromna część wysiedleńców maa 
pójść na zagładę, — wywożono ich w 
tym celu do Oświęcimia. W grudniu 
42 r. komendant obozu Aumeier za- 
żądał dostarczenia jedynie całkowicie 
zdolnych ludzi, uważał, że kałecy, 
chorzy, muszą być jak najszybciej 
zlikwidowani. Omówiona zostaje rów- 
nież sprawa postępowan a lekarzy 
niemieckich w Oświęcimiu. Przepro- 
wadzali oni pszudonaukowe badania, 
nie interesowali się leczeniem, prze- 
c.wnie asystowali przy selekcjach, 
brali udzia; w zabijaniu ludzi w ko- 
morach gazowych. 


Akty gwałtu dokonywane przez 
rząd Hitlera na narodach podbitych 
były dokładnie obmyśłane i przygo- 
towane przez teoretyków i prakty- 
ków. Hitlerowcy — stwierdzono — za 
podstawę naukową swej „ideologii” 
przyjęli _ bioiogiczne wyniszczenie 
przeciwników, wychodząc z za.ożenia, 
że s.abszy musi paść ofiarą mocniej- 
szego — doprowadziło wiaśnie to do 
dokonywania masowych zbrodni. Naj- 
większe straty poniósł naród żydow- 
ski, Liczby ofiar ustajić nie podobna, 
bo eksterminacja Żydów prowadzona 
była w tajemnicy ukrywana przy po- 
mocy faiszerstw. 


Przed Trybunałem staje gen. Fur- 
by, delegat francuskiego Ministerstwa 
Sprawiedliwości do tropienia niemiec- 
kich zbrodniarzy wojennych. Repre- 
zontuje on współrodaków, którzy zg'- 
nęli w Oświęcimiu. Gen. Furby 
stwierdza, że z 120.000 Francuzów 
osadzonych w Oświęcimiu powróciło 
do kraju ok. 3000. To wyniszczenie 
było konsekwencją polityki hitłerow - 
skiej. Mówiąc o niemieckim terrorze 

zbrodniach dokonywanych na naro- 
dzie francuskim gen. Furby wymienia 
szereg nazwisk intelektual stów fran- 
„uskich, „których 4amordowano w 

»Żwięcimiu, 

No spnie prof. Kudriawcew, przed- 
staw ciel Nadzwyczajnej Państwowej 
komisji ZSRR do badania zbrodni 
niemieckich stwierdza, że Komisja 
ustaliia, iż Niemcy przygotowywali 
metodycznie plan wyniszczenia przez 


masowe gazowanie, palenie ogniem. , 


godzenie, szerzenie epidemii. Przy- 
kłe.ddem zastosowania tych metod jest 
obóz w Oświęcimiu. 

Prof. Kudriawcew szeroko omówił 
kwestię wymordowania 14000 jeńców 
radzieckich, którzy zginęli w ciągu 
3-ch miesięcy wśród najstraszniej- 
szych cierpień. Drugi transport f-mia 
tysięczny Niemcy zagazewali, 

Na tym zakończono postępowanie 
dowadawe. 


W pierwszych dniach grudnia br. 
rozpoczął się W Warszawie przed Re- 
jonowym Sądem Wojskowym proces 
przywódców tajnych organizacji. Są 
to: Wincenty Kwieciński, trzeci ko- 
mendant główny WiN-u, Włodzimierz 
Marszewski, _ Ćziałacz nielegalnego 
St:onnictwa Narodowego Fłx. Wacław 
Lipiński, historyk, prezes nielegzlnego 
stronnictwa Niezawisłości Narodowej, 
który w dniu swego aresztowania u- 
kryty miał w fajce list do Mikołaj- 
czyka, Adam Obarski, dziennikarz, 
działacz WRN — NPPS, Halina Sos- 
nowska, szef komórki wywiadowczej 
„Stocznia“ w centralnym obszarze WiN 
Maria Marynow:ka urzędniczka amba- 
sady brytyjskiej, która udziclała oskar 
żonym pomocy w nawiązywaniu kon- 
taktów z ambasadami brytyjską i a- 
merykańską, Stanisław Sędziax, drugi 
zastępca Kwiecińskiego komendant ob- 
szaru centralnego W.N. Dopuścili się 
oni zbrodni stanu, szpiegostwa oraz 
korzystali z obcych funduszów dyspo- 
zycyjnych. 


Osk. Kwieciński zeznaje pierwszy. 
W czasie wojny był w AK, po wyzwo- 
leniu pozostał w konspiracji począt- 
kowo w,„Nie“, w Delegaturze Sił Zbroj- 
nych, wreszcie w WiN-ie. Opisuje do- 
kłądnie okres swej pracy w „Nie“. 
Wyjaśnia, że członkowie „Nie“ nie u- 
jawnili się, bo obawiali się aresztowania 
bądź kierowali się lojalnością wobec 
szefów, bądź konspirowali dla pienię- 

zy. Opowiada szeroko o pracach w 
powoiennei konspiracji, obsadzie per- 
sonalnej. W listopadzie 1948 r. zostaje 
komendantem głównym WiN-u. Twier 
dzi, że w dniu 5 stycznia 1947 r., kiedy 
został aresztowany miała odbyć się od 
prawa komendantów okręgów WiN, w 
w celu powzięcia decyzji, czy rozwią- 
zać WiN, czy prowadzić nadal robotę 
konspiracyjną. Oskarżony zaznacza, że 
przebudowa WiN-u na organizację cy- 
wilną zainicjowana przez Rzepeckiego 
nie udała się zupełnie. 


W styczniu 1946 r. osk. Lipiński 
zwrócił się do komendy WiN-u z pro- 
pozycią przeprowadzenia rozmów co 
do utworzenia Centralnego Komitetu 
Narodowego, jako reprezentacji SN-u, 
Str. Narodowej Niezawisłości, Polskie- 
go Str. Demokratycznego, WRN — 
NPPS oraz „WiN“. 


Dopiero 25 września 1946 r. utwo- 
rzono „Komitet porozumiewawczy or- 
ganizacji demokratycznych Polski Pod- 
ziemnej“. W prezydium byli: Marszew- 
ski, Obarski i Czarnocki. Obarski mial 
opracować deklarację ideową, wzoro- 
waną na londyńskiej odezwie Rady 
Stronnictw. 

Przed zbliżającymi się wyborami ko- 
mitet liczył na rozbicie błoku partii 
robotniczych i na interwencję Anglo- 
sasów. Memoriał do ONZ opracował 
Lipiński na podstawie materiałów wy- 
wiadowczych dostarczonych przez 
WiN. Kwieciński stwierdza, że mate- 
riały te były sfałszowane. Marszewski 
przekazał memoriał do ambasad ame- 
rykańskiej i brytyjskiej. Kwieciński 
wyjaśnia, że ambasador brytyjski Ca- 
vendish-Bentick w okresie w referen- 
dum interesował się polskim ruchem 
podziemnym. Przez Bączka i Gro- 
cholskiego czynił propozycje spotkań. 
Doszło wreszcie do spotkania Kwie- 
cińskiego i Marszewskiego z ambasa- 
dorem w jego wiiii w Miedzeszynie. 


W rozmowie, uczestniczył zastępca 
attaché ambasady. Ambasador wypy- 
.ywał o polskie organizacje podziem- 
ne, o ich cele, zadania, zachęcał do 
kontynuowania prac; o emigracji pol- 
kiej w Londynie wyrażał się z lekce- 
»ażeniem. Interesował się siłą wojsk 
"adzieckich w Polsce. Wreszcie obie- 
cał swą pomoc, gdyby delegacja ko- 
mitetu zechciała jechać do Londynu 
W niedługim czasie odbyła się podob- 
na konferercja między Kwiecińskim u 
Marszewskim z przedstawicielem anı- 
basady amerykańskiej w Miedzeszy- 
nie, dokąd zawiozła ich Maryrowska. 


Ostatecznym wynikiem rozmów by- 
ło dostarczenie obudwu  ambasadom 
biuletynów informacyjnych opracowa- 
nych przez Baczaka. Informacje doty- 
czyły między innymi dyslokacji i ru- 
chów wojsk sowieckich. 


Akcja propagandowa wydawnictw 
WiN (pisma: „Polskie Słowo”, „Ho- 
nor i Ojczyzna”, „Puszcza szumi“) 
skierowana była przeciw partion le- 
wicowym i organom bezpieczeństwa. 
Z zeznań oskarżonego wynika, że WiN 
dysponował funduszami przekazywa- 
nymi z zagranicy. 

W 1945 r. w obszarze centralnym 
Kwieciński przejmuje akcję wywia- 
dowczą „Stoczni“ na czele której stoi 
Halina Sosnowska. Kierowała ona od- 
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działem politycznym, wykonywała re 
porty, które przekazywano do komen 
dy Głównej WiN i do VI ozdziału 
sztahu generalnego w Londynie. 


Wśród dokumentów, będących w 
posiadaw1 prokuratury znajduje się 
tzw. teczka „O.“ — oscbowa. Spisar:o 
tu dane tyczące osób bzdzcych na wy- 
sokich sianowiskach w Rządzie. Po- 
nadto prokurater okazuje kariką z n2- 
zwiskami gen. Spychalskiego, min. 
Minca, wicemin. Szwalcego prezyden- 
ta Tołwińskiego, prezesa. Borejszy. Na 
zapytanie prokuratora, czy były to o- 
soby przeznaczone do „likwidacji“ — 
Kwieciński zaprzecza. Mówi, iż do kar- 
toteki wciągano wszystkie nazwiska, 
które pojawiały sę w raportach. Mia- 
ła ona charakter informacyjny. Z akt 
sprawy wynika, że „WiN“ sporządzał 
raporty wywiadowcze z terenu wojs::a 
i organów bezpieczeństwa. 


Teraz przed Sądem staje Maria Ma- 
rynowska, urzędniczka ambasady bry- 
tyjskiej. Zeznaje, iż na prośbę swego 
dobrego sprzed kilkudziesięciu lat zna- 
jomego  Marszewskiego ułatwiła mu 
spotkanie na Wale Miedzeszyńskim z 
„Pułkownikiem* z Ambasady brytyj- 
skiej. Będąc obecna przy ich rozmo- 
wie przypomina sobie, jak twierdzi, je- 
dynie, momert gdy mówiono o jakimś 
Komitecie, który pragnie zjednoczyć roz 
maite ugrupowania. Gdy jednak Mar- 
szewski zaproponował dostarczyć am- 
basadzie informacji o sytuacji politycz- 
nej w kraju za pośrednictwem oskar- 
żonej, Marynowska zgodziła się, choć 
od tej chwili zorientowała się, żz Mar- 
szewski jest w podziemiu. Kiłkakrot- 
nie jeszcze ułatwiała spotkania Mar- 
szewskiemu z pułkownikiem Yor- 
kiem z ambasady amerykańskiej. 
Przyznaje się również, że otrzymywa- 
ła paczki i koperty przeznaczone dla 
Pułkownika od znajomych swych Na- 
imskiej i Zamoyskiego. 


Oskarżony Włodzimierz Marszewski 
przedstawiciel nielegalnego SPP-u w 
podziemnym Komitecie  Porozumie- 
wawczym, wieloletni działacz politycz- 
ny zeznaje, że w czasie okupacji nie 
pełnił żadnej funkcji w konspiracji. 
Po wyzwoleniu nawiązuje kontakt z 
SN-em i staje się stałym  współpra- 
cownikiem tego nielegalnego stronnic- 
twa. Jako kierownik wydziału poli- 
tycznego nawiązuje kontakt z przed- 
stawicielami innych stronnictw niele- 
galnych, a więc z Lipińskim, Kwieciń- 
skim, Czarnockim, Obarskim. Tajne 
organizacje utworzyły komitet, tłu- 
maczy Sądowi, zapominając o dawnych 
zadrażnieniach łączyły je teraz 
wspólne poglądy. Oskarżony opowiada 
Sądowi dokładnie o wszystkich zebra- 
niach i rozmowach przedstawicieli 
stronnictw. 


Marszewski zeznaje, iż udało mu się 
przeprowadzić rozmowy z dostojnika- 
mi kościelnymi, które miały na celu 
zyskanie przedstawiciela sfer _catolic- 
kich w komitecie. Odpowiedziano mu 
jednak, że jest to wykluczone ponie- 
waż w Polsce nie ma organizacji po- 
litycznej katolików i kościół nie ma 
zamiaru takiego stronnictwa stworzyć. 
Marszewski czuje się czymś w rodza- 
ju ambasadora podziemia uprawnio- 
nego do występowania na różnego ro- 
dzaju arenach. Przeprowadza rozmowy 
z ambasadorami brytyjskim i amery- 
kańskim, aby poinformować ich o 
istotnym stanie rzeczy w kraju oraz 
pragnie uzyskać jakieś wiadomości 
na temat sytuacji międzynarodowej. 


Marczewski informował dyplomatów 
brytyjskich, jak zeznaje, © powstaniu 
komitetu, o stronnictwach w jego 
skład wchodzących. Anglików intere- 
sowały zasięg wpływów podziemnych 
organizacji, bandy leśne, stosunek pod 
ziemia do Mikołajczyka. Najwięcej o- 
powiadał oskarżony o SN-ie. który, 
powiedział, nie ma nic wspólnego Z 
NSZ i z Andersem. Do Mikołajczyka 
odnosi się krytycznie. W rozmowie Z 
ambasadcreęm Cavendish - Bentickiem 
przedstawił mu „właściwy“ układ sił 
politycznych w Polsce; a więc, że w 
Polsce istnieje 3 grupy sił: pierwsza— 
partie rządzące, druga — liczniejsza 
Mikołajczyka, trzecia najliczniejsza — 
to podziemie. 


Ambasador obiecał oskarżonemu 
pomoc przy zamierzonym wyjeździe 
delegacji do Londynu oraz stały kon- 
takt z oskarżonym. 


Podczas następnych spotkań z dy- 
plomatami brytyjskimi rozmowa do- 
tyczyła wyborów. 


Oskarżony zeznaje ponadto, iż otrzy 
mywał pieniądze z WiN-u na siły 
zbrojne Str. Narodowego, których był 
faktycznym komendantem. SN utrzy- 
mywało bowiem organizacie waisko- 
we: NOW, NZW oraz PAS 


| p i Ź i m i 
W dalszym ciągu procesu zeznaje 


Adam Obarski. Podczas okupacji pra- 
cował w WRN. 


A Potopa toczących się w ma- 
ju 45 r. na temat poiączenia PPS i 
WRN, Obarski zicżyć SĄ dekle; 
i zosiał do PPS przyjęty. Jeszcze w 
czorwiu 45 r. po zawarciu znajomości 
z Rzepec i objął funkcję sze.a w 
cbszarze centralnym Delegatury Sił 
Zbrojnych. Na stanowisku tym nie 
wiele zdziałał, gdyż nastąpił szybko 
okres dezosganizacji po aresztowaniu « 
Radosława, Rzepeckiego i Rybickiego. 
W 1946 r. Obarski dowiedział się, że 
pewne grupa młodzieży akademickiej 
w Krakowie ze środowiska WRN wy= 
stępuje jako Niezależna PPS. Kiedy 
Kwzecińs.ii zaproponował mu przystą= 
pienie do Komitetu, zadeklarował 
swój udział jako przedstawiciel N PPS, 
którą uważał za kontynuację myśli 
ideologicznej WRN. W sprawie tej nie 
porozumiewał się z dawnymi towarzyu 
szami, jedynie pytał o radę Sturm de 
Strema. 


Gdy otrzymał wezwanie do Urzędu 
Bezpieczeństwa, postanowił uciec za- 
granicę. Zanim wykonał ten zamiar, 
został aresztowany, 4 

Zeznania oskarżonej Haliny Sosnow 
skiej są dość zwięzłe i krókie. Sos= 
nowska była kierowniczką komórki 
wywiadowczej „Stocznia“, zwierzchni- 
kami jej byli Kwieciński i Czarnocki. 
Na podsiawie materiałów otrzymywa» 
nych z terenu, oskarżona sporządzała 
raporty, które przeznaczone były dla 
Kwiecińskiego, dla komendy obszaru 
i do archiwum. Sosnowska bezpośre- 
dniego kontaktu z terenem nie miała, 


Z Lipińskim łączyła ją znajomość 
sprzed 30-tu lat. Bywał on częstym 
gościem w jej domu. Dawał jej do 
czytania „Głos Opozycji”, a ona jemu 
prasę Win-u. 


Nawiązała również kontakt z Pol- 
skim Stronnictwem Demokratycznym. 
Poznała redaktora „Polski Niezawi- 
słej" Józewskiego. Przekazała mu eg- 
zemplarz memoriału do ONZ. Józew- 
ski wyraził gotowość podpisania me- 
moriału, później jednak do tego nie 
doszło. Zapoznała się również z Mar- 
szewskim z NS-u. Wszystkie stronnic- 
twa otrzymywały od niej prasę-WiNZu 
i nasłuchy radiowe oraz wyciągi z ra- 
portów. Do Londynu reporty przika« 
zywałą ze „Stoczni“ przez Sztokholm. 


Oskarżona twierdzi, że ~ „wiad 
„Stoczni“ miał charakter wyłącznie 
polityczny. Prokurator jednak udo- 
wadnia z łatwością, że w szeregu ra- 
portów „Stoczni* zamieszczone były 
wiadomości ściśle wojskowe np. miłej- 
sce postoju z numeracją pociągu pan= 
cernego, odezwa Min. Obrony Naro- 
dowej itp. 


„Przed Sądem staje jeszcze raz Li- 
piński. Na zapytanie prokuratora z 
czego oskarżony żył po wyzwoleniu, 
odpowiada, że początkowo był w nę- 
dzy. Następnie otrzymał większe ho- 
norarium. od Czarnockiego za pracę 
„Podstawy demokracji polskiej". Na- 
stępnie drukował artykuły w „Tygod- 
niku Powszechnym“ i w „Gazecie Lu- 
dowej". Oskarżony stwierdza, że nie 
słyszał, aby Mikołajczyk sprzeciwiał 
się jego współpracy w „Gazecie Ludo 
wej”. Do Mikołajczyka od' czasów 
przedwojennych miał stosunek bardzo 
negatywny. Uważał go za polityka po- 
zbawionego szerszych horyzontów my- 
ślowych. Krytycznie oceniał jego dzia 
łąlność w Londynie. Prokurator zawia- 
damia Sąd, iż istnieje dokument dużej 
wagi dla sprawy, rzuca bowiem świa- 
tło na osobę Lipińskiego. Jest to foto- 
kopia listu Mikołajczyka z 1942 r. do 
Delegata Rządu na Kraj, w którym 
Mikołajczyk zapytuje o okoliczności 
pobytu w kraju Rydza Śmigłego i in- 
nych działaczy sanacyjnych. Wymienia 
przy tym nazwisko Lipińskiego i Pia- 
seckiego. 


Przed Sądem staje ostatni oskarżony 
Sędziak. Nie przyznaje się do winy 
udziału w akcji „samoobrony“, przy- 
znaje się natomiast do przekazywania 
wiadomości wywiadu wojskowego z 
terenu do władz obszaru. W lipcu 1944 
Sedziak pełni funkcję Komendanta 
Okręgu nowogródzkiego, następnie 
zajmuje stanowisko szefa sztabu w 
białostockim. Opowiada o swoich od- 
prawach w terenie, o uzbrojonych od- 
działach o ich napadach, między in= 
nymi o napadzie na Ostrołękę. 


Sędziak przyznaje ze spuszczoną 
głową, że prowadził formalnie wojnę 
dofhową. 

Dalszy ciag procesu w numerze na- 
stępnym. 


Go należy wieńzieć o sądach obywatelskich 


Nazuęa instytucje w naszym sGdownicótwie 


Nowością w naszym powojennym u- 
stawodaws.wie jest wydanie dekretu 
o powołaniu do życia sądów ovywa- 
teisiin (Lz. U. Z lv46 r. lvr 8 poz. 58). 
Celem, jaki przyświzcał ustawodawcy 
Przy .wo:zen:u nowej instytucji w na- 
szym sądownictwie, było wp.owaaz.- 
nie w szerokim żakTcesię czynnika oby- 
waiełskicgo do wymiaru Ssprawiedii- 
wości, z urugiej zas.S.rony Outięzen:. 
asguów  powszienny i, Szcze olo 
grodzkich, z szeregu spraw bardziej 
bławycu, ktore wiasnie poruczono do 
rozstrzygania sędziemu obywatelskic- 
mu. 

se względu na to, że już z dniem 1 
stycznia 1948 roku, zostanie powoła- 
nyc.i poczęikuwo LU) Sz40w o_yWa.et- 
akich, a z biegiem czasu w każąej gmi- 
me as wiejsnuej, jas i miejSkiEj ma 
powsiac taki sgu — uważany Ba BiQe 
gowne dac Czytelnikom Ino<noxt za 
rieniowania się w ich zakresie dzia:a= 
nia, uprawnień oraz  postępowa:ia 
przed nimi. 


Ustrój sądów obywatelskich 


Sądy obywa.elskie powstaną w kał- 
dej pimin.a Wieje] i miejssiej. bąd 
taki złożony będzie z ośmiu osób: 
SĘL=YU, JEYO Zastypcy i sSZeŚCU tiw- 
ników, wybieranyca przez gminną lub 
m.ejsaą radz narodową na okres lat 
trzecia w głosawaniu tajnym. 

Wymogi, jakim winien odpowiadać 
egdz.a, to posiaaanie ocywa:cistwa poł 
skaego, korzystanie w pzłni z praw cy- 
w.-yci | Ody. alzsziec , nies. azi.ely 
charakter, ukończone 30 lat życia o- 
raz wiauanie języsiem poiskim w sło- 
wie i piśmie. Poza tym powinien on 
hyć mieszkancem danej gminy przy- 
najmniej od roku. Wymogi te odnoszą 
nę rownez co łuwn.kuw. 

Powyższy przepis d.kretu jest nie- 
MM vea Wuedjyą WIWE. Cok „ich, Tvz 
strzygający spory w środowisku w kw 
Ty... wsżySCy nawzuje.,) się zanją, MU- 
si mieć powszechne powazamś ) Zau- 
lanie. biud tez rauy narodowe bzdą 
puec powazne zadania przy wybo:ze 
będziego vubywateisziego. - 

Wszelkie kosziy związane z urzędo- 
Wuucii sąuu Ubywaie.skiego, jak rów 
micz uos.arczame lokatu 0-cwzają U- 
Magi Umay. 

liezawistosć sądów zagwarantowana 
W uNJiiSLYLULJI, musy Fuwiez szdzie- 
mu obywaiwiskiemu pzy Sp.Awawa- 
MU SWego SEULOW Sni ga ULLĘU. «.Wią 
Sany jest suzia tylnu owOoWwiąZuJĄCY= 
mi usawami, W tyn celu uekuet pizy 
anaje mu ochronę praw..ą leką, jazu 
słu.y urzęunikowi patuS-.WOWEINU. 

Sędzia obywatelski ma obowiązek 
zaczowania tajemuucy odnosnie oxo- 
hueuuusch Gw 0 swrych powziąi wia 
doiność przy pełnieniu Swego urzydu. 
Uvuw.ązek le. uwa IOWILCLZ pu opu- 
SZCZEMIU BLANOWIEKA sęuziowskiego. 

Sianowisko sęuziego 0-ywa „2isxKiega 
jes. w zasuuzżie no.dGcTUwe, Zie paini 
pn swe obowiązki bezpłatnie, jeu ias- 
łe ina prawo otrzymac za swaucone 
zarobki w związku z oderwaniem ga 
Ou pracy ŁawowOwej wyda. Zenie, 
S.dzia obywatelski będzie nosit +pa- 
€juvne ouznazi a.uzbowe. 

Bezpośredni nadzór służbowy nad 
sądem obywatelskim wykonuje sędzia 
sp.awujący kierownictwo sąuu grodz- 
kiego. 


Właściwość rzeczowa sądu 
obywatelskiego 
Właściwos: rzeęczowa Gznacza ten 
takres sporów oraz innych spraw, də 
roz.rzygania wzgl. załatwianiu k.órych 

sąd jest kompetentny. 

Jeśli chodzi e sprawy cywilne, to sąd 
obywatelski jest właściwy do roztrzy- 
Eaua sporów o przygraniczne pasy 
ziemi (miedze, g:anice), o nap.awi_nie 
szkód wyrząuzonych czynem niedsz- 
wolonym do 1500 zł. oraz o należności 
rolników za dostarczone płody jak 
również należności  rzemieślni.ów, 
przemysłowców i kupców za d:kona- 
nia robót 1 dostarczenie towarów, jeśli 
wartość sporu nia przewyższa liJu zl. 
W sprawach karnych sądy obywatel- 
skie wymieniają kary na przes.ępstwa 
zakłócające spokój publiczny oraz in- 
ne drobne przestępstwa, przewidziane 
w niekiórych artykułach prawa o wy- 
kroczeniach (np. niecsirożne abcho- 
dzanie się z ogniem, czy posz.zuci2 
psem), przestępstwa w związku ze 
szkodnicuwem polnym i leśnym, prze- 
stępstwa z ustawy przeciwalkohzsiowej 
araz sprawy za lekkie uszkodzenie ci-- 
ła lub rozstrój zdrowia jak również za 
naruszenie nietykalności cielesnej, 
mieszkania lub godności osobistej. 


Właściwość miejacowa 
Właściwy miejicowo jest ten sąd, 
jeśli przestępstwo zostało popełnione 
na terenie gminy. w której ma on sie- 


dzibę, a sprawca ma już ukcńczene lat 
17. Ostatni przepis jest podyktowany 
troską o celowe rozs.rzyznięcie kary 
ula nieletniego sprawcy, do czego po- 
trzeba większej wisazy prawniczej. 
Sąd obywatelski moża, jeśli uzna s_r.- 
wę za zbyt zawiłą, przekazać ją do 
rczpatwzenia szdowi grodzkieinu lub 
właazy admi.is.racji ogólnej w zależ- 
ności od rodzaju sprawy. 


Wyłączenie 
Jeżeli osoba, wysiępująca przad są- 
dem obywatelskim w c..a.akierze Sro- 
ny pozostaje w siosunku do sędzicgo 
obywatelskiegu, ławnika lub protoku- 
lanta jako małżonek, krewny lub po- 
winowaty w prostej linii, krewny w 


„a m M nn 


Zjaził Polskiego Zwi 


bocznej linii do czwartego stopnia, po-- 
winewaty w bocznej dv drugi.go Sp- 
nia lub związany z nim z tytułu przy- 
sposchienia (adopcji), opicki, kurateli 
iub pełnemociniciwa, aibs gdy jest on 
tak zainteresowany sprawą, że mogło- 
by to wywołać wątpiiwości co do jego 
cszsironiiości, sęuzia obywatelski jak 
rownież ławinuk i pro.o.iglant v.yłączc- 
ny jest od udziaiu w sprawie z mocy 
samcj ustawy. 


Postępowanie 
przed Szueiu Ubywatelskim 
Poniaważ postępowanie przed sąda- 
mi obywatelskim a sądami grodzkim. 
niew.e.e sicsunkowo Się różni, poda- 
jemy ty.ko cnsrasierys.ycz.12 szc gó- 


ły procedury sądowej przed nowym 
rodzajem sądów. 

Wnioski, pozwy i akty oskarż:nia 
można zył.szac bądz pszmnie bga 
ustnie do pratokułu. Wczwani2 də S.- 
cu może być ogłoszone ustnie przez 
szdziego coywatelskiego, lub doręczo- 
ne w formie pisemnej. 

Skład sądu jast przy rozpatrywaniu 
sprawy trojosobowy: sędzia obywatel- 
szl jako przewodniczący oraz dwóch 
ławników. 

Rozprawa jest jawna, 
może uchylić jawność r.zo.awy na 
zgodny w.iosek stron, gdy tego wy- 
maga wzgląd na porządsk publi _zay 
lub dobre obyczaje. O.:łoszenie wyro- 
ku odbywa się zawsze publicznie, 

Ważny jest przepis (różny od prze- 
pisów postępowania przed sądami 
grodzkimi), kióry stanowi, ża sąd o- 
bywatalski moża dopuszczać i p.z.prv- 
wadzać dowody nawet nie powoiane 


jednak sąd 


azku Zachodniego 


w Poznaniu 


W dniu 7 grudnia b. r. w Poznaniu 
adby! się Zjazd Polskiego Związku 
Zacnudniego, Na Zjazd przybył przeu- 
siawi wzi, Wojska val.kiego, 
przeds.awaiciel Poloni. bzrlińsk ej, ro- 
sonii westżalsko - naareńskiej, polonii 
francuskiej i belg.jsk.ej. Wyg.oszuna 
szsreg przemówień. Sinwa jednego » 
mówcuw, przedstaw. cicla Poioni 2 
Berl na wywar y szczegóinie wicikia 
wrażenie na siuchuczach. Powiedztał 
bow.em między innym:: „My Polacy 
w Niemczech nie wierzymy w dema- 
kratyzm niem ecki i jesteśmy przek- 
nani, że gdy odzyskają jakąkolwiek 
swobodę, na nowo rozpoczną :ię wal- 
ki z Polaxamu... „Dopóki świat świa- 
tem nie będzie Niemiec Polakowi bra, 
tem” — ł'oisak obrarający się wśród 
Niemców stałe odczuwa nienaw ść do 
Niemrxów. Wszyscy mówcy radkre- 
slali istniejące nada! niebszpieczeń. 
stwo niemieck.e. 

Myśl ustalenia granicy na Odrze i 
Nisie nie byia wynkiem ostatniej 


Łańcuch 


P. PUDŁO WŁADYSŁAW składa 
zł, 10U — i wzywą p. Dorcnia Pio. 
tra — p, isla Jakuba, 

P. CABA JULIAN składa zł. 200 — 
i wzywa p. Mietełka Stefzna — p. 
Mączkę Jana — p. Cabową t'elicję 
— p. Ru:le!lską Michalinę — p. Bry- 
łową Anielę — p. Dusa Mar.ana — 
p. Cnmielową Janinę — p. Cabę 
Wincentego. 

P. MiETLA KASPER składa zł. 
300 — ı wzywa p. Skalskiego igna- 
cego — p. Dziużyńskiego Yranc, — 
p. Mączkę Zygmunta — p. uołąta 
Józeia, s. Stefana — p, Strzeleckie- 
go Wadysawa — p. Dziurę Jana, s 

zela — p. Dworaka Piotra, 

P, SZLOSDIĆ JÓZEF składa zł. 
100 — i wzywa p. Światłowskiewe 
Władysława, 

P. MOTYKA JÓZEF składa zł. 
300 — ı wzywa p. Wilda 'leofiła — 
p. Drożkową Marię — p, Suwadę 
Józefa — p. Jędraszka Józefa — p. 
Bartonia Mariana — p. Curyłę Eid- 
warda — p. Taraska Józefa. 

P. DZIĘGIEL ANTONI składa zł. 
100 — i wzywa p, Tomana Aleks, — 
p. Mikulskiego Br, — p. Murzyna 
"Tadeusza, 

P. SALETNIK WINCENTY składa 
zł. 50) — i wzywa p. Fomczyka Ja- 
na — p. Wożniczkę Eag. — p. So- 
wę Jana, 

P. BARWIOŁEK TOMASZ wzy- 
wa — p, Jasóbczyka Karola — p. 
Tomasza Ausustyna — p. Tomasza 
Chojeckiego — p. Wątrobę Błażeja. 

K5, STĘPIER STANISŁAW skła- 
da zł. 500 — i wzywa — ks. Grębh- 
skiego Antoniego — ks, Jagłę Sta- 
nisława. 

P. BARAN TADEUSZ składa zł. 
500 — i wzywa p, Dula Adama, 

P. ROKOSZ STANISŁAW składa 
zł 300 — i wzywa — p. Cleśliku 
Marcina — p. Bednarczyka Józefa — 
p. Włlka Marcina. 

P. ŻADŁO WOJCIECH składa zł. 
500 — ì wzywa p. Dobrowolskiego 
Stanisława — p. Dobrowolskiego 
Antoniego. 

P, WĘGIEL JÓZEF składa zł. 200 
i wzywa p. Głoda Józeża — p. Syp- 
ka Antoniego — p, Chmurę Jang — 
p. Ziobronia Jana — p. Jasaka Mar- 
cina, 

P. GoŁAB WOJCIECH składa zł. 
250 — i wzywa p. Nowaka Alojze- 
go — p. Muryna Jana, p. Cieślika 
Jana — p. Dominika Ludwika — p. 
Rokosza Wojciecha p. Czerwińskie- 
go Franciszka — n. Talarka Józefa. 


wojny. Nawet w najcięższych chwi- 
jacan naród polski myśiał o powrocie 
pa odwiecznie pol:k e z.emie p.aSvow- 
skie, 

W ścisłym związku ż tym na przy» 
szłych obradach poednies.ona będzie 
sprawa b. Związku Cbrony Kresów 
Żaenodnsch, kwry zawsze uczciwie 
wype:niał swoje zsdania, mając do- 
bro i'olski na weg ędzie. 

W drugim dnu Zjazdu obradawały 
komisje zjazdowe. Uchwalono dek a- 
rację ideową i rezolucje polityczne 
PZŁ. 

W Zjeździe wzięli udział Polacy- 
autoch.oni z Zism Odzyskanych; ce- 
chuje ich gorąca chęć pracy dla Pol- 
Centralny organ PPS „Robotnik” z 
dnia 7 grudnia b. r. z okazji walnego 
zjazdu ».Z.Z. w Pozuan u — tak cha- 
rakteryzuje Polski Związek Zachodni 
(PZŁ): 

„PZZ wywodzi się ze Związku 

Obrony Kresów Zachodn eh, pow- 


prasowy 


P. GOŁĄB WOJCIECH składa zł. 
250 — i wzywa p, kuchałę Jana — 
p. Kowalczyka W. — p. Lygana Ja- 
na — p. Łeśniaka Franciszka — p. 
Tatarka Józefa — p. Świerza Aleks. 
-— p. Bajewa Józeia, 

P, KUPIEC 'TADEUSZ składa al. 
201) — i wzywa p, Siwca Stanislawa 
— p. Koła W. — p. Olesia Niania 
slawa. 

P. KUMIGA WŁADYSŁAW sklada 
zł, 200 — i wzywa p. Klicha Jana — 
p. Kluza Jana. 

P. WÓJCIK SALOMEA sk!ada zl, 
360 — i wzywa p. Kijaniową Hele- 
nę -— p, Kostecka Katarzyny — p. 
Krzywdziakawą *eklę — p. Ntępa- 
ka Romana — p, K:janie S.anisiswa, 

P, WAWRZOŃ JULIAN składa zł. 

309 — i wzywa p, Jamroga Juliana 
— p. Merchita — p. ocola Stanie 
sława — p. lizeszutka Józefa — p. 
jamroga Józefa, 
_ P. WALCZAK RENRYK składa zł, 
SW — i wzywa p. Boczania Lu:iwi- 
ka — p. Żubka Stanisława — p. 
Waiczaka Wojciecha, 

P. GŁOWA ZYGMUNT składa zł. 
500 — i wzywa p, Marchewkę Fran- 
ciszka — D. kadłowskiego Ignacego 
— p. Wa.rcskiego źyginunia — p. 
Kotahę Stanislawa — p. Głowę Afi- 
riaua — Pasternaka Józefa — p, 
xuanasia Mieczysława — p. Nakiel- 
sziegżo Stanisława. 

P. KUCHNIA JÓZEF — wzywa p. 
Dudzika Józefa — p, Kusia Jana. 

P. GORCZYCA FRANCISZEK skła- 
da zł. 200 —- i wzywa prof, Tar- 
i:awskiego Leonarda, 

P. BŁASZCZYK STANSŁAW skła- 
ua zł. 200. 

P. CYGAN JÓZEF składa zł. 500 
— | wzywa p. Nowaka Karela — p. 
Kmiecika Jana. 

P. MIEĆKÓWNA ZOFIA składa z 
200 — i wzywa p. NMotykę Kzroja — 
D.e Koniora Ludwika p. Jurka 
Walentego — p. Burdzego Jana — 
p. Fieiką Władysława p. Duła 
Walentego — p. Cibównę Enilię — 
W. Łepiecliego Władysława — p. 
dyburową — p, inż. Se:najera Jana. 

P. BLITEK MARCIN składa zi. 
200 — i wzywa p. Gołdyna Jana, p. 
Tomasza Knysza, p. Stępę Józefa. 

P. MARSZAŁEK MIĘRCZYSŁAVW 
składa zł. 100. 

P, TOMCZYK SZCZEPAN składa 
zł. 500 — i wzywa Ks. Muniaka Sie- 
fana, p. Malendysa Jana, p. Daio- 
wefńskiego Stanisława, p. Kohaję 
Stanisława, p. Głusia Stan. p. Kup- 
ca Franciszki. 


sta'ego jeszcze w 1921 roku. W 
1984 roku GUK2 preemiazowany 
zostaje na rolski Źwiązek Zacho- 
dn. Awiąqzak ten ou pierwszych 
dni istnienia nazywał obena 4.0- 
mie Aachodnie „ziem.am niewy- 
zwolonym.” i g.osii nieprzedawnio, 
ne prawa historyczne rolski du 
z.em nad Odrą 1 Nisą. Dvp.ero po 
1944 roku PZZ mógi w pani roz- 
winąć swą działalność. 


Na konto zasiug FZZ w ostate 
nica 1a -2Ca zapsat nalezy: Czynuy 
wapuuuza przy  wys.euianiu 
Nieracow z Ziem dachuunica; po- 
moc przy akej OJiEUILŃCZEJ Nopi- 
trianvow | pfźesstuieneuw ż Fulnki 
Lentialtej; ucz.ał w akcil WeryLi- 
kacy,nuj suunowii AUsOCNLOUCZLIEJ; 
proruganiy zren Żacnodnich w 
kraju . ZAgriniseą; Wa.kę 20 sada- 
ini siemezyzny; Wp yw na puuno- 
szenie puz.omu osw.a.y i kultury 
ziem asnon prosz akcję Vu- 
mów Spuiecznych; akcją na terv- 
nie Poni Zzgran.czzej w spra- 
wie reemigracji, 

Jak widzuny zadania, nakreślone 
przez dzeasaczy Vég, są bardzo 
rozmaite i dotyczą wie.u rużiuych 
dz.euz.n. Lstotny jest fakt, Że role 
ski wuzek Zacuodąi dobree wy- 
w.ązuje s.ę z tych zadań, wykazu- 
je wicie cennej 1luicjuwywy 1 po- 
trafi wywo.ać szeroki oudzwięk w 
apoloczeństwa d.a swych idei i ce- 
łów. 

Tak samo, jak przeprowadzony 
w listopadzie ubegiego roku w 
Warszawię Kongrus Poiaków Au- 
tocntonów, zwuiuny z okazj, 25-18- 
cia 144, — na pcwno takż obec- 
ny Walay Zjaaj Delegatów FZZ, 
aiaob.l zu,e wypróbowanych entu- 
zjastów naszych Zem Zachodnich 
de ualszej vwocnej pracy. 


W trasca a Uniwersytety 


Ladowe 


W dniu 28 listopada b. r. odbyła 
się pasiedzeńie wojewódzkiej de.e- 
gaiury Towarzysiwa Un.wersytetów 
Łuiowych w Krakowie. 

Ze sprawozdania prezydium wy- 
nika, że na teren.e województwa 
urakowskiera istnieje 10 uniwersy- 
teżów ludowych, kiórych zadaniem 
jest przygotowanie i zapruw.an.e 
młodzieży w.ęjsk.ej w ducnu cemo- 
kratycznym do pracy społecznej 
na wsi. Ze wząlędu na paważne tru- 
dności maieria.ne nie wszystkie u- 
niwersy:.ety są czynne. Szczególną 
troską otoczony jest Uniweraytet 
Ludowy im, Wincentego Witosa w 
Wierzchesław.cach, dla którego bu- 
duje się nowy gmach, godny imie- 
nia swego Wielkiego Założyciela i 
Patrona. Fundusze na budowę tero 
uniwersytetu płyną przeważnie z o- 
flar i rozsprzedaży cegiełek. Kom - 
tet budawy walczy z dużymi trud- 
nościami, bo ofiarność zbiedzonego 
spałęczeństwa nie zawsze nadąża xa 
wydatkami połączonymi z budową. 


Ale wracajmy do sprawozdania. * 


W planie pracy na najbliższą przy- 
szłość posłanowiono dalej konty- 
nuować starania a uruchomienie 
nieczynnych i usprawnienie pracy 
czynnych un.wersyteżów araz po- 
stanowiono -przygotować podłoże 
do zjednoczenis wszystkiech ludo- 
wycn towarzystw i ins.ytucyj kul- 
iuralno-oświatowych. W miejsce 
dotychezasowego prezesa Deleratu- 
ry, który zrezygnował z tego sta- 
nowizka, wybrano prezecem ob. 
Bronistawa Chrzana. 


WRZERARZER 


przez strony ł nie jest związany ża- 
rymu usiawowyt za=dami dowodo- 
uyini, licz OTz aa w.dł” swego prze- 
rnana Cpa, saot dacj ocenie 
wszołkich ckaii: SFiawy. 

uwiaukowie i L..,« ius s„ładają w 
ZASCUZI2 PYLA „---4 Egeu ODY= 
wa.e.Skiiit, LOCZ guy t-_J Wymaga UO- 
bro sprawy, Sąu 120a) p0. ZŁP.2YSĄC. 

Jeżeli sp.awa toczy się z u»..a:żenią 
DIyWwALIE_O, Sąd CeyWwałclsi waen 
RANC ŁZE 10M S.YCNhY ŁO zawar- 
Ga umowy oraz wskizae prowauzące 
u) tego SLOSGJY. LgUUĘ tani wp.suje 
Się LO piva 1 popuj ]4 0010 
sony. aU SŁZEguŁu: UWwywuuuna zię 
społscznu tuuscja Sąuu obywaielskie- 
BY. 
` Wyrok zapada wizkszością głosów. 
Do jego Wueaosci wys.arczy poapis 
uwucu członiuw zzospuid oiw.k..jąqc.go 
a więc inaczej niz w Sąuaci 1.L.yU, 
buze Wwy/10% musu pəapisas także 
laic;SZOsŁ giOSUJĄCA przew. 

Od wyroku sążu ovywatelskiego słu 
Èy apumeja UJ sgul OslygOwego W 
terminie uwutygownowyium, żeś na ZA» 
Tjok 1 bvs.diiow.efua  Łaża,enia 
(jeżeli jest ono dopuszczalny, zasad= 
ruczo bowiem zazanieMa na te rudzaje 
orzeczen nie ma w sądzie obywatel- 
skim) w terminie s.euinisamowym 
sównież do sąuu oxTcguwegJ. Laruws 
no apelację jak i zażalenie naieży 
wniesć zu powrednictwem sąuu obywam 
telskiego. 

Wyius sądu okręgowego jest osta= 
Yei czyli nie służy juz nan kaşa- 
cja. 

«kta sprawy zakończonej w sądrie 
obywaiclscim przechowuje md grodz= 
ki i on wydaje potrzebne odpisy, wy» 
pisy i zaswiauczenia, 

W sprawach o miedze i granice sad 
obywacciski winien niezwlocznie udać 
się na miejsce sporu celem dokonania 
cgledzin oraz sporządzenia szkicu 0= 
rientacyjnego. 

W sprawach karnych oskarżycielem 
publicznym przeu sądami obywauclskie 
mi jest Milicja Obywatałgka, przed- 
stawisicl zarządu gminnego lub sołtys, 
, Jeśli jednak chodzi o przesiępstwą 
ścigane z urzędu, pokrzywdzony ma 
w nich prawo strony i moża wnosić i 
popierać oskarżenie obok lub zamiast 
oskarżycieia publicznego, nawet, gdy- 
by ten ostatni odsiąpił od oskarżenia, 

Sąd obywatelski, jośli nawet uzną 
oskarzoncgu winnym popełnienia przę 
stępstwa, może nie wymierzyć kary, a 
tylko udzielić mu nagany, jeśli ze 
względu na charakter sp.awy 1 osobg 
oskarżonego uzne to za celowe. Tu 
rownież p.zejawia się społeczna rolą 
sądu ovywatelskiego. 


Wykonani: ugód i orzeczeń 

Aby wyrok sądu cbywatelskiego 
mógł zosta: wykonany, sąd grodzki 
zaopatrzy go klauzulą wykonalności. 
Widać w tym nadzór sądów grodzkich 
nai sądami obywatelskimi, bowiem 
sąd grodzki moze z róznyca powodów 
odmowić klauzuli wykonalności oraz 
umorzyć pos.ępowani> w tej sp.awie. 


Księga umów 

Sądom obywa.ciskin w gminach 
wiejskich powierzono jeszcze ianą waż 
ną funkcję, mianowicio prowadzenie 
księgi umow, w których mieszkańcy 
gminy będą mogli spcrządzać wszyste 
kie akty i umowy z wyjątkiem tych, 
la których jest wymagana forma no- 
tarialna. : 


Znaczenie sądów obywstciskich 

Wprowadzenie sądów obywatelskich, 
jeśli zdadzą one egzamin życia, będzie 
miało doniosłe znaczenie. Przeda wszy 
stkim odciążą sądy grodzkiż z szeregu 
spraw drobaych i bez wickszego ana= 
czenia a jednak powouujących tarzla 
w społeczności gminnej. Sędzia oby« 
watelski, który w większęści wypade 
ków będzie znał osobiście występują= 
cych przed sądem, łatwiej znajdzie I 
usunie kość niezgody, niż sędzia groda 
ki, który opiera się zasadniczą na Zcza 
naniach stron i świadków czy biegłych, 
tym bardziej, że jego obowiązkism jast 
najpierw nakłaniać strony do polubo= 
wnego zakończenia sporu. 

Od pionu moralnego sędziów i ław- 
ników w sądach obywatclszica zalażcć 
bedzie dodatni efskt szerokiego wpro- 
wadzenia czynnika społccznogo, oby- 
watelskiego do wymiaru sprawiedli- 
wości. 
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Nadm'eniamy, że rarposządzenie mie 
nistra Sprawiedliwości do tego dzkre- 
tu z dnia 1% listopada 1947 r. ukazała 
się w Nr, 71 Dziennika Ustaw z dnia 
22 lstopadą 1947 r. 

Rozporządzenie to zewiera rezula« 
mia wownę rznego urzązowania s dów 
obywzatelskien craz sądów grodzkich 
i okręgowych w sprawach rozpozna- 
wanych przez sądy obywatelskie, 

Wyjątki z rozporządzenia będziemy 
drukować w następnych numerach 
„Piasta '« : 


. 


Migawki z tygodnia | czy.eln.cy! | 


NOWA USTAWA ANTYROBOTNICZA. Rząd grecki idąc ślada- 
mi rządu irancuskie;o w walce z klasą robotniczą, ogłosł nową us.a- 
wę, kióra wywołała wielkie oburzenie wśród greckich robo:n.ków. 
Podczas głosowania w parlamencie, jedynie przedstawiciele partii so- 
cjalistycznej E. L, D, zaprotestowali przec.wko nowej usiawie, pozba- 
wiającej klasę robotn.czą podstawowych praw demokratycznych. 

WĘGIERSKO - JUGOSŁOWIAŃSKI TRAKTAT PRZYJAŹNI. 
W Budapeszcie podpisano pakt przyjażni i wzajemnej poniecy między 
Węgrami a Jugosławią. Ten znamienny dokumen. dwóch państw in.łu- 
jących pokój, podpisała premierzy D.nnys i Tito. 

NACISK USA NA WŁOCHY, Organ włoskiej partii socjalistycz- 
nej w Avanti, omawiając oświadczenie pousekre.arza stanu USA Lo- 
vetia, który pow.eaz.uł, że Ameryka n.e udzieli pomocy Włochom, je- 
żeli zostanie utworzony rząd włoski z udziałem komunistów, stwierdza, 
iż jesi to bezczeine wtrącan:ie się Ameryki w wewnętrzne sprawy kra- 


ju. Dziennik pisze, iż gdyby naród usłuchał! Lovet.a i poszedł za jego $ 
sługą de (iasperimi, to Włochy dawno już stałyby się areną zaciekłych f 


walk wewnętrznych. 
PROCES KRUPPA i WSPÓLNIKÓW. Przed amerykańskim sądem 
wojskowym v  «orymberdze, rozpoczął się wielki proces przeciwka 


12 najwybitniejszym współpracowni:um koncernu Kruppa. Zostali oni § 


oskarzełu u źwiuwię przeciwko pokojowi, deportacje i wyzysu siy ru- 
boczej oraz wspólne spiskowanie dia popełnienia tych przestępstw, 
„ŁADNA” WSPÓŁPRACA. Amerykański minister sił zbrojnych 


oświadczył, iż Stany Zjednoczone od 1 stycznia 1948 roku będą miały | 
całkowitą kontrolę nad polityką gospodarczą i finansową połączonych ġ 


stref anglosaskich w Niemczech. 
zmieniać żadnych decyzji, powziętych w tych sprawach przez USA, 

WIELKA AFERA W DANII. Prasa duńska donosi 
nielegalnej, międzynarodowej organizacji 


Danię do Szwecji, a następnie wysyłaniem ich do Argentyny. 

O WYSTĄPIENIE PAŃSTW ARABSKICH Z ONZ, W związku z po- 
działem Palesyny na dwa państwa, odbyły się obrady państw arabskich, 
należących do Ligi Arabskiej. Według niepotwierdzonych wiadomości, 
dwa państwa nalegają na wycofanie się wszystkich krajów arahskich 


stąpienie z ONZ dałoby Arabom wouną rękę do akcji w Falestynie. 


ZNAMIENNA ZAPOWIEDŹ WALLACE. Były wiceprezydent Zjed- £ 


noczonych i min. handlu, Henry Wallace na zebraniu „Postępowych 


Obywateli Stanów Zjednoczonych” wygłosił przemówienie, w ktorym f 


oświadczył, że jeżeli partia demokratyczna nie stanie się stronnictwem 


Zawodów i drobnych przemysłowców”. 
KRWAWY TERROR CZANG-KAI-SZEKA. Jak donosi agencja TASS, 


powołując się na wychodzący w Hongkongu dziennik „Hussianbao”, B 


władze Kuomitangu zastosowały okrutne środki represyjne przeciwko 
ludności 


nie W p incji tej rozstrzelano przeszło 500 osób, wśród nich wielu 


studentów pod zarzutem komunizmu. W czasie przesłuchiwań powstań- | 


ców 'poddano nieludzkim torturom, 


ROZŁAM W AMERYKAŃSKIM ŚWIECIE PRACY. W amerykań- | 


skich kołach robotniczych wielkie poruszenie wywołał fakt wycofania 


przez Johna Lewisa, przewodniczącego Związku Górników swego 


związku z Amerykańskiej kederacji Pracy (AFU), Powodem tej decyzji 
była odmowa Lewisa złożenia przysięgi, że nie jest komunistą. 

WALKI W PALESTYNIE, Z Jerozolimy donoszą, że według ko- 
munikatów oficjalnych w walkach żydowsko-arabskich zginęło dotąd 
190 osób, w tej liczbie 93 Arabów, 84 żydów, 7 policjantów brytyjskich, 
5 policjantów palestyńskich oraz jeden Ormianin, 


E Wydawnictwa uiścić prenumeratę 
| za cały rok, 


h 1 ) J jako premię bezpłatną 
Wielka Brytania nie będzie mogła $ 


o wykryciu § 
w państwach skandynaw- 
skich, która zajmowała się przewożeniem hitlerowców z Niemiec przez | oszystkidh Czijalałków £* prośbą 


to jednanie nowych prenumerato- 


į tego nadaje i w tym czasie każdy 
| szczery ludowiec, 
z ONŻ na znak protestu. Delegaci tych państw mieli twierdzić, że wy- § 


ałnocnej części prowincji Huan-Si, gdzie wybuchło powsta- $ 


Z Nowym rokiem rozpoczyna się 
nowy okres prenumeraty, a wieluj 
jeszcze nie odnowiło przedpłaty 
Ra rok 1948. 

Trzeba to uczynić niezwłocznie — 
w każdym razie przed Nowym Ro- 
kiein, by nie narazić się na wstrzy- 
manie wysyłki i na niepotrzebne 


reklamacje, a Administracja na 
zbędne wydatki korespondencyjne. 
W tym celu dołączamy do dzi- 


a siejszego numeru czeki PKO, któ- 


rymi prosimy wpłacić prenumeratę 

na cały rok 1948 wzgl, na I półro- 

cze lub I kwartał 1948 r. 
Najkorzystnej dla Czytelnika i 


wpłacając zł. 400.—, 
Kto powyższą sumę wpłaci jedno- 
razowo ten nie będzie podlegał ew. 
zwyżce cen w ciągu roku i otrzyma 


PORTRET 


Ś.P. PREZESA W. WITOSA 
Wydawnictwo zwraca się do 


rów. Zimowa pora najlepiej się do 


No Z EE 


będzie pamiętał 
o pracy nad podniesieniem czytel- 
nictwa na wsi. 
PAMIĘTAJCIE O TYM, że: 
„JPiast” jest pismem szczerze lu- 


p dowym 
na prawdę demokratycznym w Stanach Zjednoczonych zostanie powo- $ ; 


i > te i LA Ę Rz. r s 3 A M A 
łana do życia nowa „Ludowa Partia Robotników Farinerów, Wolnych Š czyć się o wzrost „Piasta”, 


Twoim obowiazkiem jest trosz- 


Duma każdego chłopa winien być; 
jak największy nakład „Piasta”,i 
najstarszego pisma ludowego. | 

We wszystkich sprawach należy i 
uprzednio zasięgnąć bezpłatnej po-| 
rady, jakej Ci udzieli w każdej spra- | 
wie „Piast”, 

Obowiązkiem Twoim jest utrzy- 
mać stały kontakt z redakcją „Pia- 
sta”, przesyłając prawdziwe wia- 
domości z życia Twojej wsi, 

Przestając prenumerować „Pia- 
sta” źle służysz sprawie ludowej. 


WYDAWNICTWO 


Ortozodysta — Ban iażysta 
M. POLACZEK — TARNÓW 
Pasy przepuklinowe, przeciw 
obniżeniu żołądka, jelit, ma- 
cicy. Gorsety przeciw skrzy- 
wieniu kręgosłupa. Naprawa 
protez nóg. Uwaga dla przy- 
jezdnych! Firma M. Polaczek 
w Tarnowie nie posiada żad- 
nej wystawy sklepowej i znaj- 
duje się tylko na piętrze pod 
Nr 41 przy ul. Wałowej. 193 


SCZGTKI — PĘDZLE 
HURT DETAL 


JAN SYCHOWSKI 


KRAKÓW, Floriańska 36 
w podwórzu, tel. 570-34, 167 


OGŁOSZENIA DROBNE 
Katalog wartościowych książek wy- 
syła bezpłatnie Księgarnia Wydaw- 
nicza Michał Kowalski — Kałowice, 
ul. Korfantego 4. 202 


Stuprocentowy poradnik działu dro- 
gowego oferuje Mikołaj Kogutek, 
Kraków, ul. Przegoń 22, 


— 


Uwaga rolnicy? 


ET 


Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm. 
W tekście na str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm.. 
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. najmniej 


najlepsze: 


WYTWÓRNIA CHEM. KOSMETYCZNA 


„?ELORINA+ 


. 


= 


Znana od 45 lał 


» CENTRALINA « MICHAŁOWSKIEGO 


odżywcza domieszka do pasz dla świń, bydła i rrobiu 
y Zapobiega chorobom 
do nabycia w Aptekach, Drogeriach, Spółdzielniach Rolniczych 
Sklepach nasiennych. 
Zakłady Chem. Przemysłowe wTENTRAUNA« 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 39, TELEFON 188-96, 


CENNIK OGŁOSZEN: 


15— zł 
50— y 
150.— „, 


Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie . . . "a 
Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. 
Do ogłosżeń długoterminowych Biurom og oszeń rabat stesawnie do umowy Za niewyraźny druk, spowdcowany warunkami technicznymi Admini= 
stracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratu. 


Sm S r aS 
Wydawca Ludowe Towarzystwo Wydawnicze „Piast” Kraków Basztowa 17, I p- 


WYCHODZI RAZ W TYGODNIU 


B - 43401. 


NN—N M Z O ZE A 


MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE 


kieraty, młuckar .e, przystawki, Kopaczaj, wiali.e, pługi, 
brony, kultywatory i t. p. 


ORAZ CZĘŚCI ZAPASOWE 


dostarcza Dom Handlowy 


SYPNIEWSKI i JAKU SOWSKI 


Sib. Z O. O. 


= w Krzkowie 


Biuro; Mikołsjska 4, tel. 594-66 Magazyny: Zacisze 9, tel, 572-56 


Majsardaczniejsza Życzania 


WESOŁYCH ŚWIĄT 
oraz Szczęśliwego Nowego Roku 


zasyła Swej P. T. Klienteli 
CHEMICZNA PRALNIA i FARBIARNIA 
STAN:SŁAWA WITARSKIEGO 


W KRAKOWIE, Centrala ul, Józefińska 5. 
i wazystkie filie. Telef. 549-77, 


209 


Najserdeczniejsze życzenia 


A 


SWIATECZNE 


wszystkim swym klientom i sympatykom 


zasyła firma 


ELEKTRO -ŻAR 


Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne 


Kraków, ul. $w. Tomasza 10 


215 


SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE 
składa swym P, T; Klientom i $ympatykom 


Firma „BŁĘKIT” 
CHEMICZNA PRALNIA I FARBIARNIA 
Macherzyński 


211 Kraków, ni. Bożoge Ciała 10 


Tapety, worki, sienniki, torby damskie, kilimy, makatki, płótna 
sztywne, papiery kolorowe. 


Sprzedaż tylko hurtowo. 


STANISŁAW GRABOWSKI 
KRAKOW, KRAKOWSKA 21 TELEFON 555-24 
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| SZCZĘŚLIWYCH ŚWIĄT 
| i szczęśliwego NOWEGO ROKU 


życzy swoim P. T. Klientom 
TKALNIA SAMODZIAŁÓW 


„KROSNO“ 


210 KRAKÓW, UL. RADZIWIŁŁOWSKA 17. 


» l N N E C T (0) « francuskie 


farbujemy włosy na wszystkie kolory. 
ZAKŁAD FRYZJERSKI 
KRAKÓW — Rynek Główny Nr 53. 


| Zakład Dentystyczny” "Te" EGO, sonan 


kraków Al. J. Sfowachkiego 40 
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Tłuste za słowo 100% drożej. 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej, 
Ceny ogłoszeń prenumeraty zagranicą 100% drożej. 


100— zł 


Druk. Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa, Ai. Jerozolimskie 119. 


